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i 4 V . Jolanta 

Kwaśniewska 
w rozmowie 

z Piotrem 
Najsztubem: 

CIĄG LE SŁYSZĘ 0 TYM , 
ŻE „P A N I K W AŚ N IEW SK A 

N IE N A L E ŻY  
DO ŻA D N E J PARTII” .

A  CO TO ZN A C ZY , 
JA K A  TO UŁOMNOŚĆ? 

NIE CHCĘ BYĆ P O LITY K IEM . U  
P R ZEC IEŻ TO, Ż E  S A  TAKIE 

W YNIKI R A N K IN G U , 
POW INNO DAĆ 00 M YŚLENIA 

PO LITYK OM . ONI POW INNI 
SIEBIE ZA P Y T A Ć : 

CO SIĘ DO D IA B ŁA  
TAKIEGO ZD ARZYŁO ?



M MOTOROLA
in te llig e n c e  e v e ry w h e re

motorola E365

zdjęcie jednym kliknięciem
najwyższej klasy aparat cy frow y
wybierz swoją melodię
polifoniczne dzwonki, ko lorow e tapety
na hellomoto.com
patrz i podziwiaj
65 000 ko lorów  wyświetlacza

C z w a r t e k  R A C Z K O W S K I

w tym  t y g o d n i u  N I E  P I S Z E M Y :
...o sekretarzu KRRiT 
Czarzastym Włodzimierzu i jego 
nadzwyczaj intensywnych 
kontaktach telefonicznych 
z minister Aleksandrą 
Jakubowską w kluczowych 
dniach afery Rywina. Bo to 
żadna sensacja -  wszak 
Czarzasty już w trakcie zeznań 
przed sejmową komisją mówił: 
„Nawet jakby [Jakubowska] nie 
chciała, żebym się z nią 
kontaktował, to i tak bym się 
z nią kontaktował (...) jeżeli 
chodzi o ustawę, to tak jest 
jak z dzieckiem -  nie wystarczy 
urodzić, trzeba jeszcze 
wychować”. Na szczęście tego 
płodu nie udało się donosić.

...o długiej liście ludzi 
zasiadających we władzach
12 z 17 regionalnych spółek 
Polskiego Radia, którzy 
dziwnym trafem są zarazem 
wysoko postawionymi 
działaczami Stowarzyszenia

Ordynacka. Bo to znowu 
o Czarzastym.

...o procesie Rywina toczącym 
się wWaiszawie. Bo to 
wyglądałoby na jakąś naszą 
fiksację -  dopiero początek 
procesu, pierwsze 
przesłuchania, a tu już mowa
0 Czarzastym.

...o posłach (z lewa, z prawa
1 z boku), którzy jakby nigdy nic 
zaproponowali zwiększenie 
wydatków budżetu państwa
o 3,8 miliarda złotych, nie 

| podając źródła finansowania.
] Nie wymieniamy nazwisk 
sejmowych geniuszy ekonomii, 
bo jeśli stosują tę samą filozofię 
w domu, to
nie chcemy straszyć ich rodzin, 

j  Pozostajemy ze współczuciem.

... o Anicie Błochowiak (SLD), 
która przy okazji wyjaśniania 
okoliczności zgłoszenia

poprawki do ustawy o grach 
losowych obniżającej podatek 

| od automatów do gry 
| powiedziała, że „nigdy nie 
ulegała lobbystom i że 

| nie będzie kozłem ofiarnym 
ani publikacji dziennikarskich, 
ani politycznych wystąpień 

| przedstawicieli Platformy 
Obywatelskiej". Bo zgadzamy 

| się z panią poseł; kozłem 
| ofiarnym na pewno nie będzie,
| jeśli tylko nie ujawni, jakim 
lobbystom nie ulegała.

.. .o minister Krystynie
I Łybackiej (tej od edukacji), 
która nie chce dopuścić,

| by międzynarodowe certyfikaty 
językowe zwalniały z nowej 
matury gdyż „chcemy mieć 

| oceniony język obcy 
! u młodzieży w systemie 
edukacji, a nie poza nim".
Bo choć wypowiada się rzadko, 
to przynajmniej niemal zawsze 
od rzeczy

CYTAT tygodnia
Wyglądała tak, jakby się 
nią pól dnia bawił pies 

Kwaśniewskich
TOMASZ NAŁĘCZ 

o stanie notatki otrzymanej 
od prezydenta, napisanej 

przez Lwa Rywina



P R Z E
KROJ

Brad Pitt 
w hollywoodzko- 

-trojańskim  
superfilm ie

O k ła d ka :
Jolanta

Kwaśniewska
Fot. PIOTR LISZKIEWICZ/ 

SUPEREXPRESS

Kadr z film u „Troja"

6  POWIĘKSZENIA
Prawdziwego mężczyznę 
poznaje się w łóżku;
Ich Troja

2 0  PRZEKRÓJ TYGODNIA
-  wiadomości krajowe 
i zagraniczne

2 6  PYTAMY Krystynę Kmiecik- 
-Baran o nowe przepisy 
w kodeksie pracy

2  7  PRZEKRÓJ TYGODNIA -  ludzie

2 8  KOMENTARZ

2 9  RAPORT MNIEJSZOŚCI
Jam es Joyce „Zaśnij już, zaśnij”

„N AJSZTUB PYTA
3 0  NIE CHCĘ, NIE MUSZĘ, ALE...

Jolanta Kwaśniewska zwierza 
się: „Nie mam kompetencji 
do bycia prezydentem, 
bo chlipię”, ale ostatecznej 
decyzji, czy kandydować, 
jeszcze nie podjęła

G O RĄCY DOKUMENT
3 6  OBIEKT 1391

W  tajnym więzieniu Izraelczycy 
torturują Palestyńczyków 
podejrzanych o terroryzm

4 1  WIECZNA W OJNA?
Nowy plan pokojowy 
dla Bliskiego W schodu

4 2  ŻNIW A W LESIE
Przed Bożym Narodzeniem 
biedni i bogaci kłusownicy 
masowo polują na dziką 
zwierzynę

L U D Z I E ]  U __________________

4 6  NIE DAJCIE SIĘ GENOM!
Profesor Jan Lubiński zdradza 
wszystkie sekrety ukryte 
w naszych genach

5 0  DRZYMAŁÓWNA
Córka prezesa Groclinu razem 
z ojcem zarządza pogromcami 
M anchesteru City

5 2  NOW Y DE GAULLE
Nicolas Sarkozy, minister 
spraw  wewnętrznych Francji, 
je s t ulubieńcem  swoich 
rodaków

5 6  MAM  KWITY
Elena Popowa ukrywała 
po całym świecie pieniądze 
Jukosu, a teraz zeznaje przed 
rosyjską prokuraturą przeciwko 
oligarsze Chodorkowskiemu

5  8  ŚWIECĄ LUB SPADAJĄ 

6 0  ŻEBYŚ WIEDZIAŁ

PSYCHOLOGIA
6 2  ZAGRAJ TO JESZCZE RAZ

Muzyka leczy i zadaje rany

TECHNOI OGIA
6 4  KRZYK SPOD ŚNIEGU

Szybkie sposoby na ratowanie 
ludzi porwanych przez lawinę

6  6  Inspektor Gadżet

PATRZĄC I CZYTAJĄC
6 8  WZROK ABSOLUTNY

H enryk Tomaszewski -  król 
i mistrz plakatu

7  4  LISTY

7  5  TYDZIEŃ -  KULTURALNIE 
POLECAMY________________

7 6  FILM -  Kto w  S.WA.T, ten chwat

7 8  MUZYKA -  Dwójka bez sternika

8 0  KSIĄŻKI -  Dr Kafka i Mr Hyde

8 2  TEATR -  Wielkie wejście 
didżeja

8 4  TELEWIZJA -  Najlepsze 
programy

nr_50 /3051 / 1 4 _ 1 2 _ 2 0 0 3
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H e n r y k  T o m a s z e w s k i
Affichcs tckeningen

#.7h*ACLrurki. H

ROZMAITOŚCI
8 6  DZIENNIK OSOBISTY 

MASŁOWSKIEJ; 
BRALCZYK; jolka

8 8  W INNY BIEŃCZYK 
i KULINARNE PIÓRO 
POLSKI; krzyżówka

9 0  RACZEJ
RACZKOWSKI

Stedclijk
Museum
Amsterdam
20  ap iil 

tm 2 juni

mi

C i t r o e n
Doświadczenie
Dostępność
Jakość

10 LAT OBECNOŚCI W POLSCE 
57 AUTORYZOWANYCH SALONÓW I SERWISÓW 
100% SALONÓW I SERWISÓW Z CERTYFIKATEM ISO 9001

= CITROEN

Od p o n a d  10  la t b u d u je m y  w  P o ls c e  ro z le g łą  s ie ć  a u to ry z o w a n y c h  s a lo n ó w  i s e rw is ó w , d z ię k i te m u  je s te ś m y  b lis k o  

n a s ^ c h  k lie n tó w  w  k i d y m  re g io n ie  P o lsk i. K a żd y  z  n a s z y c h  s a lo n ó w  i s e n e s ó w  o trz y m a ! lu b  o trz y m a  w  n a jb h zszym  

czas ie  c e r ty f ik a t  IS O  9 0 0 1 :2 0 0 0 , k tó ry  je s t  g w a ra n c ją  n a jw yższe j ja k o ś c i u s łu g . N as i p ra c o w n ic y  to  w  p e m  

p rc e s z k o te n f w y s o k ie j k la s y  fa c h o w c y , k tó rz y  p rz e s trz e g a ją  ś c is ły c h  p ro c e d u r k o n tro li ja k o ś c i 'S O . D y s p o n u je m y  

pe łną  g a m ą  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  i d o s ta w c z y c h  o ra z  c e n tra ln y m  m a g a z y n e m  c z ę ś c i z a m ie n n y c h  -  

m um  s k ra c a  c z a s  re a liza c ji z a m ó w ie ń . C itro e n . P o lu b is z  k a ż d ą  d ro g ę .

A
CITROEN
P O LU B IS Z  K A ŻD Ą  DROGĘ

CITROEN poleca TOTAL K re c ? y t
| CITROEN w w w .c itro e n .p l

In fo rm a c ja  o s ie c i k o n c e s jo n e ró w : 0801 111 555 (Koszt połączenia: 1 impuls TP SA)

http://www.przekroj.pl
http://www.citroen.pl


KONSTRUKCJA MI-8 POCHODZI Z POCZĄTKU LAT 60. FERALNY

W nuczka p re m ie ra  p rzyn io s ła  mu 
d o  szp ita la  z ie lo n e g o  ty g ry s k a .
Leszek M ille r  ch ę tn ie  p o k a z y w a ł re p o r te ro m  
w ie lk i s in iak na p ra w y m  ram ien iu

p o w i ę k s z e n i e

Z wypadku rządowego śmigłowca pren Ą 
najpierw wyszedł cało. Później zła 4 

nogę, niedługo potem oboje; 
Noga się zrosła, pękły za to dwa kr 

Dlaczego pierwsze dane na temat kra 
przypominały nieco komunik

Radia Erew



Dziś już wiadomo, jak  było. W ieczór 4 grud­
nia, typowa późnojesienna aura -  ciemno, 
mgliście, w  powietrzu mżawka. O d południa 
zbliża się do Warszawy śmigłowiec. Jeszcze 
tylko 14 kilometrów i koła rządowego Mi-8 
dotkną płyty stołecznego lotniska Okęcie; Pa­

sażerowie odpoczywają; prem ier wracający z uroczy­
stości otwarcia nowego odcinka autostrady i imprezy 
barbórkowej w KGHM w Lubinie spokojnie śpi. Gdy 
helikopter przelatuje obok miejscowości Chojnów, 
gdzieś blisko rozlega się huk. -  Zapiąć pasy! -  krzyczy 
pilot. Maszyna najpierw przechyla się, zawraca, cudem  
unika zderzenia z dwupiętrowym budynkiem i przez

chwilę nabiera wysokości. Zaraz potem  słychać 
huk. Helikopter zaczyna spadać. Ścinając po drodze 
gałęzie, wbija się między drzewa i przewTaca na b  
Jest 18.30.

Pomoc wzywa oficer Biura O chrony Rządu, który, 
wyszedł cało z wypadku. Ci, którzy mogą się ruszać, 
wyciągają z wraku ciężej rannych. Premier, jak  sam 
potem  opowiada, zostaje wywleczony przez funkcjo­
nariusza BOR. Po siedm iu m inutach od wypadku 
na miejscu pojawiają się policjanci z Piaseczna, zaraz 
po nich przyjeżdżają funkcjonariusze BOR, straż po ­
żarna i karetki pogotowia. Akcja ratunkowa przebie­
ga bardzo sprawcie. .  Y  ffcsr

i

• - /

P re m ie r panu je  nad ty m , co  d z ie je  
się w  k ra ju . C odz ienn ie  d o  je g o  
p o k o ju  p rzych o d zą  u rzęd n icy  
z d ok u m e n ta m i d o  podp isu .

- ..

ŁNĘ

-----
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PREMIER DZIEŃ PO WYPADKU 
W WYWIADZIE DLA RADIA ZET:

-  Jestem potłuczony, 
czuję się tak, jakby 

coś po mnie 
przejechało

KILKA BODZIU PÓŹNIEJ:

-  Pojadę 
na konferencję 

do Brukseli, choćby 
\n  gorsecie i na wózku

H IP O Ś R Ó D  15 PASAŻERÓW RZĄDOWEJ MASZYNY ODNIOSŁO OBRAŻENIA. PREMIER WYSZEDI Z KATASTROFY OBRONNA RĘKĄ. MA USZKODZONE DWA KRĘGI, ALE NIE WYMAGAŁ OPERACJI
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A leksand ra  Ja kub o w ska  doznała 

u razu  g ło w y  i k ręgos łupa . 
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KAMIL STAHISZEK. REPORTER „KURIERA
p o t u m m E s o : a u t o r  p ie r w s zy c h

ZOJĘĆ ROZBITEGO ŚMIGŁOWCA:

-  Myślałem, że chodzi 
o wypadek drogowy. 

Kiedy dojechałem 
na miejsce, pierwszą 

wiadomością, jaką 
usłyszałem, było: 

„Premier zginął. Jego 
helikopter się rozbił"

I iw r  Niestety, nie da się tego powiedzieć o poli­
tyce informacyjnej odpowiedzialnych służb.
O d początku wypadku m am y do czynienia 
z w iadom ościam i kojarzącymi się raczej z nie­
zrozum iałą dezinformacją.

A W A R Y J N E  ROZBICIE
Pierwszą wiadomość o wypadku podała TVN.

Około 19.05 reporter telewizji Mikołaj Kunica 
dowiedział się od rzecznika rządu Marcina Ka­
szuby, że helikopter premiera „awaryjnie lądo­
wał”, a „premierowi nic się nie stało”. 10 m inut 
później Tomasz Lis poinformował widzów, że 
premier ma prawdopodobnie złamaną nogę.
W  głównym wydaniu W iadom ości”, godzinę 
po wypadku, wciąż słyszeliśmy informacje
0 „awaryjnym lądowaniu”. Potem był już cały fe­
stiwal niesprawdzonych danych -  złamany oboj­
czyk premiera, uszkodzone kręgi szyjne, potem 
piersiowe, najpierw przemieszczone, potem nie.

O ile te ostatnie niejasności można zrozu­
mieć -  trudno na  oko precyzyjnie ocenić czyjeś 
obrażenia wewnętrzne -  o tyle dziwnie wyglą­
dały dane na tem at okoliczności wypadku.
Po dwóch godzinach od kraksy komercyjne sta­
cje telewizyjne informowały już, że śmigłowiec 
się roztrzaskał. W  państwowej Jedynce jeszcze 
w  „Monitorze W iadom ości” po 23.00 pojawia­
ły się spekulacje, że chodzi o twarde, ale jed ­
nak awaryjne lądowanie, a nie -  dzięki Bogu
1 umiejętnościom pilota udaną -  paniczną pró­
bę ratowania życia.

-  Pierwsze informacje o wypadku otrzyma­
łem  od znajdującego się na pokładzie oficera 
BOR -  tłumaczy rzecznik rządu Marcin Kaszu­
ba. -  Zapytałem, co z premierem, dostałem od­
powiedź, że wszystko w  porządku, że wyszedł
0 własnych siłach. Taką informację przekazałem 
do mediów. Następnego dnia rano, już po roz­
mowie z premierem, musiałem ją  dementować.

N A J N O W S Z E  W Y T Y C Z N E
W  pierwszym tygodniu grudnia w Zakopa­

nem  odbyło się szkolenie funkcjonariuszy Stra­
ży Granicznej i policji na tem at zachowania 
w  sytuacji kryzysowej. Zajęcia prowadzili spe­
cjaliści z Izraela, lepiej niż ktokolwiek na świe- 
cie przygotowani do działania w  sytuacjach eks­
tremalnych. — Służby izraelskie mają cichą 
umowę z tamtejszymi dziennikarzami. Nikogo 
nie przeganiają, umożliwiają im dostęp do in­
formacji, ale robią to w  sposób skoordynowany
1 kontrolowany -  opowiada koordynator szko­
leń, porucznik Przemysław Guła. -  Dzięki temu 
w  telewizji oglądamy na przykład dokładne, 
kręcone z bliska zdjęcia z miejsc zamachów, 
a służby nie narzekają na trudności z mediami.

Tymczasem w miejscu kraksy śmigłowca za­
mknięto odcinek drogi, w  polu rozstawiono po­
licjantów, a w  pobliże wraku nie dopuszczano

PRZEKRÓJ I 11
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Niedługo po zakończeniu impre;, 
barbórkowej Leszek Miller przeżj 

lajbardziej dramatyczny lot w żytf

p n? Walka m ediów  o sensacyjne doniesie- 
ni i w  konfrontacji z m ętnym  uspokajaniem  
zi strony w ładz rodziła naturalne podejrze- 
n i. Tym bardziej że na zdjęcia z miejsca wy- 
p dku zezwolono tylko państwowej telewizji. 
S Imowany z bliska w rak m ożna było obej- 
12: t  w  „Monitorze W iadom ości”, a prowa- 
d ąca program  Jolanta  Pieńkowska wyraźnie 
z znaczyła, że takie w spaniałe zdjęcia ma tyl- 
k t Jedynka. Po znajomości? Czyżby operato- 
r y  tej stacji nie zadeptywali śladów?

O tym, która stacja może wejść z kam erą na 
zam knięty teren , decyduje zwyczaj, nie 
przepis. Największe szanse m a zawsze 
telewizja publiczna. -  O na zapewnia dotarcie 
do największej rzeszy widzów -  tłumaczy 
rzecznik. -  Trzeba być sprytnym , mieć trochę 
szczęścia. Może TVP m a lepsze dojścia, ale 
tak po prostu jest.

-  Zadaniem rzecznika jes t między innymi 
uspokajanie, wyciszanie niezdrowych emocji
-  dodaje Kaszuba. -  Jestem  zadowolony, że

nie doszło do niepotrzebnego rozdm uchania 
informacji, że wydarzył się jakiś straszny wy­
padek. Na szczęście obeszło się bez ofiar, 
prem ier powoli wraca do zdrowia.

Bez względu na wyniki pracy komisji bada­
jącej przyczyny wypadku bohaterem  zdarze­
nia został pilot śmigłowca. Nie m a wątpliwo­
ści, że major Marek Miłosz uratował życie 
wszystkim znajdującym się na pokładzie.

M a x  S u s k i

\ poniedziałek, niespełna cztery doby 
f j katastrofie, premier po raz pierwszy 
■ r,tał z łóżka i zrobił kilka kroków

e«ar dziennikarzy. Nie wolno było robić zdjęć. 
Wszystkich grzecznie, choć stanowczo, wypra­
szano z zamkniętego terenu. — Przykro nam, 
ale takie m am y najnowsze wytyczne. Nikogo 
nie możemy przepuszczać -  powiedział nam  
dowódca policjantów, którzy zatrzymali nas 
w  lesie, jakieś 80 metrów od silnie oświedone- 
go wraku.

Dlaczego? Żeby nie zadeptać śladów. Śla­
dów  czego? Nie mieliśmy przecież do czynie­
nia z zam achem . -  Tak się robi na całym świe-

cie -  tłum aczy Kaszuba. -  Nawet na filmach 
am erykańskich widać, że policja zawsze ota­
cza miejsca tragedii żółtą taśmą.

P R E M I ER  NA  Ż Y WC A
Z daniem  rzecznika rządu m echanizm y 

działania w  sytuacji kryzysowej zadziałały 
popraw nie: -  Ze zdarzenia wyciągam naucz­
kę, że m am y całkiem  spraw nie funkcjonujące 
państw o, w  którym  wszystko świetnie działa. 
Akcja ratunkow a była przeprow adzona super.

Skąd więc brały się niespraw dzone infc 
macje o stanie zdrowia premiera? -  Nie ma 
pojęcia, ja  nikogo nie informowałem o złarr 
nej nodze -  mówi Kaszuba. -  Zresztą dzie 
nikarze mają skłonność do przerysowań. J 
den  z esemesów, jak i dostałem  tam tej 
w ieczoru, brzm iał: „Chcem y premie 
na żywca ze szpitala”.

Ale dlaczego mów iono o „rutynowych b 
daniach” w szpitalu MSWiA, jeżeli wiadon 
ju ż  było o kłopotach prem iera z kręgosłi

--
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WIAIH WIAŁ Z PRĘDKOŚCIĄ 130 KILOMETRÓW NA GODZINĘ. ZNI

A m  nuragan, ani deszcze, a 
ani groźba strajku, ani nawet woj 

w  doprowadzeniu do końca tei 
przedsięwzięcia. Film „Tro ja",  ei 

zobaczymy w  kinach dopi 
ale pierwsze zdjęcia -

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a



-  To najwspanialszy 
i najważniejszy
z projektów, * 
w jakich dotąd 
uczestniczyłem
-  przekonuje 
Brad Pitt, 
filmowy Achilles

Iliada" Homera
[wymowę
fcyfistyczną
hówi Zygmunt Kubiak, 
[okazuje grozę śmierci, 
jdkreśla wartość 
fcyjaźni, przekonuje, 
jwalka nie musi być 
hkurencją siły

PO WYBUCHU WOJNY W  IRAKU PRODUCENCI FILMU PRZESTRASZYLI SIĘ, ŻE BRAD PITT MOZĘ STAC SIĘ CELEM DLA TERRORYSTOW, I PRZENIESU^DjSęiA_Z_MAROKA DOJMĘKSYKU
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Brad Pitt, O rlando Bloom, Erie Bana, 
Sean Bean zakładają sandały, m ie­
rzą spódniczki, przypinają miecze. 
Z bohaterów  p opku ltu ry  przeista- 
czają się w  m itycznych herosów. 
Film Petersena, w  ślad za „Iliadą”, 
opow iada o trwającym 10 lat oblę­

żeniu  Troi przez Greków. Ci ostatn i przybyli 
pod  m ury  m iasta po  p iękną Helenę (Dianę 
Kruger) uprow adzoną z dom u swojego męża 
M enelaosa (Brendan Gleeson) przez zako­
chanego w  niej trojańskiego księcia Parysa 
(O rlando Bloom). Porywając H elenę, Parys 
naruszył św ięte praw a gościnności. Na woj­
nę przeciw  Troi wyrusza arm ia złożona z ty­
siąca łodzi, w śród walczących po stronie 
Greków są m iędzy innym i nieobliczalny, po ­
rywczy Achilles (Pitt) i sp ry tny  O dyseusz 
(Sean Bean). H onoru Troi bronić będą Parys, 
H ektor (Erie Bana) i dum ny  król Priam (Pe­
ter 0 ’Toole).

W arner wyłożył na ten film 180 m ilionów 
dolarów. Reżyser Wolfgang Petersen zrealizo­
wał m łodzieńcze m arzenie o ekranizacji po ­
em atu Homera. A Brad Pitt podsum ow uje:
-  To najw spanialszy i najważniejszy z projek­
tów, w  jakich  dotąd  uczestniczyłem.

A  MURY RUNĄ!
Zdjęcia do filmu rozpoczęły się w  kw ietniu 

w  Londynie, gdzie kręcono sceny we w nę­
trzach, później ekipa na dziewięć tygodni 
przeniosła się na Maltę -  tu w łaśnie pow sta­
ła replika Troi. Plaża, na której stacjonowali 
Grecy, i okalający Troję m ur m iały zostać na­
kręcone w  Maroku. Jednak  po w ybuchu w oj­
ny w  Iraku producenci uznali, że region ten 
je s t zbyt niebezpieczny, zwłaszcza że holly­
w oodzka gwiazda pokroju Brada Pitta to wy­
m arzony cel dla terrorystów. Zdecydowano 
się więc przenieść zdjęcia do Meksyku. N ikt 
nie spodziew ał się, że to dopiero początek 
kłopotów.

N ajpierw  ek ipę zaskoczył trop ikalny  
sztorm  „Ignacio . Ulewne deszcze wymusiły 
przerwę w zdjęciach, na  szczęście skończyło 
się tylko na zalaniu drogi dojazdowej na 
plan. Dużo bardziej niebezpieczny okazał się 
huragan „Marty , k tó ry  w krótce po odwie­
dzinach „Ignacia” zaatakował meksykańskie 
wybrzeże. G ipsowy m u r Troi, długi na pół ki­
lom etra i szeroki na 20 metrów, który  przez 
10 lat m iał skutecznie chronić m iasto przed 
najeźdźcam i z Grecji, okazał się wyjątkowo 
kruchy i po przejściu „M arty’ego” wymagał 
pow ażnych napraw. N iektóre zdjęcia, w  któ­
rych „grał ’, zdecydow ano się dokręcić w  lon­
dyńskich studiach.

H uragan spalił również dwie łodzie, a w iatr 
wiejący z prędkością 130 kilom etrów  na go­
dzinę porozrzucał kostium y przeznaczone 
dla pół tysiąca statystów. Częściowo znisz­
czone zostały broń, hełmy, w łócznie, tarcze; 
niektóre z n ich znajdow ano pó ł kilom etra

18 I PRZEKRÓJ

KIEDYŚ WAŻNE BYŁY POLITYKA, HISTORIA, SPOŁECZEŃSTj
\  I I  i  y 11 H ł i  i j r  ■  a

„Istna z niej bogini, 
ale chociaż jest taka, 
niech do domu płynie" 
-  pisał o Helenie 
(Dianę Kruger) Homer. 
Porwanie Heleny stało 
się przyczyną trwającej 
10 lat wojny

OC miejsca, gdzie były składowane. Na szczę­
ść e obyło się bez ofiar w  ludziach, n ik t nie 
zc tał naw et ranny.

vle to jeszcze nie był koniec przykrości, 
kt ire spotkały ekipę Petersena w  Meksyku. 
P( vnego dnia na plan  wkroczyła policja: oka- 
zi o się, że sześciu meksykańskich ochronia­
rz wynajętych do pilnowania scenografii sys- 
te natycznie okradało  p lan . O chroniarze 
p zywłaszczyli sobie czterokołowy motocykl
I jn d a  przeznaczony do jazdy po piasku, 
k mpresor i piłę motorową. Uznali, że im  się 
n :leżą jako... rekom pensata za niskie zarobki.

Mimo problem ów  i opóźnień producenci 
p >stanowili nie przesuwać zaplanowanej na
I I maja prem iery filmu.

f 1WRÓT MARTWEGO GATUNKU
„Troi” Petersena nie byłoby bez obsypane- 

£) Oscarami, kasowego „Gladiatora (2000 
i >k), k tó ry  zapoczątkow ał wielki pow rót 
i znanego już  za martwy gatunku „peplum ”.
. ’eplum ” święcił tryumfy w  latach 50. i 60., 
j. iy  pow stały m iędzy innym i: „Spartakus” 
1 ubricka, „U padek Cesarstwa Rzymskiego” 

lanna, „Faraon” Kawalerowicza i pam iętna

TO NIE JEST FILM DLA BUSHA
Wolfgangowi Petersenowi zależy jednak  na 

stworzeniu opowieści „pełnej odniesień do 
naszych czasów”. — To na pew no nie będzie 
ulubiony film George’a Busha -  deklaruje re­
żyser. -  Sposób, w  jaki pokazujem y wojnę tro­
jańską, nie mieści się w  jego czarno-białym 
widzeniu świata. W idzowie „Troi” będą iden­
tyfikować się z obiema stronam i konfliktu, 
a nie z jedną. To nie w  stylu Busha, dla które­
go w ojna to walka dobra z siłami szatana.

Zdaniem  Zygmunta Kubiaka właśnie na 
tym polega wyjątkowość „Iliady Homera
-  choć stworzona przez Greka, pokazuje w ro­
gów Grecji jako prawdziwych, wartościowych 
ludzi: -  Nie raz chwytają nas za serce bar­
dziej niż Grecy. Hom er rozum ie każdą ze 
stron  wojny, każdej współczuje.

Autora „Mitologii” cieszy rosnące zaintere­
sowanie kulturą antyczną, naw et jeśli je s t to 
zainteresow anie hollyw oodzkich studiów :
-  Poemat H om era opowiada nie o jednym  
narodzie, lecz o ludzkości. Amerykanie po ­
trafią to zrozumieć, bo ich kultura ma cha­
rakter uniwersalny. Tam nik t nie pyta: „Skąd 
pochodzisz?”, tylko: „Co umiesz? .

Ale uczniów, którzy ju ż  zacierają ręce na 
myśl, że oto wiosną zawita do kin kolejny bryk 
zwalniający z konieczności zagłębiania się we 

-  frazę Homera, Zygmunt Kubiak przestrzega: 
1 -  Żaden film nie wyczerpie wszystkich treści 
|  „Iliady”. „Troja” Petersena może być co najwy- 
S żej wstępem do lektury poematu!

M a ł g o r z a t a  Sa d o w s k a

-  Chociaż film 
opowiada o wielkiej 
ludzkiej tragedii,
na pewno nie będzie 
przygnębiający
-  zapewnia Petersen

„Kleopatra” z Elizabeth Taylor, która dopro­
wadziła na skraj bankructw a studio  20 th  
C entury  Fox.

Po „G ladiatorze”, „H annibalu” i „Troi 
w  kinach pojawią się dwa filmy o Aleksan­
drze W ielkim -  Olivera Stone'a i Baza Luhr- 
m anna, „Battle of Therm opylae” Ridleya 
Scotta, „Odysseus Return” Neila Jordana 
i „Cleopatra” -  ten ostatni projekt nie m a 
jeszcze reżysera.

Choć powstają w  ram ach tego samego ga­
tunku, filmy sprzed 40 lat różnią się od reali­
zowanych w spółcześnie, i to nie tylko możli­
wościam i technicznymi i rozm iarami budże­
tu. Wtedy, w  epoce zimnej wojny, tem atem  
była polityka, konflikt między demokracją 
a tyranią; dziś najważniejszy jes t bohater.

-  Literatura i kino wracają do podstaw: 
opow iadania o człowieku, a nie o procesach 
historycznych czy m echanizm ach społecz­
nych -  mówi „Przekrojowi” Zygmunt Ku­
biak, autor „Mitologii Greków i Rzymian”. 
-  Nasze spory z totalitaryzmam i skończyły 
się upadkiem  owych totalitaryzmów, więc 
podobne dyskusje są ju ż  bezcelowe. Ważne 
je s t nie społeczeństwo, lecz żyjący w  nim  po­
jedynczy człowiek, jego zmagania z losem  
i sam ym sobą.

19
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...STRAT:

Nie wiadomo ile, 
ale sporo złotówek 

straciliśmy z unijnych 
funduszy w  związku 

z wyłudzaniem 
pieniędzy przez 

pracowników PKP 
na fikcyjne remonty 

stacji.

Bożena Szumilewicz 
z Rządowego 

Centrum Legislacji 
straciła premię, 
bo samodzielnie 

zauważyła brak słów 
„lub czasopisma" 

w  rządowej wersji 
ustawy o RTV.

Adam Małysz stracił 
w  trakcie skoku 

gumkę u gogli, które 
jednak nie spadły, 
bo wiał silny wiatr, 
ale za sprawą tego 

samego silnego 
wiatru kibice stracili 

szansę oglądania 
kolejnych skoków, 

bo konkurs 
w Trondheim 

odwołano.

Straciliśmy pewność, 
kiedy nam będzie 

wolno wezwać 
do domu karetkę 

pogotowia.

...I ZYSKÓW:
Za sprawą majora 

Marka Miłosza, który 
wyprowadził 

z katastrofy rządowy 
helikopter Mi-8 

z premierem 
na pokładzie, 

zyskaliśmy pewność, 
że polscy piloci 

naprawdę potrafią 
latać na wszystkim.

Zyskaliśmy możliwość 
oglądania Lwa Rywina 

na jego procesie, 
chociaż on sam prosił 

o zwolnienie go 
z tego obowiązku.

Po werdykcie FIFA 
Wisła Kraków zyskała 

pewność, 
że nigeryjski piłkarz 

Kalu Uche jest jej 
zawodnikiem i nie 

może grać w  innych 
klubach bez jej zgody.

Prezes TVP Robert 
Kwiatkowski zyskał 

jeszcze trzy miesiące 
na bycie prezesem 

TVP za sprawą decyzji 
rady nadzorczej TYP.

TRADYCJA WYMIERA
PRZED Ś W IĘ TA M I KARP 

ZD R O ŻE JE , M O Ż E  G O  
N A W E T  Z A B R A K N Ą Ć . 

W  N IE K T Ó R Y C H  
SKLEPACH T W O R Z O N E  

S Ą  JU Ż  LISTY S PO ŁE C ZN E  
N A  KAR PIA

Przyczyną niedostatku karpi jest ataku­
jący je  nieznany wirus, upalne lato, 
z którym  wiąże się przyducha, czyli 
bardzo mała ilość tlenu w  wodzie, a także 
wyższe ceny karm y dla ryb.

Najgorzej jes t na południu Polski. Tam 
karpi będzie nawet o 75 procent mniej niż 
w  poprzednich latach. Producenci ryb

Zmiany 
na wigiliji 
stole 
-  Kościół 
zezwolił 
na jedzeni 
w tym dnii 
mięsa, 
za to możi 
z niego 
zniknąć kai

z Olecka w  tym roku w  ogóle zrezygnov, 
li z hodowli karpia.

Nie udał się też karp w  Samoklęs e 
pod Lublinem, choć na wschodzie Pols i 

nie jest tak tragicznie jak  na południ 
-  Mamy o 10-15 procent ryb mniej n 
w  poprzednich latach -  mówią pracowr 
cy hodowli.

-  Pokazała się nowa choroba wirusów 
nieszkodliwa dla ludzi, ale dziesiątkując 
karpie -  wyjaśnia Andrzej Kołyczek, h> 
dowca z Międzyrzecza koło Bielska. -  N. 
wiem, czy nasze ryby dotrwają do świą 
Nadal brakuje opadów i stawy po prost 
wysychają.

Karp znacznie podrożał. W  zeszły? 
roku m ożna go było kupić po 9 -1 0  zło 
tych za kilogram, teraz o dwa złote dro 
żej. Sprzedaw cy ostrzegają, że tu 
przed świętami cena może być jeszcz. 
wyższa i nie w iadom o, czy ryb wystarcz 
dla tych, którzy odłożą zakupy na ostat 
nią chwilę. (SAJ

C y f r o - 1 ' i  * , 2 2  ' * . .
MAT 40-49 lat, wyissze wykształcenie^mieszkanie^niasta^____ i_•_ i  .  . .

chroniącej przed demonami © Harpers Magazine -  Tribune Media Services 
International 2003, ©  Time

ZAISKRZY W BRUKSELI
P IĄ T K O W O -S O B O T N I 

S Z C Z Y T  U N II 
E U R O P E JS K IE J, K TÓ R Y  
M A  S K O Ń C Z Y Ć  PR AC E 

N A D  K O N S T Y T U C J Ą  
EUROPY, M O Ż E  BYĆ 

W IE L K Ą  K LA P Ą
Mam nadzieję, że rozwiązanie w  spra­

wie konstytucji narodzi się w  ostat­
niej chwili -  mówił ostatnio w Berli­
nie Silvio Berlusconi. W łoski premier, po­
dobnie jak  kanclerz Gerhard Schróder, nie 
wyklucza, że planowany na 12-13 grudnia 

konstytucyjny szczyt w  Brukseli zakończy 
się niczym. -  Nie będzie porozumienia 
za wszelką cenę -  uprzedził Schróder.

System głosowań w Unii wynegocjowa­
ny w  2000 roku w  Nicei daje Polsce i Hisz­
panii aż 27 głosów, tylko o dwa mniej niż 
Niemcom, których jest dwa razy więcej niż 
Polaków.

-  Wciąż wielu uznaje rozszerzenie za ja ­
kiś zaszczyt dla biedniejszych braci Euro­
pejczyków -  skarżył się w wywiadzie dla 
„Guardiana W łodzimierz Cimoszewicz.

Polskę popiera Hiszpania, ale ta walcz 
o głosy, za pomocą których będzie poten 
wyrywać nam  pomoc strukturalną. Kmąbi 
ną dwójkę popierają Brytyjczycy, ale nit 
z miłości do Nicei, tylko w  obronie wła 
snych interesów w  Brukseli.

Kanclerz Schróder nie chce jednak ustę 
pować w imię solidarności i zadośćuczy 
nienia. Jego zdaniem rozszerzenie oznacza 
dla Niemców napływ milionów tanich ro­
botników (z których połowę stanowić bę­
dą Polacy), a także dużo trudniejsze roko­
wania. Urzędnicy Komisji Europejskiej 
mówią ju ż  o „trudnościach w  dogadaniu 
się z Polakami”, którzy „bardzo agresywnie 
bronią interesów narodowych” -  jak  napi­
sał „The Economist”.

(ryb)

(MB)

ZRÓB SOBIE HYBRYDĘ
IW  konkurencyjnej walce na medialnym rynku ciosy rozdawane są po równo. Właśnie dostało 

l § |  się „Gazecie Wyborczej i „Super Expressowi" -  reklama dziennika „Fakt" połączyła je 
E j |  więdną „Super Gazetę". Podpowiadamy, że do  wzięcia jest też zbitka „Express Wyborczy" 

ub Expressowe W ybory" „Fakt" poczuwa się do konkurowania tylko z dwoma tytułami.
| A  “ k° da- bo zabawę w reklamowe kalambury m ógłby ciągnąć dalej. Choćby „Rzecz 

f konkurencja " ® * Warszawy ”̂ ' tygodn ików  nie zaczepiamy, bo to  już nasza własna
Reklama „Faktu"

Żołnierze w kolejce 
do kabiny wyborczej 
w Mosrentgen 
pod Moskwą

;:e wschodu w ieje  apatią
V ROSJI O D B Y ŁY  SIĘ W YB O R Y . J A K  Z A U W A Ż Y L I 
( BSERW ATORZY, C H A R A K T E R Y Z O W A Ł Y  SIĘ „A P A T IĄ ,
( Y N IZ M E M  I P O G O D Z E N IE M  SIĘ Z  L O S E M "

Po tych wyborach parlam ent w  Rosji będzie mieć jeszcze mniejsze 
znaczenie, niż miał dotąd. Zgodnie z oczekiwaniami wygrała tak 
I zwana partia władzy, czyli ugrupow anie popierane przez rządzą- 
ą biurokrację -  Jedna Rosja zdobyła 37 procent głosów. Za to nie- 
podziewanie dużo głosów dostała nacjonalistyczna Rodina (9 pro- 
ent) i populistyczna partia W ładim ira Zyrinowskiego (11,8 procent) 

ale obie są powiązane z obecną ekipą rządzącą na Kremlu.
Jedyną prawdziwą opozycją w  parlam encie będzie zatem partia ko- 

aunistyczna (12,8 procent), która straciła jednak  -  w  porów naniu 
wyborami z 1999 roku -  ponad  połowę głosów. Poza D um ą bowiem 
najdą się ugrupow ania dem okratyczne i liberalne -  Jabłoko i SPS.

-  Parlam ent będzie socjalistyczny i nacjonalistyczny -  powiedział 
la.wieść o wynikach jeden  z rosyjskich politologów. Moskwa zasta- 
lawia się teraz, czy krem low ska ekipa będzie miała w  D um ie zwykłą 
viększość, czy aż konstytucyjną. Ta druga pozwoli Kremlowi na zmia- 
lę konstytucji i przedłużenie władzy prezydenta W ładim ira Putina. 
Wiosną odbędą się w ybory prezydenckie, które znów wygra Putin. 
^ tan ie , czy otrzyma zgodę na trzecią kadencję, czy też druga zosta­
nę w ydłużona do siedm iu lat (jak we Francji). -  Putina, niestety, m a­
n y  na  długo -  mówi się w  Moskwie.

TEST PILOTA TVP
Dziesięcioro kandydatów na now ego prezesa telewizji wzięło udział 
w  kolejnym etapie konkursu -  przeprowadzająca go  firma przygotowała 
testy. Na kandydatów czekały m iędzy innymi wystąpienia o różnym 
stopniu absurdu. Aspiranci m ieli przekonać komisję, że przedszkola 
powinny być otwarte w  weekendy, że każdy mężczyzna powinien mieć 
trzy żony czy, jak Robert Kwiatkowski, że prawdą jest wyższość czarnego 
nad białym. Kwalifikacja doprowadziła do  wniosku, że kandydaci nie 

' potrafią współdziałać. W cielając się w  symulacji w  kaszubską społecz­
ność, nie zdołali uzgodnić, jak zagospodarować otrzymany w spadku 
dworek. Ostateczne wyniki testów  poznamy w połow ie grudnia.

J3
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COŚ BYŁO 
NIE TAK
W IE L K A  O R K IE S T R A  
Ś W IĄ T E C Z N E J P O M O C Y  
N IE  Z A G R A  W  B O C H N I,
BO  Z Z IM O W E J  ZB IÓ R K I 
P IE N IĘ D Z Y  N IE W IE L E  W R Ó C IŁ O  
D O  M IE JS K IE G O  S ZP ITA LA

Burm istrz Bochni nie chce, by 
w jego mieście zagrała Orkiestra. 
Twierdzi, że koszty organizacji tej 
imprezy są zbyt wysokie, na sprzęt 
medyczny idzie co czwarta zebra­
na w  finale złotówka, a reszta gdzieś 

się rozpływa. -  Sami dla siebie zagra­
my i sami będziemy zbierać pieniądze 
dla naszego szpitala -  zapowiada bur­
mistrz Wojciech Cholewa. -  Oczywi­
ście, jeśli znajdą się ludzie, którzy 
wszystko przygotują i wystąpią 
za darmo -  dodaje.

W  zeszłym roku w  Bochni zebrano 
ponad 30 tysięcy złotych. Z tego 
12 tysięcy poszło na opłacenie muzy­
ków. Szpital miejski zaś otrzymał 
sprzęt medyczny za niecałe siedem 
tysięcy złotych. -  Nie powinno być 
tak, że dzieci cały dzień w  dobrej wie­
rze zbierają pieniądze do puszek, 
a ktoś na tym zarabia -  mówi. -  To 
nieuczciwe.

Radosław Mysłek, jeden z organi­
zatorów Orkiestry, przyznał, że 
w  Bochni „coś było nie tak” i „koszty 
były rzeczywiście za wysokie”. Dodał, 
że burmistrz nie może zabronić kwe­
sty ulicznej, na  którą zezwoliło Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych. Tym 
razem Orkiestra nie zagra w  Bochni, 
lecz w jednej z sąsiednich miejscowo­
ści. -  Ale jeśli zgłoszą się wolontariu­
sze z Bochni, będą zbierać dla nas 
pieniądze -  twierdzi Mysłek.

(SAJ, MAŁMO)

krótko

CELOWALI W TALI BA, 
TRAFILI W DZIECI
Amerykańska armia 
przeprosiła za zabójstwo 
dziewięciorga afgańskich 
dzieci. Dzieci zginęły, 
bo w  miejscowości 
Hutala grały w  pitkę kolo 
budynku, w  którym miał 
się ukrywać Mullah Wazir 
-  odpow iedzia lny 
za ataki terrorystyczne 
na żołnierzy 
i pracowników ONZ.
Po ataku rakietowym 
samolotu A-10 
w zgliszczach 
odnaleziono zwłoki 
dzieci i dwojga 
dorosłych. Rzecznik 
wojsk USA twierdzi, 
że jednym  z nich jest 
właśnie Wazir. -  Pomylili 
domy. N ikt w e wsi nie 
ma pojęcia, dlaczego 
została zbombardowana 
-  powiedział jednak 
agencji AP
przedstawiciel lokalnych 
władz w  Ghazni Jawaid 
Khan. Rzecznik sil 
amerykańskich, 
pułkownik Bryan Hilferty 
wyraził „żal z powodu 
śmierci niewinnych". 
Amerykański ambasador 
Zalmay Khalilzad byl 
wręcz „g łęboko  
zasmucony". Rozpoczęło 
się śledztwo. Trwa też 
amerykańska ofensywa 
przeciwko n iedobitkom  
talibów. -  N ie wiemy, 
ilu cywili g in ie 
w  Afganistanie, bo nikt 
nie liczy zabitych 
-  powiedział, prosząc 
o zachowanie 
anonirtiowości, 
pracownik O N Z 
w  Kabulu.

^
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BURMISTRZ 
SPADŁ Z KSIĘŻYCA

B R A ZY LIJS K I B U R M IS TR Z Z A K A Z A Ł  
H O M O S E K S U A L IS T O M  W S TĘ P U  D O  
S W E G O  M IA S T E C Z K A . B U D U JE  TE Ż 

L Ą D O W IS K O  D L A  U F O

B:ly ć  może nasz burm istrz je s t trochę 
jzwariowany, ale wszystko, co robi, 
'c zy n i dla naszego dobra — oceniają 

m ieszkańcy brazylijskiego m iasteczka Bo- 
caiuva do Sul. Urzędujący ju ż  drugą ka­
dencję burm istrz Elcio Berti rozporządze­
nie o zakazie w stępu gejów do miasteczka 
uzasadnił w łaśnie „stawianiem  na pierw ­
szym m iejscu dobra rodzin  m ieszkań­
ców  . Nie napisał, niestety, ja k  rozpoznać 
geja, który  zechciałby wtargnąć do miasta. 
Może wiedzę tę przekażą burm istrzow i 
kosmici, z którym i -  ja k  twierdzi -  jest 
w  stałym kontakcie. Berti zapow iadał na­

w et lądow anie U FO-kibiców  podczas m e­
czu Peru -  Brazylia. Mecz odbył się w  ze­
szłym m iesiącu, kosm okibice się jednak  

' nie pojawili, bo ich wizytę odw ołał -  jak  
twierdzi -  sam  burm istrz, który  i tak bu ­
duje lądowisko dla UFO.

Zakaz w stępu gejów to nie pierwsze 
kontrow ersy jne postanow ien ie  b u rm i­
strza. Gdy na  terenie m iasta zabronił 
sprzedaży prezerwatyw i papierosów, sąd 
odrzucił oba zarządzenia jako  bezprawne. 
Berti rozdaw ał też m ieszkańcom  darm owe 
leki przeciw  im potencji oraz orzeszki 
z iem ne (k tóre są p o d o b n o  afrodyzja­
kiem). W szystko to czyni w  imię zwięk­
szenia populacji swego dziewięciotysięcz- 
nego miasteczka.

-  Tym razem burmistrz przebrał miarę 
-  ocenił ostatni pomysł Bertiego prokurator 
Agenor Salgado. Oskarżył burmistrza o pro­
pagowanie dyskryminacji. Grozi mu kara 
dwóch lat więzienia i pozbawienie urzędu. 
Wielu stawia sobie pytanie: Czy kosmici ura­
tują Bertiego? (ar)

|a MIEĆ BANA NA KOMPA
a Warszawa też miata swoje dyktando 2 ortografii. N ietypowe, 
a bo „w ypasione", pisane językiem młodzieży. „Kwas byt, bo 
^  dostałem bana na kompa. Musiałem sobie poradzić na nie- 
• legalu. Blaszak leżał w  szafie, zamknięty na trzy spusty. W y- 

czesałem skądś spinkę do w łosów i zdeka wygią łem ". Tak 
zaczynało się dyktando z najmłodszej polszczyzny, które p i­
sało 4 grudnia 150 chętnych w  różnym wieku. W  jury zasie­
dli. Krystyna Bochenek z Radia Katowice, organizatorka 

n i 1 q ., , . ,  ogó lnopolskiego dyktanda, językoznawca, profesor Jerzy
ra czyk oraz Bartek Chacinski („Przekrój"), au tor „W ypasionego słownika najmłodszej polsz­

czyzny , ktorego wydawca, krakowski Znak, zorganizował warszawskie dyktando.

Debeściacy, czyli zwycięzcy: 
Natalia Grądzka 
i Michał Kowalski

ZALICZENIE 
Z MANIER
D O B R E G O  W Y C H O W A N IA  C H C Ą  
U C Z Y Ć  S W O IC H  S T U D E N T Ó W  
R E K T O R Z Y  P O Z N A Ń S K IC H  U C Z E L N I

Zajęcia z m anier miałyby charakter nie­
obowiązkowych warsztatów. Studenci 
dowiedzieliby się, jak  grzecznie roz­
m aw iać przez telefon, ja k  się ubrać 
na konkretną okazję i dlaczego nie należy 
się spóźniać.

-  Nie chodzi tylko o uzmysłowienie 
studentom , ja k  mają się zachować na eg­
zam inie, bo większość ju ż  to wie, ale cho­
dzi o przygotowanie do dalszego życia 
-  tłum aczy Marzena Barańska, rzecznik 
U niw ersytetu im ienia Adama Mickiewi­
cza w  Poznaniu. -  Będą szukać pracy, by­
wać w różnych m iejscach, dlatego znajo­
m ość obyczajów i dobrych m anier je s t ko­
nieczna -  uważa.

Na Uniwersytecie W arszawskim stu ­
denci s to sunków  m iędzynarodow ych
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uczą się p ro toko łu  dyplom atycznego, 
a autoprezentacji -  przydatnej choćby 
przy rozm ow ach o pracę -  studenci nauk  
społecznych.

Zajęcia z dobrego w ychow ania były 
prow adzone pięć lat tem u na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim  na W ydziale Zarządza­
n ia  i K om unikacji Społecznej. Mogli 
na nie uczęszczać studenci innych kierun­
ków. — Prasa śm iała się z nas, a przecież 
przedm iot cieszył się dużym  zaintereso­
w aniem . Niestety, ze w zględów finanso­
wych zrezygnowaliśmy -  m ów i Leszek Śli-

! wa, rzecznik UJ.

IM BLIŻEJ, TYM DALE J
A N D R Z E J  W A J D A  W C IĄ Ż  T Y L K O  Z A P O W IA C  
Z R O B IE N IE  F ILM U  O  Z B R O D N I K ATY Ń S K IE J 
P R A W D O P O D O B N IE  W Y P R Z E D Z I G O  
R O B ER T G L IŃ S K I _ ______________

Bi
ardzo chciałbym, 
aby film o Katy­
niu powstał jesz­

cze w  tym roku -  mó­
wił w  marcu Wajda.
Ale po trzech latach 
oczekiwania na scena­
riusz reżyser znów jest 
w  punkcie wyjścia.

W  2001 roku Wajda 
nam ów ił W łodzim ie­
rza Odojewskiego na 
stw orzenie opow ia­
dania, które mogłoby 
być kanwą scenariusza. Gdy teraz ukazała 5. 
książka Odojewskiego (recenzja na s. 81.), reżys 
stwierdził, że nie spełnia ona jego oczekiwań. N 
rezygnuje jednak  z tem atu.

O wiele dalej niż Wajda są twórcy innego filn 
o Katyniu, „Sanatorium Gorkiego”, który ma rei 
serować Robert Gliński. -  Zgromadziliśmy grul 
ponad połowę budżetu  -  mówi „Przekrojowi” pr 
ducen t Marek Nowowiejski. — Mamy koproduce 
tów z Rosji i Niemiec, dostaliśm y pieniądze z Uri 
E uropejskiej. R ozpoczniem y castingi w  Ros; 
W szystko w skazuje na  to, że film pow stań  
w  przyszłym roku -  twierdzi Nowowiejski.

Bohaterem filmu będzie utalentowany pianist 
-  birbant i lekkoduch (w tej roli prawdopodobn: 
Michał Żebrowski). W  obozie w  Kozielsku przeżyj 
wewnętrzną przemianę. -  Film będzie pozbawion 
martyrologicznego patosu -  tłumaczy nam  współsct 
narzystka Dżamila Ankiewicz. -  Nie chcemy opowi; 
dać o historii, lecz o człowieku wplątanym w jej tr) 
by. Film ma trafić nawet do ludzi słabo orientującycf 
się w  dziejach Polski.

Scenariusz „Sanatorium Gorkiego” zyskał apro­
batę Rodzin Katyńskich, w spiera go Jan  Nowak 
-Jeziorański.

Im bliżej spełnienia swoich w ieloletnich marzeń 
jes t Gliński, tym dalej je s t od nich Wajda. Polski 
rynek filmowy je s t zbyt mały, by w chłonąć dwa fil­
my na podobny temat. Przynajmniej nie w  tym sa­
mym czasie. ( ^ sa)

ROGATY PIJAK
M iej się na baczności przed hordą podchm ie lonych łosi.
Ich zachowania są całkowicie nieprzewidywalne -  ostrzega 
norweskie Towarzystwo O chrony Zwierząt. P odpite łosie bywają 
jesienią niebezpieczne dla osób spacerujących 
po skandynawskich lasach -  osta tn io jeden z pijanych rogaczy 
po turbow ał przechadzającą się Szwedkę. Jak to  zwykle bywa 
z podchm ie lonym i istotami, łosie są też zagrożeniem dla 
kierowców. Chodzą (lub może zataczają się) po dp ite , bo raczą 
się „jabo lem  prosto z drzew i krzaków. Jesienią jago dy  i gnijące 
jabłka są już bow iem  sferm entowane i zawierają alkohol.

|s i  stokach chaty górskie, 
g rane wino około 2 euro

Od polskiej granicy 
do centrum wioski 

770 kilometrów

30 kilometrów zjazdów, 
50 kilometrów spacerów 

wspinaczka na lodową górę
Tygodniowy pobyt 

dla 2 osób 
(noclegi i karnety na narty) 

499 euro

i '
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KTO TY JESTEŚ? ZŁODZIEJ MAŁY
Ż Y J E M Y  W  K R A JU  H IE N  -  W  S Z C Z E C IN IE  O K R A D Z IO N O  N IE P R Z Y T O M N A  
O F IA R Ę  W Y P A D K U  S A M O C H O D O W E G O

Do wypadku doszło na ruchliwym 
skrzyżowaniu w  centrum  miasta. 
26-letnia kobieta uderzyła nissanem 
w  tył ciężarówki. Zdążyła jeszcze przez 
komórkę powiadomić o wypadku swoje­
go chłopaka, po czym straciła przytom­

ność. Odzyskała ją  dopiero w  karetce.
Później okazało się, że nieprzytomną 

kobietę okradziono ze wszelkich warto­
ściowych przedmiotów. W  portfelu nie 
było miesięcznej pensji (tysiąc złotych),

przepadła komórka, z szyi rannej zniknął 
srebrny łańcuszek wart najwyżej 50 zło­
tych. Ze schowka w  rozbitym samocho­
dzie ktoś zabrał płyty CD. -  Wszczęliśmy 
postępowanie w  tej sprawie, jednak jej 
wyjaśnienie może zająć trochę czasu 
-  mówi podkomisarz Artur Marciniak, 
rzecznik Komendy Miejskiej w  Szczeci­
nie. Policja zamierza przesłuchać spisa­
nych przez funkcjonariuszy świadków 
wypadku oraz załogę karetki. ( t b k )

OJCIEC OKRADZIONEJ 
KOBIETY
-  Hieny. Inaczej te g o  
nazwać nie m ogę . Zwykle 
h ieny w ykorzystu jące 
każdą okazję. O g ó ln ie
-  to ta lnym  szokiem  je s t 
to , że ktoś okrad ł ranną 
kob ie tę . Zdecydow a liśm y 
się zg łos ić  sprawę
na po lic ję , ale w  tym  
m om encie  nie chodzi 
nam o skradzione rzeczy. 
C hodzi nam o to , żeby 
znaleźć tę  osobę  czy te  
osoby i postaw ić  przed 
sądem . Bardzo chcia łbym  
zobaczyć te g o  
po zbaw ion ego  
skrupu łów  człow ieka.

PODKOM. 
ARTUR 
MARCINIAK,
rzecznik 
K om endy 
M iejskie j 
w  Szczecinie 

-  Trudno znaleźć 
o d p o w ie d n ie  słowa, 
b y  określić tak p o d łe  
zachow anie . N ik t z naszych 
po lic jan tów , naw e t tych 
najstarszych stażem, 
n ie  p rzypom ina sob ie  
p o d o b n e j sprawy. 
O kradziona została ofiara 
w ypadku niem al w  centrum  
Szczecina, co je s t 
d o da tko w ym  szokiem.

PROFESOR
JANUSZ
CZAPIŃSKI,
psycholog
społeczny

-  W brew  op in iom  nie jest 
 ̂ to  nowe zjawisko.

£ Wystarczy wspom nieć 
katastrofę sam olotu w  Lesie 
Kabackim pod  Warszawą 
i hieny żerujące na jej 
ofiarach. Okazja kusi 
złodzieja, a my, co tu 
ukrywać, żyjemy 
w  społeczeństwie 
złodziejskim, kradzież jest 
powszechna. D o teg o  typu 
przypadków trzeba się 
więc, niestety, przyzwyczaić.

I I ZNOWU TŁUM
Mikołajki ob fitow a ły  w  kolejne organizowane przez 
inte rnautów  flash m oby („nag łe  tłum y").

I Kilkudziesięciu flashm obow ców  z Radomia zebrało się 
w  centrum  handlowym  tuż po  godzin ie 18. Unieśli 
w  górę jedną rękę, drugą zakryli sobie oczy i zaczęli 

I , , mruczeć m e lod ię  „N im  wstanie św it". Rozeszli się
po  dw óch minutach. Tego sam ego dnia w  Warszawie tłum  zebrał się na stacji metra 
Len trum  W  jedne j chwili wszyscy upuścili łyżeczki. Podnieśli je  i poszli sobie.
Kolejne flash m oby p lanowane są m iędzy innym i w  Poznaniu i Krakowie.

PARZYSTOKOPYTNY KOT
K R Z E S Z Y C K A  S TR A Ż P O Ż A R N A  
I P O L IC JA  P O G O N IŁ Y  
P A N T E R Ę  W ID M O , K T Ó R A  
G R A S O W A Ł A  P O  O K O L IC Y

Kot, zauważony o północy przez pew ­
nego mężczyznę w  leśnych okoli­
cach Krzeszyc (województwo lubu­
skie), był czarny jak  noc i wielki jak  pan­
tera. Po raz drugi olbrzymi kocur objawił 
się miejscowej niewieście cztery dni póź­

niej, punktualn ie  o godzinie 9 .30 -  na 
polanie w  okolicyjeziorek.

Policja i straż pożarna przetrząsnęły oko­
liczne zarośla, a w  Krzeszycach huczało
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od domysłów. Ludzie nie mogli się zdecy­
dować -  puma, pantera czy jaguar? Skła­
niali się ku pumie, ale stracili pewność, gdy 
szefowa pobliskiego zoo Renata Rasmus- 
sen orzekła, że pum a zwykła nosić się 
w  brązach, nie w  czerni. -  Może ktoś się 
upił? -  zastanawiała się pani Rasmussen.

Policja przychyliła się do tej hipotezy. 
Nadkomisarz Stanisław Przybylski z Sulęci­
na zdradził, że jego szef podczas wizji lo­
kalnej w padł na trop, ale nie kota, lecz dzi­
ka. Zamówiona przez strażaków w  zoo 
klatka na dzikiego kocura okazała się psu 
na budę i świeci pustkami. ( m a łm o )

SARUMAN 
I TOLKIEN 
MOWIANIE
S P A D K O B IE R C A  
T O L K IE N A  C H C E  
Z A B L O K O W A Ć  
P R O JE K T

T O L K IE N O W S K IE G O  
M U Z E U M , A  F A N I 
Ż Ą D A J Ą  W IĘ C E J 
S A R U M A N A

Dla reżysera trylogii „Władca Pierścieni” Petera Jacks 
na ukoronowaniem prac nad adaptacją miało b 
stworzenie oficjalnego muzeum  filmu w jego rodzi 
nej Nowej Zelandii, gdzie kręcił wszystkie trzy częśi 
W  m uzeum znalazłyby się tysiące kostiumów i rekwiz 
tów związanych z filmową trylogią oraz J.R.R. Tolkienen 

Pomysłowi sprzeciwia się Christopher Tolkien, właścici 
praw do spuścizny po ojcu, który nie po raz pierwszy rzui a 
kłody pod nogi Jacksonowi. Dwa lata temu, przed premi 
rą pierwszej części „Drużyna Pierścienia”, twierdził: -  H; 
lywoodzka adaptacja nie oddaje wiernie magii książki ojc 

Nawet po obejrzeniu całej trylogii (trzecia część, „R 
wrót króla , wejdzie 17 grudnia na ekrany światowyc 
kin, w  Polsce 1 stycznia) Christopher Tolkien nie zmień 
negatywnego podejścia do filmu.

Z kolei Christopher Lee, odtwórca roli czarodzieja San 
mana, zbojkotuje premierę ostatniej części trylogii. To rt 
akcja na decyzję Jacksona o usunięciu z wersji kinowe 
siedmiominutowej sceny decydującego pojedynku Saru 
mana z Gandalfem. Pojawi się ona dopiero w  wers 
na DVD. W  tej sprawie powstała petycja, którą podpisał 
ju ż  niemal 10 tysięcy fanów „Władcy...”. Domagają się, b 
znaleziono miejsce dla Christophera Lee. (m a d a ,  d am

ŚCIGANY
P A R A M O U N T  PICTURES P O S ZU K U JE  
B E Ł C H A T O W IA N IN A , K TÓ R Y  N IE L E G A L N IE  
SP R ZE D A JE  W  IN T E R N E C IE  F IL M Y  TE J W Y T W Ó R N I

Detektywi Paramountu są pewni, że poszukiwany jest 
użytkownikiem sieci administrowanej przez spółdziel­
nię Dolsat. Amerykanie wystąpili do operatora teleko­
munikacyjnego Tel-Energo, łączącego bełchatowską spółkę 
z sieciami zagranicznymi, o dane sprytnego Polaka.

Rzecznik Tel-Energo Marcin Gruszka twierdzi, że to 
pierwszy wypadek, by zagraniczna firma ścigała w Polsce 
kogoś, kto łamie prawa autorskie. — Dane użytkownika 
udostępniamy tylko na żądanie prokuratury -  zasnzega.

Osobę, która w Internecie nielegalnie handluje filmami, 
łatwo namierzyć. Wystarczy w  wyszukiwarce wpisać tytuł 
filmu i przejrzeć, z jakich serwerów można go ściągnąć. De­
tektyw kupuje film od delikwenta i ma dowód w  ręku.

W  Polsce nikt nie zajmuje się wytapywniem filmowych 
złodziei. Pracownicy Związku Autorów i Producentów Au­
diowizualnych twierdzą, że ju ż  dawno chcieli wprowadzić 
monitoring Internetu. Jednak nie mają pieniędzy na etaty 
dla osób, które mogłyby się tym zająć. ( s a j )
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OWCE WRESZCIE PRZEMÓWIĄ
MICHAŁ WÓJCK: Kto najczęściej psy­
chicznie prześladuje pracowników? Szef?
KRYSTYNA KMIECIK-BARAN: Okazuje 
się, że nie tylko. Znęcanie się może prze­
biegać na płaszczyźnie pracodawca
-  pracownik, ale również pracownik
-  pracownik i grupa pracowników -  pra­
codawca, bo i z takim przypadkiem się 
spotkałam . To jednak  zdecydowana 
mniejszość. Najczęściej mobberem, czy­
li osobą prześladującą, jest szef, który 
wykorzystując swoją pozycję, znęca się 
nad ofiarą przy współudziale innych 
pracowników bądź za ich milczącym 
przyzwoleniem. Często zdarza się, że 
pracownicy „popierają” szefa w  prześla­
dowaniu i wszyscy maltretują wspólnie 
jedną osobę. Nie przeprowadzono jesz­
cze szczegółowych badań nad tym zja­
wiskiem. Z polskich ustaleń poczynio­
nych w  środowisku nauczycielskim 
i pielęgniarskim wynika, że w  tym 
pierwszym zjawisko mobbingu dotyczy­
ło 61 procent badanych w  okresie dłuż­
szym niż pół roku, a w  drugim -  aż 
80 procent, co oznacza, że prześladowa­
nia dotykały zdecydowaną większość 
pracowników. To gigantyczny problem. 
Dlaczego ludzie znęcają się nad innymi 
w pracy?

-  Bo można. To najkrótsza, brutalna 
odpowiedź. Psychiczne dręczenie zaczy­
na się ju ż  w  domu. W  ten sposób rodzi-

Ice dyscyplinują dziecko. Potem nauczy­
ciele tak samo dyscyplinują ucznia. 
A na koniec szef przynosi te wzorce do 
pracy. Nie napotyka oporu, bo prześla­
dowany jest ju ż  do tego przyzwyczajo­
ny. Poza tym przemoc psychiczna nie 
była do tej pory w  Polsce zabroniona. 
Jak odróżnić mobbing od złego humoru 
szefa z powodu brzydkiej pogody?

-  Mobbing to nie jest jednorazowe 
zjawisko. W edług definicji przemoc 
psychiczna to wszelkie nadużycie 
-  gest, słowo, czyn, postawa -  które na­
rusza godność oraz integralność psy­
chiczną i fizyczną jednostki. Nadużycie 
to się powtarza, zagraża przyszłości za­
wodowej pracownika i trwa co naj- 

j  mniej przez pół roku. Mobbing może 
się charakteryzować różnymi taktyka­
mi. N ieuzasadniona krytyka, publiczne 
upokorzenie, upokarzające postępowa­
nie dyscyplinarne, oczernianie. 
W  praktyce wygląda to przeróżnie. Na 
| przykład w  miejscu pracy ktoś zostawia 
j pisem ne paszkwile na daną osobę. Ta- 
jłde listy zawierają informacje o pracow- 
jniku, często jego adres i telefon.
Przecież coś takiego każdy rozsądny 
człowiek uzna za ordynarny, głupi dow­
cip, niewart publicznej dyskusji.

-Jednorazow a „szpila” powoduje, że 
grupa dzieli się na pół i część uważa to 

I za głupi dowcip. W  mobbingu mamy do

czynienia z większą skutecznością, rr > 
na to nazwać negatywną kampai i. 
W  konsekwencji środowisko najpie v 
zaczyna inaczej patrzeć na daną oso 
przyglądać się jej. Potem zmniejsza ■ 
chęć kontaktu z mobbingowanym, a > 
prowadzi do społecznej izolacji. Wre; 
cie pracownik traci reputację, jego ko; 
petencje zostają podważone i zmniejsi 
ją  się szanse na rynku pracy. Przez ja; 
czas nie dostaje awansu, wręcz pizec; 
nie, zostaje zdegradowany. Fatalna oj 
nia już się ciągnie za tą osobą i prześi 
duje ją  w  nowym miejscu.
Z jakimi przypadkami mobbingu pani s 
spotkała?

-  Pewnej nauczycielce ktoś włożył c 
torby dziennik. Poszła z nim  do dom 
Na drugi dzień już było przygotowa, 
postępowanie dyscyplinarne za nar 
szenie przepisów. Znam przypadek w 
płacania pracownikowi pensji w  gi 
szach. Co miesiąc dostawał dwa bard; 
ciężkie worki pieniędzy. Oczywiście k 
uciesze pozostałych pracowników. Ali 
sprzątaczka, która w  czasie kampai 
wyborczej roznosiła w  zakładzie pra; 
ulotki wzywające do głosowania r  
określoną partię polityczną. To n 
spodobało się szefowi. Zaczął opowi 
dać o niej straszne rzeczy. Jej reputacj 
z dnia na dzień podupadła. Potem z; 
częły się szykany. Kazano jej sprząta 
bardzo ruchliwe miejsce, chociaż byl 
niedowidząca, a więc bardziej narażon 
na kolizje z poruszającymi się tam wó: 
kami widłowymi. Szef znęcał się na. 
nią psychicznie, w  końcu ją  pobił. Mi; 
ła wstrząs mózgu, niedowład praw; 
części ciała. Ostatecznie zrezygnował 
z pracy, a pracodawcy nic się nie stało 

Takich przypadków są tysiące. O wie 
lu z nich wiemy tylko dzięki konsekwen 
cjom. Na przykład dość często pojawi;1 
ją  się informacje o zatrutych napojac 
spożywczych. Gdyby przeprowadzi 
szczegółowe dochodzenie, kto wie, cz) 
nie wyszłoby na jaw, że zdesperowan) 
pracownik zaczyna sabotować własny 
zakład pracy. Kozioł ofiarny zaczyna się 
mścić i uderza pośrednio we wszystkich 
-  psując towar, psuje reputację całemu 
zakładowi. W  naszym żargonie określa­
my to zjawisko „zemstą ofiary”. To jest 
bardzo groźne. Jeszcze groźniejsze jest 
oczywiście samobójstwo. Według badań 
co czwarta ofiara psychoterroru decydu­
je się na taki krok.
Czy mobbing bierze się z uzasadnionej 
krytyki?

PSYCHOTERROR 
W  MIEJSCU PRACY 

BĘDZIE NIELEGALNY. 
OD 1 STYCZNIA 2004 R. 

W CHO DZĄ W  ŻYCIE 
NOW E PRZEPISY 

KODEKSU PRACY 
ZOBOWIĄZUJĄCE 

PRACODAWCĘ 
DO WALKI 

Z MOBBINGIEM

tS,Teraz zdjęcia” -  spotkanie ze SŁAWOMIREM IDZIAKIEM i WITOLDEM SOBOCIŃSKIM z cyklu „Evviva l ’ a r t e ” 

odbędzie się  w Teatrze Dramatycznym w Warszawie (Sala im. Mikołajskiej) 17 grudnia, godzina 19
26 PRZEKRÓJ

-  To akurat obojętne. Popełniamy 
b :dy, bo taką mam y cechę. Ponosi­
l i  y konsekwencje. Tylko że w  mob- 
b ngu za jeden  b łąd m ożna płacić 
p zez całe życie, codziennie. Szykany 
r Dgą trwać cały czas, bez względu 
n : dalszą postawę. Mobbing zaczyna 
sę  zazwyczaj od jakiegoś małego 
\ ędu, błahego konfliktu. Większość 
ł idaczy uważa, że każdy jest narażo- 
r y na mobbing, te czy inne cechy nie 
i łają tu  kluczowego znaczenia. Prze- 
; adowana może być osoba inteli- 

ntna, mądra, społecznie przydat- 
j a, wybijająca się tak samo jak  słaba, 

;ało przebojowa i nieatrakcyjna.
Trzy rzeczy wspomagają mobbing. 

o pierwsze, jeśli ofiara wyróżnia się 
otoczenia. W  pewnej szkole koledzy 
iięcali się nad uczniem, który miał 
byt białe zdaniem grupy zęby. Po 
rugie, gdy ofiara nie ma szans na po- 
ioc z zewnątrz. W tedy rodzi się bez- 
amość. Osoby tej nie bronią związki 
awodowe, przyjaciele ani opinia, że 
>st na przykład znajomym jakiejś 
/ażnej, wpływowej osoby. Po trzecie, 
;onformizm otoczenia. Słynne mil- 
zenie owiec. Każda grupa społeczna 
est tak skonstruowana, że jej człon- 
:owie chcą się zachowywać jak  resz- 
a. .Wychylanie się” postrzegane jest 
ak dewiacja. Ponadto konformizm 
vzmacnianyjest autorytetem szefa, 
iodeks pracy zobowiązuje szefa do 
walczania przejawów mobbingu. 
■ymczasem często jest tak, że to wła­
śnie szef znęca się nad wybranym pra- 
ownikiem. Czy ustawodawca tu cze­

goś nie przegapił?
-  Rzeczywiście, zaproponow ane 

zmiany nie są doskonałe. Z kilku po­
wodów. Po pierwsze, w  przedsiębior­
stwach państwow ych za praktyki 
mobbistyczne nikt nie będzie odpo­
wiadał. O ile w  prywatnych przedsię­
biorstwach może ponieść karę kie­
rownik średniego szczebla, o tyle 
w  wielkich molochach państwowych 
ewentualne kary finansowe opłacą 
podatnicy. Po drugie, obowiązek udo­
wodnienia, że jest się ofiarą mobbin­
gu, nadal należy do osoby poszkodo­
wanej. Na zachodzie Europy jest od­
wrotnie. Jednak i tak uważam, że po­
stęp jest zasadniczy. Zapis podniesie 
społeczną świadom ość zjawiska. 
Uważam, że w  sądach będzie więcej 
wygranych spraw. Do tej pory każdy 
objaw psychicznej przemocy inter­
pretowany był przez sądy jako uza­
sadniona krytyka. To się skończy.

rozmawiał M ichał W ójcik

Z M A R L I

A dam Miłobędzki, 79, wybitny hi­
storyk architektury, profesor, au­

tor 140 publikacji. W 1949 roku skoń­
czył architekturę na Politechnice War­
szawskiej. Początkowo tam też pra­
cował. Od lat wykładał w Instytucie 
Sztuki UW. Będąc już na emeryturze, 
prowadził seminaria, które uczestnicy 
określali jako prawdziwą burzę mó­
zgów. Jego „Zarys dziejów architek­
tury w Polsce" doczekał się sześciu 
wydań i służy kolejnym pokoleniom 
studentów. -  Jeden z ostatnich praw­
dziwych dżentelmenów wychowa­
nych w dwudziestoleciu międzywo­
jennym. Wszechstronny intelektuali­
sta, wspaniały partner dyskusji 

wspomina swego kolegę profesor 
Waldemar Baraniewski z Instytutu Hi­
storii Sztuki UW.

P eregryn Stanisław Ziobro, 78, 
franciszkanin, jeden z pionierów 

misji polskich franciszkanów w Boli­
wii, ceniony w gronie duchownych, 
środowisku naukowców i ludzi sztuki. 
Był honorowym obywatelem miasta 
Montero w Boliwii, gdzie prowadził 
działalność duszpastersko-spolecz- 
ną. Dzięki jego pracy i pasji powstały 
w Montero dziesiątki kaplic i kościo­
łów, szpitale, ośrodki zdrowia, przed­
szkola, szkoły, a nawet uniwersytet. 
Ojciec Peregryn ukończył Akademię 
Teologii Katolickiej, historię sztuki na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, w  la­
tach 70. pełnił obowiązki kustosza 
Muzeum Archidiecezjalnego na Wa­
welu. Dziś w  założonej przez niego 
boliwijskiej misji pracuje w siedmiu 
klasztorach ponad 20 franciszkanów.

M argaret Singer, 82, amerykańska 
specjalistka od metod prania 

mózgu stosowanych przez sekty, 
psycholog. Była dwukrotnie nomino­
wana do Nagrody Nobla za prace na 
temat schizofrenii i zaburzeń mowy. 
Przeprowadziła ponad trzy tysiące 
wywiadów z członkami sekt, między 
innymi z Charlesem Mansonem, była 
ekspertem w ponad 200 sprawach 
sądowych, z których najgłośniejsza 
to  obrona Patty Hearst, córki magna­
ta prasowego. Singer nieustannie 
otrzymywała pogróżki telefoniczne 
i pełne nienawiści listy. W wieku 
80 lat wypłoszyła jednego z natrętów 
nękającego ją o drugiej nad ranem, 

jmówiąc: -  Mam w ręku dubeltówkę, 
która ci zrobi ogromną dziurę w brzu­
chu, synku, więc lepiej spadaj z moje- 

igo ganku!

Od
małpy
do

m ilionera...
JUŻ W KIĘGARNIACH

P A T R O N I  
M E D I A L N I I
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IN .P t
A dam Kubala, 69, jeden z twórców 

i były szef Grupy Beskidzkiej Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego. Kurs ratownictwa prze­
szedł w  1952 roku i odtąd poświęcił 
życie ratowaniu innych. -  Pracował 
24 godziny na dobę, nawet w domu 
mial radiostację, by zawsze być tam, 
gdzie trzeba -  mówi Jerzy Siodłak, 
obecny naczelnik Grupy Beskidzkiej 
GOPR, przyjaciel Adama Kubali. 
W 1997 roku Kubala przeszedł na 
emeryturę. Miał problemy ze zdro­
wiem. Starał się nadal utrzymywać 
kontakty z Grupą, pełnił dyżury, ale 
częściej bywał w szpitalu niż w stacji 
ratownictwa. Na jego pogrzeb 
w Bielsku-Białej przyjechało ponad 
500 ratowników z całej Polski.

$ k ą d
się wzięli
bogacze?

w w w .w a b .c o m .p l

http://www.wab.com.pl
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Ka ta s tro fy  lo tn ic z e  b y w ają  

p o u c z a ją c e . D z ięk i o s ta tn ie j 

-  „ a w a ry jn e m u  lą d o w a n iu ” 
szefa  rz ą d u

w  p o d w a rsz a w sk im  lesie  
-  w ie m y  w reszc ie , ja k ą  fu n k c ję  

sp ra w u je  p a n i Ja k u b o w sk a .

O tó ż  A le k sa n d ra  J a k u b o w s k a  
je s t  w ic e p re m ie re m .

W  w y w ia d a c h  ze  sz p ita ln e g o  łó żk a  
J a k u b o w s k a  w y raźn ie  d a je  

d o  z ro z u m ie n ia , k to  j e s t  d ru g ą  
o so b ą  w  p a ń s tw ie  („S ied z ia łam  
n a p rz e c iw  p re m ie ra , za  n a m i 

s ie d z ia ła  re s z ta ”). J a k u b o w s k a  je s t  
też  n a jb liż sza  p re m ie ro w i, je ś li  
ch o d z i o  leże n ie  w  le s ie  („Położyli 

n a s  n a  śc ió łce  le śn e j. L eże liśm y  
n a  tej ś c ió łc e  z p ó ł g o d z in y ”).

Z  M ille rem  łącz ą  ją  n ie  ty lko  

o b ra ż e n ia  („M am y  o b y d w o je  
p ę k n ię te  k ręg i p ie rs io w e ” ,

„Tak sa m o  ja k  j a  m a  w ie lk iego  g uza  
n a  g ło w ie ”), a le i ję z y k  m e ta fo r  

(M iller: „C zu ję , ja k b y  coś p o  m n ie  
p rz e je c h a ło ” , Ja k u b o w sk a :

„M am  w ra ż e n ie , ja k b y  czo łg  
p o  m n ie  p rz e je c h a ł”).

W y p o w ied z i m o ż n a  ró żn ie  

ro z u m ie ć , a le  fak ty  m ó w ią  ju ż  sam e  
za  s ieb ie . D laczeg o  o fic ja ln y  

w ic e p re m ie r  M arek  Pol n ie  z a ła p a ł 
się  n a  lo t  rz ą d o w y m  h e lik o p te re m , 
c h o ć  w  d ro d z e  p o w ro tn e j 

z  W ro c ław ia  w  m aszy n ie  b y ło  
12 w o ln y c h  m ie jsc?  C zy  ty lko  

d la teg o , że  j e s t  z b y t w ysok i,

b y  zm ieśc ić  się  w  h e lik o p te rze?
A m o ż e  g ad a  n a  o k rąg ło  

o n ie is tn ie ją c y c h  a u to s tra d a c h ?
Z J a k u b o w s k ą  n ie  m a  p o d  tym  
w zg lęd em  ża d n e g o  p ro b le m u , 

b o  p a n i m in is te r  n a w e t w  p o w ie trz u  
p iln ie  n a ś la d u je  p re m ie ra , w  ty m  

w y p a d k u  „ d rz e m ie ” . W y m o w n e  je s t  
też  to , że b e z p o ś re d n io  

p o  k a ta s tro f ie  sz e f k an ce la rii 
p re m ie ra  u n ik a ł o d p o w ie d z i 

n a  p y tan ie , k to  z a s tę p u je  ra n n e g o  

M illera  n a  czele  p a ń s tw a . C zyżby  
d y sp o zy c je  n a  w y p a d e k  tego , 
co  rz ą d  n azyw a „aw ary jn y m  
lą d o w a n ie m ”, w y m ien ia ły  
ty lko  Ja k u b o w sk ą?

Im  d łu że j s łu c h a m  p a n i 

w icep rem ie r, tym  częściej się 

z a s ta n a w ia m , czy o n a  m a  w  ogó le  
p rze ło żo n y ch . S koro  p rzy  p ra c a c h  
n a d  u s ta w ą  o RTV ro b iła  w  k o n ia  

sw o jego  szefa A n d rze ja  C eliń sk ieg o , 
to  d laczeg o  n ie  m ia ła b y  te raz  

rząd z ić  szefem  rząd u ?  Z resz tą  sam a  
p rzy zn a je , że  zd a rz a  s ię  je j 
rozkazyw ać  p rem ie ro w i:

„K rzyknęłam : »Z akładaj p asy !« ” , 
a n a  śc ió łce : „M ów iłam  m u , żeby  
się  n ie  ru s z a ł”.

W a w r z y n i e c  S m o c z y ń s k i
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DONALD, KTÓRA TO C.0D2INĄ?
BO JA SIĘ NIE MOCą HYZNAĆ ŃA 
TYCH ZEGARKACH WSKAZÓWKOIWCHD

JUZ PiFjTR, GE0R5E.

ZARA2 MÓJ PRZYMCim 
OLEK BĘDZIE OZWONlfcJ/

Zaśnij już, zaśnij, 
Bezsenne serce! 

G łos szeptem  „Zaśnij 
Przenika serce.
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Być albo nie być kandydatem  na prezydenta R P ?  
J O L A N T A  K W A Ś N IE W S K A  obaw ia się, że ludzie w ią żą  z n 

zb y t w ie lkie  nadzieje , ale jeśli Po la cy dalej będą ją 
tak kochać, t o .. .  narodowi się nie odm awia

Wygląda na to, że żarty się skończyły. Wygrywa pani rankin­
gi prezydenckie w sposób deklasujący innych pretendentów 
do tego urzędu. Chyba to ciśnienie zewnętrzne powoduje, że 
trzeba zacząć odpowiadać na jakieś poważniejsze pytania?

-  M am  wrażenie, że moje życie dzieli się na dw a etapy: 
do pierwszego rankingu prezydenckiego z m oim  nazwi­
skiem  i po nim . I stało się to zupełnie niezależnie ode 
m nie. Przecież nie spotkałam  się z redakcją „Polityki” 
przed tym pierwszym rankingiem . Byłam bardzo zdziwio­
na, że m nie w  nim  um ieszczono, dlatego że przez te osiem 
lat z ogrom ną konsekw encją nie w ypowiadałam  się na żad­
ne tem aty polityczne, co nie oznacza, że nie m am  poglą­
dów  politycznych, że przez te osiem lat nie uczestniczyłam  
w  ważnych spotkaniach, że do m oich uszu nie docierała 
w iedza, o której praw dopodobnie m ało kto w  Polsce wie.

Czasem ciążąca i trudna, bo lepiej o niektórych rzeczach 
nie wiedzieć, i ona m i się gdzieś bardzo głęboko odłożyła 
w  czubku serca.

Co pani sobie pomyślała, czytając wyniki tego pierwszego 
rankingu?

-  To był szok. Zaczęłam się po prostu nerwowo śmiać! 
Choć czułam, że coś takiego m usi się zdarzyć, bo jeżdżąc 
po całym kraju, wielokrotnie słyszałam: „Pani prezydento- 
wo, czy nie dałoby się zmienić konstytucji? Czy my możemy 
jeszcze raz głosować na pana prezydenta?”. Jest w  Polsce po­
trzeba stabilizacji, przewidywalności, trwałych autorytetów. 
Chęć zachowania pewnego status quo, że jeśli mamy takie­
go prezydenta, z którego większość Polaków jes t dumna...

Zaraz, zaraz... Nawet jeśli pani będzie rozważać kandydo­
wanie, to chyba nie wyłącznie jako kontynuację działań swo-
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NIE CHCĘ, 
IIEHUSZĘ

jego męża? Chyba jest też w pani -  jeśli już -  taka ambicja, 
żeby czymś „swoim” się odznaczyć?

-  Tu pan  przesadza.
Nie mam racji?
-  To nie jes t tak. Ja  na tem at ew entualnych wyborów nie 

bardzo chcę dyskutować, one są dopiero za dwa lata. A dzi­
siaj wielu ludzi jes t głęboko przekonanych, że ja  na pewno 
wystąpię w  tych wyborach, że tę decyzję podjęłam , bo takie 
są oczekiwania społeczne. Troszeczkę jestem  zagoniona 
w  kozi róg! W ielu mówi: „Pani prezydentowo, jest pani ta­
kim człowiekiem opatrznościowym! Jak  nie pani, to kto?”.

Mniej więcej wiemy kto, na przykład Andrzej Lepper.
-  Tak te rankingi wyglądają. I dlatego niektórzy odwołują 

się do mojego patriotyzmu, a tego mi nie brakuje. Przez te 
osiem lat starałam się najlepiej i jak  najuczciwiej wypełniać
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rolę, która nigdzie nie jest zapisana. Nie tracąc nic ze swojej 
naturalności. Może dlatego to jest doceniane. Ludzie widzą, 
że jestem  uśm iechnięta wtedy, kiedy dzieją się rzeczy dobre, 
i popłakuję sobie czy pochlipuję po babsku, kiedy jestem  
w hospicjach czy na oddziałach onkologicznych. Natomiast 
ta histeria okołoprezydencka w  mediach jest dla mnie czymś 
przerażającym. Jako Bogu ducha winna kobieta...

Choć i kobieta z odrobiną miłości własnej.
-  Miłość w łasna nie m a tu nic do rzeczy. Przez te lata po­

znałam  tak wspaniałych ludzi, że ciągle się zastanawiam: 
dlaczego chcecie wybrać mnie?! Są lepsze kandydatury  lu­
dzi, w  których kam panię sam a bym się z chęcią zaangażo­
wała. Na przykład pani D anuty Hubner.

Niczego jej nie ujmując, ma małe szanse na to, żeby Pola­
cy ją pokochali. A dlaczego pani nie powie: „Tak, chciałabym 
być prezydentem i mam pomysły, które was wszystkich za­
skoczą!”?

-  Bo jestem  osobą odpowiedzialną, bo m am  w sobie 
ogrom pokory w  stosunku do ludzi, którzy głosowali 
na mojego męża. Gdyby nie on, to pewnie bym  sobie p ro­
wadziła moją firmę i n ik t by o mnie nie usłyszał, jestem  tu 
dzięki niem u. Bardzo się cieszę, że te swoje „pięć m inu t 
zagospodarowałam, jak  pokazują te rankingi, dobrze. N a­
tom iast obserwując polską scenę polityczną, m am  niesm ak 
i potrafię sobie wyobrazić, jak  działać w  takiej polityce 
i z kim . Przecież w  Polsce za dwa lata będą wybory parla­
m entarne, jakieś 460 osób w  parlamencie, jakiś rząd z ja ­
kim ś prem ierem , jakieś grono ministrów, jakieś urzędy 
centralne i prezydent, który  będzie m usiał sobie z tymi 
wszystkim i osobam i ułożyć dobre relacje. A pew nie 
w  większości będą to te same osoby co teraz!

Ja  zdaję sobie sprawę z wyzwań, przed którym i stoimy, 
i przeraża m nie fakt, że na pół roku przed wejściem 
do U nii Europejskiej w  Polsce ciągle nie m a informacji
o w ielu kwestiach, które staną się naszym udziałem  
od 1 maja 2004 r. Że tyle je s t politycznego szum u, a za m a­
ło dyskusji o — na przykład — systemach kontrolnych. 
A one są m oim  zdaniem  najważniejsze! Jak  to  się dzieje, że 
ludzie opłacani ogromnymi pieniędzm i po to, by kontrolo­
wać dziesiątki procesów, instytucji, są tak nieskuteczni! 
A dla m nie to jes t najważniejsze! Róbmy coś! Na Boga, 
przestańm y dyskutować o sprawach nieistotnych!

O kazuje się, że nieważne, która partia zwycięży, jeśli 
później zwycięzca obdziela urzędam i „swoich , nie patrzy G « s r
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(fc r na ich kom petencje. O tym wie pan, o tym ja  w iem 
i o tym wiedzą Polacy.

Myślę, że w ydarzenia z 11 września 2001 r., te strasz­
ne sceny, które m am  ciągle pod pow iekam i, zm ieniły 
świat. Przestaliśm y się czuć bezpieczni, a potem , gdy 
dowiedzieliśm y się, że wielkie firmy prow adzą tak  zwa­
ną kreatywną księgowość, poczuliśm y się też oszukani. 
Jeśli nie zaczniemy mówić sobie o tym, że pogoń 
za pieniądzem  zaprowadzi nas donikąd, to będzie źle. 
Zapomnimy, ja k  w spaniałą rzeczą je s t m óc położyć się 
n a  zielonej trawie i patrzeć ze spokojem  w  niebo. Zapo­
mnimy, że najważniejsze dla nas są nasze dzieci, nasi 
bliscy! U bóstw iam  takie sobotnie poranki, kiedy siedzi­
m y sobie przy śniadaniu z naszą Olą i ona nam  szcze­
biocze o tym, co się zdarzyło w  ciągu całego tygodnia. 
Kocham takie momenty, kiedy mój m ąż m oże m i po­
czytać jakiś zabaw ny fragm ent książki.

Szkoda, że żyjemy w  świecie, w  którym wszyscy chcą 
mówić, tylko nikt nie słucha. Zacznijmy siebie słuchać! 
Nie da się robić wielkich reform w  oderwaniu od ludzi, 
bo dla kogo są te reformy? Choćby reforma służby zdro­
wia. Nie wiem, dlaczego zdecydowaliśmy się na zmianę 
kas chorych, których wprowadzenie było fatalne. Jednak­
że okrzepły i ju ż  się do nich trochę przyzwyczailiśmy! Ma­
m y kolejny, „świetny” plan ministra Łapińskiego -  Naro­
dow y Fundusz Zdrowia, k tó ry  m usiał zostać 
wprowadzony, bo w  kam panii wyborczej powiedziało się 
„a”, więc trzeba było powiedzieć „b”. I to  nie będąc 
do końca przekonanym, że ten nowy plan jes t odpowied­
nio przygotowany. Zabrakło czasu, aby przyjrzeć się funk­
cjonowaniu kas chorych! Każdy chce u nas być pionie­
rem, wielkim reformatorem. A kiedy brakuje dla reformy 
wielkiej idei, to podejm uje się decyzje najlepsze dla „mo­
jego” ugrupowania, dla „mojego” przyjaciela -  a nie naj­
lepsze dla większości.

W ie pan, co m nie przeraża w  naszej klasie politycz­
nej? To, że każdy ubóstw ia występować w m ediach 
i przy tej okazji obrażać innych polityków. A tu trzeba 
zacząć dyskutować na  tem at uczciwości, transparent- 
ności w  naszym  życiu publicznym!

My z mężem te tem aty zastępcze ćwiczymy na naszej 
skórze na co dzień, czytamy w  gazetach bzdury  na swój 
temat. Teraz dyskutuje się na tem at superdrogiego futra, 
którego nie kupiłam  i nie kupię. Żyjemy w  jakim ś w irtu­
alnym świecie! Taka jes t nasza „polityka”! Jeśli ktokol­
w iek chce być politykiem w  Polsce, to m usi wiedzieć, że 
na  jego tem at będzie się nieraz mówiło niestworzone rze­
czy. A ja  wiem, że rano m uszę wstać i ze spokojem  po­
patrzeć sobie w  oczy. Nakreślić sobie plan na  moje dal­
sze życie. I ja  ten plan mam. Rozpoczęłam budow ę 
Kliniki Onkologii i Hematologii Dziecięcej i dla mnie 
najważniejsze je s t zbieranie funduszy, obserwowanie, 
jak  postępuje ta budow a. Kwestie osób niepełnospraw ­
nych i dziesiątki innych rzeczy, którym i się zajmuję 
na  co dzień -  to jes t coś, do czego się zobowiązałam i ja  
to wypełnię.

Pani prezydentowo, przyszli wyborcy obdarzają panią 
już teraz wielkim zaufaniem -  to pokazują rankingi. Ich na­
dzieje związane z panią to pewnego rodzaju odpowiedzial­
ność. Z drugiej strony ma pani świadomość, że polskie ży­
cie polityczne jest zatrute, że jest nieuczciwe, mętne. 
Może po prostu uzna pani, że jest zmuszona coś z tym zro­
bić? Szczególnie przy pani poczuciu odpowiedzialności.
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-  Czy pan sobie potrafi wyobrazić kampanię wyborczą?
Pani kampanię wyborczą? Wystarczy, że będzie pani

sobą, tego od pani oczekują wyborcy.
-  Całą kam panię wyborczą. W ięc niech pan sobie 

odpow ie na pytanie, ja k  ją  przeżyje osoba o takim po­
ziomie wrażliwości, jak i ja  reprezentuję. Mam w  sobie 
ogrom ną em patię, nie potrafię działać w  oderwaniu 
od takich myśli, że na przykład jestem  w  szpitalu 
na onkologii i myślę: a gdyby na tym łóżku leżało mo­
je  dziecko? Jak  jestem  w  hospicjum , to sobie myślę: Bo­
że, tutaj m ógłby być mój ojciec! Gdybym z tą empatią 
prowadziła kam panię, to... Już  teraz zostałam  włączo­
na w  wir pew nych wydarzeń politycznych, bez własnej 
woli, i z prawej, i z lewej strony uderzają we m nie bez 
ograniczeń. Mój tata mówi do mnie: „Dziecko, po­
w iedz ju ż  teraz! Powiedz ju ż  teraz: Nie chcę być polity­
kiem , nie wystąpię, to je s t bolesne dla m oich bliskich, 
bolesne jes t czytanie tych wszystkich oszczerstw!”. 
Przecież to, że są takie, a nie inne wyniki rankingu, po­
w inno przede wszystkim dać do myślenia politykom, 
partiom  politycznym. O ni pow inni siebie zapytać: Co 
się do diabła takiego zdarzyło? Dlaczego Kwaśniewska, 
dlaczego nie ja? Co m am  w  sobie zmienić, jak  mam 
działać? Przecież...

Żaden z nich nie stanie się ciepłą i płaczącą Kwa­
śniewską.

-  Nie zgadzam się z opinią, że kolorowe pism a mnie 
wykreowały.

Pani prezydentowo, bądźmy sprawiedliwi. Media nie po­
strzegają przecież pani tylko jako „lalki Barbie z pałacu”.

-  O statnio o tym czytam.
Dziennikarze widzą, że Polacy obdarzają panią takim, 

a nie innym zaufaniem, można powiedzieć bezgranicznym 
i takim na wyrost, bo wyborcy nic o pani nie wiedzą jako 
polityku. Wszyscy oczywiście czekamy, żeby pani powie­
działa: Tak, będę kandydowała, bo wtedy rozpocznie się 
nowa gra między mediami, politykami, wyborcami. Bo to 
nie jest tak, że pani wyprzedziła drugiego w rankingu 
o dwa procent. Jeśliby tak było, to politycy mogliby się za­
stanawiać: co my takiego złego robimy, że Kwaśniewska 
o włos nas wyprzedza? Nie, pani ich wyprzedziła o kilka 
długości! Oni już nie muszą chodzić do klinik chirurgii pla­
stycznej, do salonów odnowy, na koniec pisać programów 
wyborczych, bo już nic z tym nie zrobią, są za daleko.

-A le  spokojnie, zastanówm y się, może to je s t tylko... 
Sen? Chyba nie.
-  Ten ranking przeprow adzony je s t w  bardzo trud­

nym  m om encie, ogrom na frustracja osobista Polaków 
nakłada się na to, co widzą w  m ediach, na afery 
z udziałem  osób, do których mieli zaufanie. Może stąd 
m oja pozycja? Codziennie, kiedy przychodzi m i podej­
mować różnego rodzaju decyzje w  kwestiach, którym i 
się zajmuję, jestem  pragmatykiem. I zawsze mówię 
prawdę. Czasem to może brzmieć infantylnie, jak  m ó­
wię na przykład, że mój m ąż wycina dla m nie serdusz­
ka z rzodkiewki. A mi się w tedy chce rano wstać i iść 
do zadań! Dlatego o tym mówię. Co nie znaczy, że tyl­
ko to  m am  do powiedzenia. Ciągle słyszę o tym, że 
„pani Kwaśniewska nie należy do żadnej partii”. A co 
to znaczy, jaka to  ułom ność? Czy wyborcy tak napraw ­
dę potrafią precyzyjnie określić poglądy partyjnego pa­
na Rokity, pana Olechowskiego i w ielu innych polity­
ków, którzy zdążyli tyle partii po drodze zmienić?

I ja na  pew no nikom u nie daję żadnych przyrzeczeń bez 
v ary, że mogę te przyrzeczenia spełnić. Częściej mówię 
„ ue”. Nie wiem, dlaczego nasi politycy w  kam panii stara- 
j się powiedzieć: „Ja mogę wszystko”. N ikt z nas nie mo- 
ż : wszystkiego. A ja  o tym wiem.

Wróćmy do prezydentury. Co mogłoby panią skłonić ku 
1 indydowaniu, jakie fakty?

-  Ale pan  je s t konsekwentny!
Pani też nie brakuje konsekwencji w uciekaniu przed od- 

awiedzlami.
-  Bo m uszę jeszcze wrócić do tych ocen, jakie o mnie for- 

lułują dzisiaj politycy, nie tylko ci wymieniani w  rankingu 
rezydenckim. Nigdy ze m ną nie rozmawiali na polityczne 
-.maty, nigdy nie weszli naw et na stronę internetową mojej 
undacji, a tam  przecież wypowiadamy się na  tem at niektó- 
ych aktualności. Kiedy mówią, jaką jestem  osobą i jakim 
aogłabym być politykiem i prezydentem, to jest to dla 
nnie głupie gadanie. Gdyby ci politycy powiedzieli: Słu- 
hajcie, jeśli na  tę Kwaśniewską taka liczba Polaków chcia- 
aby głosować, to może spotkajm y się z nią, popytajmy, ja- 
ca ta Kwaśniewska jest, czy coś mówi, czy tylko się cały czas 
iprzejmie uśmiecha? Może rzeczywiście m a jakieś poglądy?

Chciałabym bardzo wyraźnie powiedzieć: Moje poglądy 
;ą znane dużej grupie ludzi, poniew aż wbrew pozorom  ja  
: ogrom ną liczbą osób na wiele tem atów  rozmawiam. Prze­
leż nie jes t tak, że kiedy spotykam  się z panem  prezyden- 
em Bushem  i siedzimy dwie i pół godziny przy obiedzie, 
o dyskutujem y o niczym. Nie, to są pow ażne rozmowy. 
Będąc w  USA, rozm awiałam też na  przykład z generałem 
Powellem o tym, jaki pom ysł m a na  Irak.

I generał panią uspokoił?
-  O n tak, ale jednak...
Sytuacja w Iraku nie. A jaka jest pani odpowiedź na pyta­

nie: Czy to dobrze, że jesteśmy krajem, który jest wojskowo 
abecny w Iraku?

-  To jes t pytanie, na które m ojem u mężowi najtrudniej 
było znaleźć odpow iedź i podjąć decyzję. Ja  jestem  kobietą, 
patrzę na to zupełnie inaczej. I dawłam tem u wielokrotnie 
wyraz w  różnych gremiach, na przykład podczas zeszłorocz­
nej wizyty w  Białym D om u, kiedy Laura Bush poprosiła 
mnie, żebym opowiedziała wszystkim paniom , małżonce 
pana Rumsfelda, pana Powella, pana Evansa o moich pro­
jektach pokojowych, takich jak  w łaśnie Rainbow Bridge 
-  szkołach i obozach tolerancji. Bo ja  ciągle mówię: Więcej 
pieniędzy w kładajm y w  to, żeby m łodych ludzi uczyć wza­
jem nej tolerancji. N am  do tego potrzebna jest wiedza. Dla 
nas islam -  religia miłości -  jes t czymś przerażającym, po­
strzegamy ją  jako religię destrukcji. To jest paranoja! Dlate­
go tworzę w  Polsce kluby szkół tolerancji. Młodzi ludzie 
przygotowują w  nich opracow ania dotyczące różnych naro­
dowości, kultur, subkultur. Poznają je  i przestają się ich bać. 
To jes t dla m nie sensowny sposób widzenia świata.

My, kobiety, obdarzone najcudow niejszą rzeczą, darem 
daw ania życia, nie chcem y rodzić żołnierzy. Dla nas podję­
cie decyzji o wysłaniu naszych synów na w ojnę jes t rzeczą 
bardzo trudną. Mój tata był oficerem, wyjechał z pokojową 
misją do Korei. 1 ja  świetnie pam iętam , jak  moja mam a 
wieczorem, gdy ktoś pukał do drzwi, żegnała się z przera­
żeniem, z nadzieją, że to  nie je s t w iadom ość o śmierci ta­
ty. I pam iętam  strach o niego, kiedy jego koledzy wracali 
w  trum nach. Po powrocie przez cale lata opowiadał mi 
o frustracji wynikającej z faktu, że siadałam  na kolanach 
naszego sąsiada, pana Ryszarda, a nie na jego.

Każdy, znając 
mnie taką. 
jaką jestem, 
oczekuje, 
że „pani Jolanta 
to wszystko 
zmieni, 
naprawi".
Ale to nie jest 
takie proste. 
Trzeba będzie 
podejmować 
pewne twarde 
decyzje i ktoś 
powie: Patrzcie, 
jaki to byt 
dobry człowiek, 
kiedy jeszcze 
nie była 
prezydentem!

Potrafię zrozumieć i czuć to, co czują żony tych naszych 
oficerów, żołnierzy, którzy wyjechali do Iraku. Jestem  abso­
lutnie zwolenniczką pokojowych rozwiązań i głośno mówi­
łam , że jestem  przeciwniczką tego konfliktu i wysyłania 
polskich żołnierzy. Nie będąc prezydentem , nie mając tej 
odpowiedzialności, łatwiej m i było to mówić. Jednak  zda­
ję  sobie sprawę z tego, że w  tej chwili odw rotu już  nie ma.
Że jeśli wyjadą stam tąd, to w  Iraku zacznie się wojna do­
mowa, wielki rozlew krwi.

Pomyślałem sobie właśnie, że gdyby tak się stało, że zde­
cydowałaby się pani kandydować, a potem została prezyden­
tem, to przy pani empatii często by pani płakała. Może nawet 
podczas orędzia telewizyjnego zdarzyłoby się pani uronić łzę.

-  Moja em patia jest m oją ogrom ną słabością. Pan nie ma 
pojęcia, jakie m uszę w  sobie zmobilizować siły, jeśli biorę 
udział na przykład w pogrzebie. Na pogrzebie pana Drawi- 
cza podeszła do m nie starsza pani i zapytała mnie: „Czy 
pani jes t żoną pana Drawicza?”. Ponieważ ja  strasznie, 
strasznie płakałam . Kiedy spotykam  się z żonam i górników 
i one mi mówią: „Pani prezydentowo, przecież są takie dni, 
że nie mam y co do garnka włożyć”. To ja  ju ż  m am  łzy 
w  oczach. O hospicjach ju ż  nie mówię, bo to je s t dla mnie 
rzecz najbardziej przejmująca, ale staram  się być jak  skała 
i dopiero jak  wyjdę na korytarz, to wycieram łzę i wchodzę 
z uśm iechem  do kolejnego pokoju. Dla m nie jes t straszne 
to, że media, kam ery czekają na taki m om ent, że to jes t 
najważniejsze, że Kwaśniewska się popłakała. Ja tego nie 
ukrywam, bo taka jes t praw da o m nie, po prostu  jestem  ta­
kim chlipkiem.

Może media nie dla sensacji na to czekają, tylko są wy­
głodniałe prawdziwych uczuć u osób publicznych?

-  Ktoś bardzo roztropnie powiedział, że w tej chwili, je ­
śli ktoś myśli o polityce, o prezydenturze, to m usi kochać 
swój naród. Pewnie mniej chlipać. Nie m am  kom petencji 
do bycia prezydentem , bo chlipię i pew nie nie przestanę, 
bo nic nie jes t w  stanie m nie zahartować. To jest niezależ­
ne ode m nie, ja  mogę najspokojniej siedzieć i rozmawiać, 
a łzy sobie płyną.

Pani czyta w gazetach te miejsca, gdzie są opisywane afery?
-  Staram  się o tym jak  najm niej czytać, a najbardziej 

strzeże m nie p rzed tym w szystkim mój mąż. Mówi: „Szko­
da Jo li”. Ale w iem , że gdy podejm uje się decyzję, by sta­
nąć na czele państw a, to bierze się na siebie wielką odpo ­
wiedzialność napraw y tego państw a. Każdy, znając m nie 
taką, jaką  jestem , oczekuje, że „pani Jo lan ta  to wszystko 
zmieni, napraw i”. Ale to  nie je s t takie proste. Po drugie, 
prezydent m usi podejm ow ać decyzje niepopularne, w ie­
dząc, jaka  je s t sytuacja budżetu  państw a. A moja osoba 
budzi prostą nadzieję, że „dobra pani prezydentowa, do ­
bra pan i Jo lanta, dobry  człowiek, k tórą znamy, przyjdzie, 
pochyli się nad  nam i, popłacze z nam i i pom oże”. Ale ani 
ja , an i n ik t inny nie poradzi sobie z taką czy inną sytuacją. 
Trzeba będzie podejm ow ać pew ne twarde decyzje i k toś 
powie: Patrzcie, jak i to był dobry  człowiek, kiedy jeszcze 
nie była prezydentem!

Ale można zawalczyć o zmianę uprawnień, tak by pani ja­
ko prezydent mogła więcej.

-  Pan chyba wierzy w  cuda. Moje dobre chęci nie zmie­
nią dziesiątków ograniczeń. Nawet przyjmując, że byłabym 
w stanie skupić wokół siebie ludzi, do których mam zaufa­
nie i którzy nie chcieliby pracować dla kariery, żeby więcej 
zagarnąć do siebie i dla partyjnych kolegów, to trudno by­
łoby być skuteczną. Jestem  realistką. A sama zm iana Pt*"
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m m

b* a r upraw nień prezydenta nie zm ieni sytuacji, że nie mam y 
ochoty uczciwie rozliczać się z fiskusem, płacić za abona­
m en t radiowo-telewizyjny itd.

Pani zdaniem prezydent w Polsce musi być politykiem?
-  Nie m usi. Znam parę pań  prezydent. M ary Robinson, 

św ietna poprzednia pan i prezydent Irlandii, czy obecna pa­
ni prezydent na  Łotwie Vike Freiberga, która je s t profeso­
rem , osobą niezwykle wykształconą. Na Łotwie doszli 
do w niosku, że skoro nie m a wyraźnego lidera polityczne­
go, to w ybierzm y kogoś zupełnie z zewnątrz, kto nigdy nie 
kojarzył się z polityką.

Za kilka dni, na kolejnym posiedzeniu zarządu SLD, polity­
cy tej partii będą rozmawiali o pani ewentualnej kandydatu­
rze w wyborach. Czy któryś z polityków tej partii rozmawiał 
z panią o tym?

-  Nigdy.
Często rozmawia pani z mężem o tym społecznym naporze 

na pani kandydowanie?
-  C odziennie coś mów im y na  ten  tem at. I nie tylko 

z nim . O statnio, jak  był u  nas pan  Verheugen, to m ówił mi: 
„Pani Jo lanto , co ja  tutaj słyszę! Jakie m a pan i notowania! 
Będziemy mieli bardzo ładną now ą koleżankę. Ale proszę 
się dzielnie trzym ać” itd ., itd. To są takie zabaw ne rozm o­
wy. Oczywiście codziennie m ąż opow iada mi, kto kolejny 
przychodzi z pom ysłem  na m oją kandydaturę.

Nie złości go to, nie niepokoi?
-  Nie, m ąż je s t politykiem z krwi i kości. Podziwiam go. 

Jestem  jed n ą  z nielicznych osób, które napraw dę wiedzą,
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W tej chwili 
mam
komfortową 
sytuację, 
ponieważ 
nic nie muszę, 
jestem nikim, 
nie jestem 
osadzona 
w  żadnej 
strukturze. 
Gdybym się 
zaparła, to tak 
naprawdę nie 
muszę z  mężem 
uczestniczyć 
w  oficjalnych 
powitaniach

jaka  to jes t ciężka praca, jaka to je s t wielka misja. To są cc 
dzienne kamieniołomy, to są problemy...

Ależ, pani prezydentowo, ja pytałem, jak on reaguje na 
wszystko?

-  Spokojnie, z  ogrom ną m iłością do mnie. I jak  zaws; 
mówi: „Szkoda Jo li”. I powtarza, że to je s t decyzja, któr 
m usiałaby dojrzeć we mnie. A jeśli zdecyduję się wzi; 
udział w  tej kam panii, to będzie mnie wspierał.

Kiedy podejmie pani decyzję?
-  Wszyscy wiemy, jak i je s t kalendarz wyborczy, jakie s 

terminy. Wszyscy ci, którzy będą chcieli w  tych wyborac 
wziąć udział, pow inni się zdecydować w  połowie przyszłe 
go roku.

Gdyby się pani zdecydowała i wygrała, pojawi się, bo j i  
dziś się pojawia, termin „dynastia”.

-  To jes t jakaś głupota.
„Dynastia Kwaśniewskich”. Jak to brzmi?
-  Nie, nie m am y w  sobie takich pragnień.
Ale złoszczą panią takie komentarze?
-  Śmieszą, bo gdybyśm y chcieli tworzyć dynastię, t. 

m usiałby to być pom ysł mojego m ałżonka i mój, a nie m 
my takich am bicji i to ja  sam a m usiałabym  podpowiedzie 
„Polityce”, by ujęto m nie w  rankingu. N o i nie może by 
m owy o dynastii tam, gdzie je s t vox populi i nic ponad  to 
Przecież prezydentura w  Polsce pochodzi z wyboru, ni' 
je s t dziedziczna.

Wydaje mi się, że jeśli poparcie społeczne dla pani kandy 
datury będzie się utrzymywało na takim jak teraz poziomie 
to -  biorąc pod uwagę pani poczucie odpowiedzialność 
-  strasznie trudno będzie pani powiedzieć „nie”.

-  Może ma pan  rację. Dlatego mówię, że tak wiele rze 
czy m nie boli. I tak  w ielu rzeczy się boję. Zawsze byłan 
bardzo odpow iedzialną osobą, m am  w sobie taką żyłkę 
społecznikow ską, że pracować należy nie tylko dla siebie 
I ja  napraw dę swoją pasją potrafię zarazić ludzi. I potem 
czuć się za ich nadzieje odpow iedzialna. Na przykład po 
rw ałam  się na  taką rzecz jak  konferencja m ałżonek prezy­
dentów, królowych, aż tyle osób zechciało przyjechać 
w  1999 roku. Cztery królowe, dw ustu  dziennikarzy, któ­
rzy się akredytowali, to dla m nie było w ielkim sukcesem. 
Nie m ogłam  spać po nocach, bałam  się, że się ju tro  obu­
dzę, a tu na przykład królowa Zofia powie: Strasznie prze 
praszam , zachorow ał mój w nuczek i nie mogę przyjechać, 
czy królowa Sylwia nie doleci, bo w iatr i mgła nie pozwo­
lą na  start jej sam olotu.

W  tej chwili m am  kom fortową sytuację, poniew aż nic 
nie muszę, jes tem  nikim, nie jestem  osadzona w żadnej 
strukturze. Gdybym się zaparła, to tak napraw dę nie m u­
szę z mężem uczestniczyć w  oficjalnych pow itaniach, tak 
jak  to robi m ałżonka prezydenta Rumunii. I to  je s t wspa­
niałe. A prezydent ju ż  m usi. Gdy dzieje się jakaś bardzo 
w ażna sprawa, to prezydent m a obowiązek wystąpienia 
w  polskim  radiu, telewizji, udzielenia odpow iedzi na naj­
ważniejsze pytania. A ja  na razie jestem  zw olniona z tych 
obowiązków.

r o z m a w i a ł  P io t r  N a j s z t u b
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M a r e k  R y b a r c z y k

■iiuiET
nym izraelskim wiezieniu zm

rzewam o terroryzm. CiTktórzy wvsz

G dzie jesteśmy? -  pytają więź­
niowie. -  W  łodzi podw od­
nej. Na księżycu. W  H ono­
lu lu  -  odpow iada przez 
szczelinę w  drzwiach celi 
zniecierpliw iony głos. Po­
tem  w  podziem nych celach 
słychać ju ż  tylko przeraźliwy 
łom ot w iatraka na suficie. 

Tego więzienia nie widzieli nawet sam i więź­
niowie. Z cel wychodzą tylko w  kapturach.
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torturach rodem ze stalinows

Otoczony m urem  milczenia obiekt 1391 to 
jedna  z najbardziej ponurych tajemnic dem o­
kratycznego Izraela. Cenzura wojskowa wyma­
zała go z map, zdjęć satelitarnych, atlasów sa­
mochodowych. Jednak 1 grudnia w wyniku 
interwencji izraelskiego C entrum  O brony Praw 
Jednostk i „H aM oked” sąd  najwyższy dał 
w ładzom 45 dn i na wyjaśnienie sprawy.

-  Nie mogę podać, gdzie znajduje się wię­
zienie 1391. O baw iam  się konsekwencji. 
N ikt poza izraelskimi służbam i bezpieczeń­

stwa nie wie, ilu je s t tam w ięźniów -  mówi 
„Przekrojow i” Jo n a th a n  C ook, brytyjski 
dziennikarz z Dżeninu. Jest jednym  z kilku 
odw ażnych, którzy próbują zdemaskować 
izraelski archipelag tajnych więzień. Obiekt 
1391 to najpraw dopodobniej tylko jedna 
z jego wysepek.

-  M am y inform acje o po łożen iu  tego 
obiektu, ale nie są one pewne. Znajduje się 
w  pobliżu kibucu nieopodal H adery -  mówi 
nam  szefowa HaMoked Dalia Kerstein. Rzut pwr

To je d n o  z d 
znanych 

ta jn e g o  izraelsk 
w ięz ien ia . W  o( 

w id a ć  w ież  
strażn icze  w  

o b ie k tu  1 
(Zd jęc ie  w ykon  

specjE 
d la  „P rze kro

:-y
^ę

.Ą

Cela w ta jnym  w ięzien iu  izraelskim  „o b ie k t 1391

N ik le  św ia tło  pali się 
w  celi przez całą d o b ę  
W ięz ień  ledw o  w idzi 
w łasne ręce

Ściany celi s ą  
pom a lo w a n e  
na czarno K lim atyzacja jes t 

narzędziem  tortu ry. 
T em pera tu rę  obniża 
się tak, by w ięzień 
drża ł z zim naW ię źn io w ie  muszą 

zakładać na g ło w ę  
czarne w o rk i, ilekroć 
k toś chce wejść 
d o  celi Kran z w o d ą  m oże 

o dkręc ić  z zew nątrz 
ty lko  strażnik

C iężkie , sta low e 
drzw i z bardzo  matą 
szczeliną. W ięzień  
słyszy przez nią 
na przykład: „Jesteś 
w  łodz i p o d w o d n e j"

D o spania w ięzień 
ma za tęch ły m ate rac 
leżący na b e to n ie

Potrzeby fiz jo log iczne  
w ięźn iow ie  załatw ia ją 
d o  kubła



Na stronie obok: 
Mustafa Dirani 

(po lewej) spędził 
w tajnym więzieniu 

kilka tygodni. 
Twierdzi, 

że był brutalnie 
torturowany

I*ar oka na m apę północnego Izraela i m ozaika za­
czyna się układać w  spójną całość. 12 kilom e­
trów od Hadery, niedaleko drogi do Afuli, le­
ży kibuc Barkai. 200 żydowskich osadników  
produkuje tam  zabawki, hoduje kury, pielę­
gnuje owoce awokado i pom arańcze. Obok, 
na  niewielkim wzgórku, stoi daw ny brytyjski 
fort zbudow any jeszcze w  latach 30. Trzeba 
mieć dużo szczęścia, aby dotrzeć tam  dobro­
wolnie. Kilka miesięcy tem u zniknął nawet 
drogowskaz kierujący na  boczną drogę.

Z daleka w idać zarysy wieżyczek strażni­
czych przypom inających otoczenie obozu 
koncentracyjnego. Słychać u jadanie psów. 
W zdłuż podw ójnych zasieków chodzą patro­
le żołnierzy z wilkam i obronnym i. Regularnie 
jeździ wojskowy dżip.

G A B I NE T  . . M A J O R A  G E ORG E  A ”
W ięzieniem rządzi oddział wywiadowczy 

o kryptonimie 504. Część jego oficerów -  „kata- 
m im ” -  to ludzie od operacji specjalnych, mię­
dzy innymi agenci prowadzący izraelskich szpie­
gów. Do tajnego więzienia kierowani są mniej 
zdolni ludzie z 504. „Hakshabim” mają jednak 
bardzo ważną specjalność -  umieją łamać ludzi.

Liban, maj 1994 roku. Szefa służb bezpie­
czeństwa libańskiej milicji podryw a w  dom u 
łom otanie do drzwi. Chwilę potem  wpadają 
izraelscy kom andosi. Krępują Mustafie 
Diraniemu ręce i zakładają opaskę. W krótce 
znajduje się w  drodze donikąd. Budzi się w  ce­
li. Jest to pomalowane na  czarno pomieszcze­
nie o powierzchni około 3,5 m etra kwadrato­
wego. Kiedy Dirani idzie na przesłuchania, 
musi rozebrać się do naga, założyć gogle i czar­
ny kaptur. Oficer, który wyciska z niego infor­
macje, nosi pseudonim  „Major George”. To 
imię Dirani zapamięta na zawsze.

Podczas trwających pięć tygodni przesłu­
chań w  1391 Dirani je s t regularnie bity. Ze­
zna potem , że na rozkaz „George’a” zgwałcił 
go jed en  z żołnierzy z obstawy. D irani wciąż 
odm aw ia zeznań. W tedy w kładają m u w  od­
byt drew nianą pałkę.

Jego b ra t G hassan, k tóry  też przeszedł 
przez 1391, wyszedł na  wolność, ale nie wy­
trzymał to rtu r psychicznych. C horuje na  głę­
boką schizofrenię. Prawnicy Diraniego wyto­
czyli sprawę „G eorgeow i”. Kiedy izraelska 
arm ia wysłała m ajora na przym usow ą em ery­
turę, ujęli się za n im  inn i oficerowie śledczy 
z obiektu 1391. Tortury stały się nielegalne 
w izraelskich w ięzieniach dopiero cztery lata 
tem u. -  „Major George” stosow ał tylko uzna­
ne techniki -  tw ierdzą jego koledzy.

S I E D Z I A Ł E M  J A K  KRET
Przesłuchiw anie w ięźniów  nago i na  stoją­

co było standardem  w  obiekcie 1391. Także 
dlatego, że w ten sposób zostawiali zatęchłe 
ubrania w  celi. W  izraelskim G uantanam o 
panu ją  w arunk i średniow iecznego lochu. 
W ięzień nie m a żadnego kontaktu  z ludźm i,
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żyje w  w iecznym półm roku. Słaba żarówka tli 
się przez okrągłą dobę. Jest tak ciem no, że 
nie w idać w łasnych rąk. -  Siedziałem tam  jak  
kret. W idziałem  świat tylko podczas przesłu­
chań. Ale nie w iedziałem , gdzie jes tem  -  m ó­
wił Raab Bader w  rozm owie z dziennikarzem  
„G uardiana”. Kiedy pytał strażników, odpo­
wiadali, że je s t w  łodzi podw odnej.

-  K aptur trzeba wkładać naw et wtedy, kie­
dy strażnicy w noszą do  celi posiłki -  w spo­
m inał w  rozm owie z Jonathanem  Cookiem 
były więzień obiektu 1391 Samar Dżadala. 
-  Mówią, że jeśli zobaczysz twarz któregoś 
z nich, spo tka cię coś strasznego.

Potrzeby fizjologiczne więzień załatwia do 
wiadra, które stoi przy nim  przez dwa, trzy dni.

Śpi na zatęchłym materacu na  betonie. Jeśli 
może spać. Klimatyzacja używana jes t do obni­
żania temperatury, tak by więzień drżał z zim­
na. W  celi łomocze wiatrak. Hałas nie pozwala 
na odpoczynek. Nagrodą za otwartość podczas 
zeznań jest prysznic. Ale kran w  ścianie celi 
uruchamiają co kilka dni strażnicy.

-  Po dziewięciu dniach w  mojej celi był ta­
ki zapach, że strażnik o mało nie zwymioto­
wał -  w spom ina M uham m ed Dżadala, brat 
Samara, który  jako podejrzany o przynależ­
ność do H am asu spędził w  izolatce 67 dni.

Nieco lepsze cele i niekiedy łagodniejsze prze­
słuchania mieli liderzy organizacji islamskich. 
W  1391 siedzieli między innymi lider Hezbolla- 
hu szejk Abd al Karim Obeid oraz lider organiza-

to terroryści. Za miesiąc izraelsKTsgd najwyzszy postanowi
czv demokratyczne państwo może potajemnie torturować ludzi

ji Fatah Marwan Barghouti. Na ośmiu metrach 
wadratowych luksusowych cel, nazywanych 
irzez więźniów willami, pojawia się toaleta i kran 
bieżącą wodą. Są także lepiej oświedone.
Z niektórym i w ięźniam i przesłuchujący 

rają w  dobrego i złego policjanta. Innych 
ałkowicie zaskakują. W ieczorem  rozlega 
,ię łom ot do drzw i celi. Pada polecenie zało- 
-enia kaptura. W  sali przesłuchań niespo- 
Izianka. Oficerowie częstują w ięźnia uro-

o szczegółach „tajnych operacji”. Okazuje się, 
że ich istotą jest torturowanie ludzi.

SYNDROM DDD
-  Niewiele o tej sprawie słyszałem. Prasa 

podała tylko krótkie informacje o sprawie 
przed trybunałem . Żadnych szczegółów  
-  mówi „Przekrojowi” U ri H uppert, izraelski 
prawnik, który  zajmował się także obroną 
Palestyńczyków. O prócz zdawkowych notek

że sąd najwyższy nakaże arm ii zamknięcie 
tajnego obiektu albo pozwoli na inspekcję 

I i poprawę losu więźniów.
-  Prawo tego kraju dopuszcza użycie naci­

sku psychicznego, jeśli przesłuchiwany ma 
informację o zbliżającym się zamachu bom ­
bowym -  mówi Uri H uppert. -  Jest jednak  
dylem at moralny. Przecież podejrzany może 
być całkowicie niewinny. Czy żądza odw etu 
za krwawe zam achy bom bow e, w  których gi­
ną izraelskie kobiety i dzieci, oznacza, że 
m ożna przymykać oczy na  barbarzyństwo?

W ątpliwości co do obiektu 1391 ma także 
w ielu izraelskich wojskowych. -  Nie sądzę, 
by taka instytucja pow inna istnieć w  kraju 
dem okratycznym  -  mówił w  wywiadzie pra­
sowym Ami Ayalon, były szef izraelskiego wy­
w iadu Szin Bet.

P O W R A C A J Ą C Y  ZNI KĄD
-  To zapew ne niejedyne tajne więzienie 

w  Izraelu. Żwolnieni z innych ośrodków  prze­
słuchań m ów ią o dobiegającym z oddali szu­
mie morza, odgłosach wystrzałów albo star­
tujących samolotów. Tego nie mogli usłyszeć 
w  obiekcie 1391 -  mówi „Przekrojowi” Jo n a­
than  Cook.

Za tą teorią przemawiają zeznania ludzi, 
którzy wrócili „znikąd”. Jeden  z bojowników 
H ezbollahu M oussa Azzain był przetrzymy-

AVATi Ił

dzinow ym  tortem , składają m u życzenia 
i śpiewają. Przeraźliwy, surrealistyczny obra­
zek przypom ina sceny z w ięzień i obozów  
XX wieku.

W O J S K O  SIĘ P R Z Y Z N A J E
Kwiecień 2002 roku. Podczas wielkiej operacji 

wojskowej Izraelczycy aresztują setki Palestyń­
czyków. Brakuje dla nich miejsc w  normalnych 
więzieniach i ośrodkach przesłuchań. Część 
więźniów zostaje przewieziona w opaskach do 
tajnego obiektu 1391. Przepadają bez śladu.

Rodziny jed n ak  nie ustępują. Domagają się 
od w ładz izraelskich informacji o losie swo­
ich najbliższych. Pomagają im  prawnicy. 
Sprawa trafia do sądu. Izrael to państwo, 
w  którym  ręce armii i sił bezpieczeństwa się­
gają daleko. Ale nie wszędzie.

Latem tego roku pojawia się w  końcu suchy 
komunikat ministerstwa obrony: „Obiekt 1391 
leży na terenie tajnej bazy wojskowej, gdzie pro­
wadzone są ściśle tajne operacje”. Stopniowo 
wszyscy trzymani tam Palestyńczycy są przeno­
szeni do innych więzień. Zwolnieni opowiadają

w  izraelskiej prasie pojawił się tylko krótki 
materiał w  komercyjnej telewizji i artykuł 
w magazynie „Haaretz”. W iększość Izraela 
o obiekcie 1391 nie wie nic.

-  Uważam, że ten obiekt istnieje tylko po 
to, by móc bez żadnej kontroli torturow ać 
więźniów -  mówi prosto z m ostu M anal Haz- 
zan, izraelski obrońca praw  człowieka. Kon-

| sekwencje pracy speców  z oddziału 504 są 
przerażające. Psychiatra z Jerozolimy doktor 
Yehuakim Stein w  rozmowie z Jonathanem  
Cookiem nie miał żadnych wątpliwości -  izo­
lacja, groźby i tortury doprowadzają do całko­
witej destrukcji psychologicznej, syndrom u 
DDD (od angielskich „Dread, Dependency, 
Debility”, czyli „Strach, Zależność, O głupie­
nie”). -  Najgorsze jest poczucie, że możesz 
zniknąć i nikt się o tym nie dowie, naw et two­
ja  rodzina -  mówi doktor Stein.

-  Nie godzę się, by w  moim kraju były taj­
ne więzienia. Podjęliśmy walkę na drodze

j praw nej, by zapobiec to rtu rom  -  mówi 
„Przekrojowi” Dalia Kerstein z HaMoked. 
C entrum  O brony Praw Jednostki liczy na to,

w any w  tajnym  obiekcie koło Tel Awiwu o na- 
I zwie Sarafend. Inne sekretne więzienie znaj­
duje się najpraw dopodobniej w  okolicach 
Hajfy, jeszcze inne koło N ablusu.

- J e ś l i  jes t jed n o  takie więzienie, dlaczego 
j nie m iałoby być innych? -  zastanawia się le- 
j wicowa posłanka izraelska Zahava Galon. 
Dyrektor HaM oked Dalia Kerstein podejrze- 

| wa, że z części tajnych izraelskich obiektów  
| mogą korzystać Amerykanie do przesłuchań 
Irakijczyków.

O prócz fortu, który  dziś nosi złowieszczą 
nazwę „obiekt 1391”, Brytyjczycy zbudowali 

| jeszcze około 70 ufortyfikowanych posterun- 
j ków policji. N ikt nie wie, ile XIX-wiecznych 
budow li rozsianych po m apie Izraela zmieni- 

| ło się w  wysepki tajnego systemu więzień 
i jak  długo otaczać je  będzie m ur milczenia 

| i pilnie strzeżonej tajemnicy państwowej.

M a r e k  Ry b a r c z y k

Artykuł opublikowany jest również w W irtualnej 
Polsce w serwisie w w w .w iadom osci.w p.p l
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jest nowy plan pokojowy dla Bliskiego Wschodu.
Jeśli Szaron go zlekceważy, czeka go utrata poparcia 
w Izraelu i USA - pisze publicysta „Wall Street Journal

W i e c z n a

Dziesięć dn i tem u do Genewy 
zjechało około 300  polity­
ków, in telek tualistów  i arty­
stów  z Izraela i Palestyny. 
Sam oloty w yczarterował dla 
lich szwajcarski rząd, bo  to z jego 

nicjatywy w  Genewie narodził się 
nowy plan pokojow y dla Izraela i Pa­
lestyny. Gdy w  Szwajcarii toczyły się 
obrady, w  Ram allah na  Z achodnim  
Brzegu izraelska arm ia przypuściła 
zakrojony na szeroką skalę a tak  na 
rzekome kryjów ki bojowników. Zgi­
nęło co najm niej dw óch uzbrojonych 
Palestyńczyków. D ziesiątk i innych  
aresztowano.

Tak zwane porozum ienie genewskie 
to szkic przyszłego traktatu pokojowe­
go, od dwóch lat potajemnie negocjo­
wany przez prom inentne postaci z Izra­
ela i Palestyny. Porozumienie zakłada 
bezprecedensowe ustępstw a po oby­
dwu stronach: Izrael zgodziłby się na 
podział Jerozolimy i oddanie Palestyń­
czykom terenu świątyni jerozolimskiej, 
a Autonomia zgodziłaby się na rezygna­
cję z prawa do pow rotu Palestyńczy­
ków przesiedlonych w  czasie wojny na 
Bliskim W schodzie w  1948 roku.

NA  ZŁOŚĆ S Z A R O N O WI
Sam plan m a niewielkie szanse po­

wodzenia. Jego autorzy -  były minister 
sprawiedliwości Izraela Jossi Beilin (je­
den z architektów zakończonego fia­
skiem procesu pokojowego z Oslo) 
i były palestyński m inister informacji 
Jasser Abed Rabbo -  to pozbawieni 
wpływów polityczni outsiderzy. Anel 
Szaron odrzucił genewski p lan z gnie­
wem, określając go jako kapitulację 
wobec przemocy. Bardziej umiarkowa­
ni krytycy izraelscy podkreślają, że tyl­
ko rządy, a nie osoby pryw atne, mają 
prawo negocjować podobne traktaty. 
D ystans zachow uje naw et Jasser 
Arafat. Tkwiący w  klinczu przywódca 
Palestyńczyków nie chce otwarcie po­
przeć p lanu z obawy przed reakcją Ha-

i i i d  •  r \

w o j n a  r
m asu, który  zdecydowanie się m u 
sprzeciwia.

Mimo nikłych perspektyw realizacji 
porozumienie zyskało znaczne społecz­
ne poparcie. W edług sondaży 53 pro­
cent Izraelczyków i blisko 56 procent 
Palestyńczyków popiera jego warunki. 
Szaron dostał też prztyczka w  nos od 
amerykańskiego sekretarza stanu Colina 
Powella, który poparł plan i jeszcze 
w  grudniu zamierza spotkać się w  Wa­
szyngtonie z Beilinem i Rabbo. -  Obóz 
pokojowy m a nowy sztandar -  mówi 
Beilin. -  Szaronowi będzie bardzo trud­
no tak po prostu to odrzucić. Musi dać 
jakąś odpowiedź.

D R O G A  D O N IK Ą D
Powodzenie alternatywnych planów 

pokojowych zbiega się w  czasie z gwał­
townym spadkiem  notow ań Szarona. 
Niekończący się kryzys gospodarczy, 
dochodzenia  w spraw ie korupcji, 
w  którą zamieszani są członkowie ro­
dziny premiera, i ciągłe ataki terrory­
styczne sprawiają, że przez ostatnie 
trzy lata poparcie dla Szarona spadło 
z 60 do 35 procent.

Wątpliwości budzi też przyszłość 
wcześniejszego planu pokojowego, czyli 
tak zwanej mapy drogowej. O d hucznej, 
czerwcowej premiery stoi on praktycz­
nie w  miejscu, bo żadna ze stron nie wy­
wiązuje się z podjętych zobowiązań.

Szaron m usi rozważyć porozum ie­
nie genewskie choćby przez wzgląd 
na  Stany Zjednoczone, które zaczyna­
ją  dobitnie dawać m u do zrozum ie­
nia, że nie pochw alają jego polityki 
wobec Palestyńczyków. A dministracja 
Busha zapowiedziała, że zredukuje 
warte 289 milionów  dolarów  gwaran­
cje kredytowe dla Izraela. To retorsja 
za odm owę zaprzestania budow y mu- 
ru w zdłuż granicy z Zachodnim  Brze­
giem.

A m erykański podsekretarz stanu  
odpow iedzialny  za spraw y blisko­
w schodnie powiedział niedaw no sze-

ZMARNOWANE SZANSE

■ E B a  -  porozumienie 
z Oslo. Pierwszy układ 
pokojowy przewidujący 
wycofanie wojsk 
izraelskich z okupowanej 
od 30 lat Strefy Gazy 
i Jerycha. W ciągu 
pięciu lat miała powstać 
Autonomia Palestyńska. 
Realizację planu przerwał 
w 1995 roku mord 
na Icchaku Rabinie

u m m -  porozumienie 
„pokój za ziemię".
Palestyńczycy 
zobowiązali się 
do skuteczniejszego 
zwalczania terroryzmu. 
Izrael miał zwrócić 
14 procent Zachodniego 
Brzegu i zwolnić 
750 palestyńskich 
więźniów. Porozumienie 
upadło wraz z rządem 
Netanjahu

■M<TtyM - plan księcia 
Abdullaha. Świat arabski 
zaproponował Izraelowi 
uznanie państwa, pokój 
i normalne stosunki 
w zamian za wycofanie 
się z Terytoriów 
Okupowanych i zgodę 
na utworzenie państwa 
palestyńskiego. 
Propozycja nie zyskała 
aprobaty Izraela

„mapa 
drogowa". Trzyetapowy 
plan zakładający 
zakończenie ataków 
terrorystycznych, 
demokratyzację 
Autonomii, wstrzymanie 
budowy osiedli 
żydowskich, wycofanie 
się Izraela z niedawno 
zajętych terytoriów, 
stworzenie państwa 
palestyńskiego, ustalenie 
granic i podział 
Jerozolimy. Plan pozostał 
na papierze

Beilin i Rabbo 
■ autorzy planu 

pokojowego 
z Genewy

fowi izraelskiej dyplomacji, że Izrael 
m usi zacząć usuw ać osadników, któ­
rzy bez zezwolenia wybudowali dom y 
na spornych terenach. W krótce po­
tem  izraelska arm ia ogłosiła, że zam ie­
rza ewakuować w  najbliższych dniach 
sześć osad. Przemilczała to, że więk­
szość z nich jest niezamieszkana.

Szaron zmaga się też z krytyką ze 
strony wysokich rangą funkcjonariuszy 
służb bezpieczeństwa. Szef sztabu ge­
nerał Mosze Jaalon powiedział, że 
twarda polityka wobec Palestyńczyków 
pcha ich wprost w  objęcia organizacji 
bojówkarskich. Czterech byłych sze­
fów bezpieczeństw a w ewnętrznego 
stwierdziło z kolei, że dalsza okupacja 
Zachodniego Brzegu i Gazy doprowa­
dzi Izrael do „zatracenia”.

Poparcie zyskują ostatnio również 
inne  p lany pokojow e. K am pania 
„Głos Ludu” umiarkow anego pale­
styńskiego intelektualisty Sari Nussei- 
beha i byłego szefa bezpieczeństwa 
Izraela, emerytowanego generała Ami 
Ajalona zyskała blisko 200 tysięcy 
podpisów. Plan wzywa żydowskich 
osadników  do opuszczenia spornych 
terytoriów, zaś Palestyńczyków do re­
zygnacji z prawa pow rotu dla wysie­
dlonych. W  ciągu kilku ostatnich ty­
godni własne plany pokojowe przed­
stawiała także izraelska Partia Pracy 
i głów ne organizacje żydow skich 
osadników.

Szaron nie ma problem ów  politycz­
nych. Jego koalicyjny rząd je s t silny, 
w  Knessecie m a większość nie do 
podważenia, a na horyzoncie nie wi­
dać żadnych wyborów. Ale obóz poko­
jow y liczy na to, że uda mu się w łą­
czyć do  debaty. -  Naszą głów ną 
bronią je s t opinia publiczna -  mówi 
Rabbo. -  I to w łaśnie opinia publicz­
na w końcu zdecyduje, czy Izrael za­
kończy okupację.

G uy C h a z a n  
© W SJ/Dow J ones & Company 2003
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A g n i e s z k a  S o w a

Kłusow nik też chce przyjemnie spę­
dzić święta. Przy pasztecie z zająca 
-  kom endant Straży Leśnej w  nad­
leśnictwie Drewnica W łodzimierz 
W rzosek z wieloletniego dośw iad­
czenia wie, że grudzień dla zwie­
rzyny jes t miesiącem zagłady. 

Ministerstwo Środowiska szacuje, że jedną 
trzecią zwierząt łownych zabijają kłusownicy. 
Straty: ponad milion złotych rocznie. Polski 
Związek Łowiecki w  sezonie 2002/2003 odno­
tował 3300 wypadków kłusownictwa z bronią 
palną. Myśliwi znaleźli 246 tysięcy wnyków 
i szczęk. Tymczasem rocznie w  lasach państwo­
wych rejestruje się zaledwie około 500 wypad­
ków „nielegalnego pozyskania zwierzyny”.

— To w ierzchołek góry lodowej -  przyznaje 
Ilona Czułkowska, główny inspektor Straży 
Leśnej.

B O H A T E RS K A  A K C J A  P R E Z E S A
Samochodowe reflektory szperacze wyszuku­

ją  zwierzynę. Oślepione długimi światłami jele­
nie i sam y nie mają żadnych szans. Tak kłuso­
wali dwaj policjanci z Pułtuska. Dochodzenie 
prowadzi kom enda powiatowa w  Ciechanowie.

W  nadleśnictw ie Lidzbark Welski w  okoli­
cach Działdowa strażnicy siedem  nocy zacza­
jali się na  sam ochodow ych kłusowników.

-  Było ich trzech. Kierowca i pasażer sie­
dzący z przodu oślepiali zwierzynę halogeno­
wymi reflektorami. Trzeci, z tyłu, strzelał.
I tylko on dostał w yrok skazujący -  mówi 
Jerzy Ślusarski, kom endant Straży Leśnej 
z l.idzbarka Welskiego.

W  październiku przyłapano na  gorącym 
uczynku nielegalnie polującego w  okolicach 
G ołdapi ordynatora m iejscowego szpitala 
Jarosław a W  Zdum ieni policjanci nie mogli 
zrozum ieć, dlaczego pow szechnie szanow any 
pan  doktor od wielu m iesięcy kłusował.

4 2  ! P R Z E K R Ó J

Myśliwy odnalazł ukryte w lesie resztki psa 
złapanego w sidła. Obok: sarna uduszona we wnyku

-  Chciałem  odreagować stres, na  jak i jestem  
narażony w  pracy -  tłum aczył lekarz zasko­
czonym stróżom  porządku.

M odę na „safari” podchwycili naw et nie­
którzy myśliwi zrzeszeni w  Polskim Związku 
Łowieckim. W  listopadzie ubiegłego roku 
na  takim  k łusow nictw ie z łapano  trzech 
członków jednego  z w arszawskich kół. Do­
świadczony myśliwy z synem  studentem  i ko­
legą zabawiali się w ten sposób od dłuższego 
czasu. Kłusowali na terenie obw odu koła 
„Mewa” m iędzy Nidzicą a Olsztynkiem.

Pewnej nocy na  jadące w olno po polu m it­
subishi pajero natknął się prezes koła Grze­
gorz Kozibąk. Zawiadomił policję i ruszył 
w  pościg za kłusow nikam i. Przestępcy stara­
nowali sam ochód prezesa, po czym, jadąc 
bez świateł 140 kilom etrów  na godzinę bocz­
ną asfaltową drogą, przedostali się na trasę 
gdańską. Prezes Kozibąk częściowo rozbitym 
sam ochodem  pognał za nimi. K łusowników 
zatrzymała dopiero policyjna blokada w oko­
licy Mławy. Tej samej nocy przeszukano ich 
m ieszkania w  Warszawie. Znaleziono świeżo 
ubite dziki. Sprawa je s t ju ż  w  sądzie. Fo
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Kłusujący w  okolicach Pisza członkowie 
Polskiego Związku Łowieckiego, zawodowi 
żołnierze, zastrzelili miesiąc tem u myśliwego.
Przez pomyłkę, jak  twierdzą. Byli przekonani, 
że strzelają do jelenia. Kłusowali w  nocy 
przy świetle ręcznego reflektora.

Na rok i cztery miesiące z zawieszeniem 
na cztery lata, tysiąc złotych grzywny, przepa­
dek broni, am unicji i upolow anego łosia ska­
zał sąd byłego myśliwego wykluczonego z ko­
ła łowieckiego, który  kłusował w  nadleśnic­
twie Drewnica.

-  Myślał, że w  dalszym ciągu należy do ko­
ła łowieckiego. Tak się tłumaczył. A o tym, że 
łosia  obejm uje całoroczna ochrona, on, 
do niedaw na myśliwy, nie wiedział -  mówi 
kom endant Straży Leśnej z Drewnicy W łodzi­
mierz Wrzosek.

ŚMI ERĆ WE  WNY K U
Przyrodnicy uważają, że w  nielegalnym 

procederze biorą udział przede wszystkim 
myśliwi oraz profesjonaliści zaopatrzeni 
w  dobrą b roń i samochody. Kłusują dla roz­
rywki albo pracują dla hurtow ników  zaopa­
trujących bazary i restauracje w  dziczyznę.

-  Nie mamy żadnych danych na tem at hu r­
towników. Ale są sygnały, że mięso pochodzą­
ce z kłusownictwa, a zatem nieprzebadane, 
trafia do sprzedaży -  mówi Ilona Czujkowska.

Leśnicy, w śród których nie brakuje myśli­
wych, są zdania, że najwięcej szkód środowi­
sku przynoszą zastawiający sidła i żelaza chło­
pi. Skalę tego zjawiska najtrudniej oszacować.

-  Żeby łapać wnykarzy, trzeba by codzien­
nie chodzić po lesie i szukać sideł. A potem  
czekać w krzakach, aż przyjdą po łup -  m ó­
wi kom endant Straży Leśnej Jerzy Ślusarski.

Śmierć we wnyku to śmierć w  męczarniach.
-  Czasem zwierzę kona kilka, a naw et kilka­
naście dni -  mówi W łodzim ierz Wrzosek. Pa­
m ięta m łodą lochę, która złapała się w  stalo­
w ą pętlę za gwizd (ryj). -  W ezwaliśmy 
weterynarza. Trzy godziny patrzyliśmy bez­
czynnie, jak  zwierzę się męczy. Gdy lekarz 
przyjechał, okazało się, że nic nie m ożna zro­
bić. Musieliśmy ją  dobić.

-  Każdy rodzaj kłusownictwa to spustosze­
nie w  naszych lasach -  twierdzi Ilona Czuj­
kowska z Lasów Państwowych. -  Ale trzeba 
odróżniać kłusujących dla przyjemności czy 
kolekcjonerów, którzy sm arują gałęzie kle­
jem , żeby wzbogacić kolekcję wypchanych 
ptaszków, od ludzi kłusujących z biedy.

W  regionach dotkniętych najwyższym bez­
robociem  kłusow nictw o, kradzież drew na 
z lasu i nielegalna produkcja alkoholu to  nie­
mal jedyne zajęcia mieszkańców. Tam też naj­
więcej jest kłusowników z dziada pradziada, 
takich, co „żyją z lasu”. Nie rozum ieją, że po ­
pełniają przestępstwo.

Narwiański Park Narodowy to tereny by­
łych osad rybackich. Tam ludzie od zawsze
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wilki,  rysie i żubry. W  Tatrach kłusuje si
na swistaki -  ponoć ich sadło leczy reumatyzm

Wyżej: 
Potrzask 
-  szczęka 
zaciska się 
na nodze 
zwierzęcia

Obok: 
Czaszka 
dzika, który 
probował 
uwolnić się 
z wnyka. Drut 
przeciął kość

•***“ żyli z po łow u  ryb. Dziś w szystko je s t 
pod ochroną, a miejscowi, łowiąc za pom ocą 
w łasnoręczn ie  zrob ionych  sieci, żaków  
i sznurów, po prostu  kłusują.

G ospodarstw a rybne na Lubelszczyźnie 
szacują, że około 30  procent ryb pada  łupem  
kłusowników. W Jedlance, Rykach i Sosnowi­
cy stawy hodow lane przed w ojną były włas­
nością wsi. W ładza ludow a je  znacjonalizowa- 
ła i powiększyła powierzchnię lustra wody, 
zabierając pola chłopom . M ieszkańcy okolicz­
nych wsi uważają, że ryby ze stawów  po pro­
stu  im  się należą. — Zdarzało się, że przeciwko 
patrolującym  ruszała cała wieś, broniąc swo­
jego źródła utrzym ania -  mówił dziennika­
rzom Zbigniew Sadowski, prezes Polskiego 
Związku W ędkarskiego w  Lublinie.

L A S E R Y  I N O K T O WI Z O R Y
W  Janow ie pod  N idzicą do dziś pamiętają, 

ja k  pięciu kłusow ników  uzbrojonych w  dzidy 
i drew niane pałki odbiło jelenia legalnie po ­
lującym myśliwym. Kłusownictwem trudnili 
się w cześniej. Szczując psam i, zapędzali 
zwierzynę do rzeki Orzyc i tam  dobijali w łas­
noręcznie w ykonanym i dzidami.

W  Muzeum Kłusownictwa w jed ln i 
Letnisku są przerażające eksponaty. 
Szczęki, broń, sam opały własnej robo­
ty, potrzaski z resorów sam ochodo­
wych przypominają narzędzia tortur.

-  W  zeszłym sezonie łowieckim ze­
brano prawie 240 tysięcy wnyków 
i około sześciu tysięcy potrzasków 
-  mówi Jarosław  Gaweł z Polskiego 
Związku Łowieckiego.

Najwięcej jest produktów  chałupni­
czych, ale zdarzają się i z importu. 
Na początku lat 90. na bazarach 
przy wschodniej granicy pojawiły się 
pułapki produkowane legalnie w  Rosji. 
Niektóre miały nawet nalepki z ceną 
w kopiejkach.

K łusujący posługują  
się bronią własnej pro­
dukcji. Mają dużo broni 
posowiecldej, kupionej 
za grosze od w racają­
cych do dom u sołdatów. 
Ale coraz więcej je s t 
sprzętu najwyższej klasy. 
W  Puszczy Białowieskiej 
kłusownicy używali ka­
łasznikowów ze specjal­
ną am unicją penetrującą 
kalibru 5,45, jaką posłu- 

' gują się rosyjskie służby 
specjalne. W  Krempnej 

na  Rzeszowszczyźnie policjanci znaleźli 
u  miejscowego kłusownika karabin z lunetą 
i celownikiem laserowym umożliwiającym po­
lowanie w nocy.

W  bieszczadzkiej gm inie Lutowiska w  ra­
m ach akcji „Porządek” u trzech gospodarzy 
zarekw irow ano strzelby, granaty, bagnety, 
am unicję. U jednego  -  karabin Mauzer.

W  Księżomierzu (Lubelskie) miejscowy 
kłusow nik poza zwykłą bronią i am unicją 
m iał profesjonalny noktowizor.

Kłusownicy chowają b roń  w  przem yślnych 
schow kach. Potrafią w m ontow ać części kara­
binu jako  elem enty traktora. Albo wydrążyć 
schow ek na strzelbę w wierzejach stodoły 
zrobionych z litego drew na. H enryk M., kłu­
sow nik ze Stepanow a w  Bydgoskiem, trzymał 
broń w  bunkrze pod  dom em . Schowek był 
na  tyle duży, że sam  H enryk M. przetrw ał 
w  nim  kilka rewizji, ponad  pół roku wodząc 
za nos strażników  leśnych i policję.

Koniec kłusow nictw a m iał nastąpić już  
osiem  lat tem u, wraz z w ejściem w  życie no ­
wej ustawy o prawie łowieckim, która w pro­
wadziła kary za posiadanie narzędzi kłusow ­
niczych. Za stare, zapom niane wnyki na półce

w  spiżam i m ożna dostać naw et rok więzie 
nia. Za kłusownictw o grozi do pięciu lat po­
zbawienia wolności. Kłusowników zatem po 
w inna ścigać policja.

-  W iejskie poste ru n k i to  najczęściej 
dw óch, trzech policjantów. Dyżurują w  poje 
dynkę. Nie zostawią posterunku, żeby wyje 
chać do zająca. Nie mają paliwa. Albo nawe: 
radiowozu — mówi Bogdan Złotorzyński 
-  Nie interesują się sprawą, jeżeli jes t tylko 
ubita zwierzyna. Albo im  się daje kłusownika 
na talerzu, albo nic z tego.

Podanie kłusow nika na talerzu jes t niebez 
pieczne naw et dla uzbrojonych myśliwych 
którym  nie w olno użyć broni w  innym celu 
niż polowanie.

Z A S A D Z K I  Z D O B R E J  WOL I
-  Policja nie chce przyjeżdżać do lasu -  do­

daje Ilona Czułkowska. -  Ale służby leśne nie 
są pow ołane do walki z kłusownikam i. To na­
sza dobra wola, że nam ierzam y człowieka, ro­
bim y nocne zasadzki.

W  nadleśnictwie mazowieckim 16 tysięc) 
hektarów  państwowego lasu pilnuje czterech 
strażników.

-  Tak zredukow ano Straż Leśną, że nie wy­
obrażam  sobie, jak  mam y zajmować się kłu­
sow nictwem  -  mówi kom endant W łodzi­
m ierz Wrzosek.

Mało etatów, a co za tym idzie, małą sku­
teczność w  walce z kłusownictw em  ma Straż 
Parków Narodowych. W  2001 roku 94 straż­
ników  wykryło tam zaledwie 25 wypadków 
kłusownictwa. Nie oznacza to wcale, że w  re­
zerwatach zwierzęta są bezpieczne. W  Ta­
trzańskim Parku N arodowym kłusuje się na­
w et na świstaki, których sadło ma leczyć 
dolegliw ości reum atyczne. W  Białowieży 
w  pętlach giną wilki, rysie, a naw et żubry.

Walką z kłusow nictw em  m iała zajmować 
się Państwowa Straż Łowiecka powoływana 
przez wojewodów. W  ciągu siedm iu lat po­
wstały zaledwie cztery oddziały.

Ochroną zwierzyny w  lasach prywatnych 
zajmują się głównie myśliwi i strażnicy zatrud­
niani przez koła łowieckie. -  Jak  strażnicy ło­
wieccy mają walczyć z kłusownictwem, skoro 
pozbawiono ich broni? -  pyta Janusz Sikorski, 
myśliwy z półwiecznym niemal stażem, sekre­
tarz klubu Safari. -  Są wyposażeni jedynie 
w  ręczne miotacze gazu.

Nawet złapany na gorącym uczynku kłu­
sow nik nie poniesie surowej kary. W nyka- 
rzom  grożą zwykle niezbyt wysokie grzywny.
I nie m a znaczenia, że kłusow nika złapano 
z sidłam i po raz kolejny.

Surowsze kary  mogą dotknąć kłusujących 
z bronią. Ale i tutaj sądy często ograniczają 
się do niskich wyroków lub zasądzają kary 
pozbaw ienia w olności w  zaw ieszeniu ze 
względu na małą szkodliwość społeczną.
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Czy masz mutacje 
genów 

odpowiedzialne za 
rozwój nowotworów? 

Już możesz sprawdzić.
- Kiedy poznamy

nasze geny 
dostatecznie dobrze, 
ominiemy wszystkie 

rafy, na które 
nas ładują

- mówi profesor
JAN LUBIŃSKI*

Prof. Jan Lubiński jest 
też prezesem klubu 

kolarskiego. Chce 
gromadzić DNA 

wybitnych kolarzy. 
-  Niedługo będzie 

można stwierdzić, do 
czego mamy genetyczne 

predyspozycje -  mówi

O LGA WOŹNIAK: Jeden gen sprawia, że mam brą­
zowe oczy (może nie jeden?), inny, że nie lubię 
grejpfruta, kolejny, że zachoruję na raka piersi 
w wieku 40 lat, jeszcze inny, że nie mam zdolno­
ści plastycznych. Jestem więźniem mikroskopij­
nych struktur, które zaprogramowały moje życie 
od pierwszej chwili jego istnienia. Czy pana nie 
kusi wyzwolenie się spod tej tyranii?

PROFESOR JAN LUBIŃSKI: Moja praca to obmyślanie pla­
nów ucieczki. Dziś geny robią z nami, co chcą, a le ja  wierzę, 
że w przyszłości uda nam  się je  okiełznać. Nie wiemy, do cze­
go nas popychają, ale gdy przejrzymy ich zamiary, ominiemy 
wszystkie rafy, na które nas ładują. Dla mnie to poczucie wol­
ności. Teraz kobieta, która nosi mutację w  genie BRCA1, ma 
sięgające 80 procent ryzyko zachorowania na raka piersi albo 
na raka jajnika w  młodym wieku. Jeśli będzie o tym wiedzieć, 
to przez odpowiednie postępowanie doprowadzi do tego, że 
ryzyko nie przekroczy 10-15 procent.
Kiedy postanowił pan nie dać się genom?

-  Studiowałem medycynę w  Szczecinie -  tam było silne 
środowisko patologów, którzy zajmowali się diagnostyką no­
wotworów. Potem, w  1987 roku, byłem na stypendium 
w  USA -  czytałem, patrzyłem i doszedłem do wniosku, że 
w ciągu następnych lat najważniejsze staną się badania pre­
dyspozycji genetycznych. Miałem rację. Badania dotyczące 
nowotworów, miażdżycy, nadciśnienia, astmy, chorób psy­
chicznych mają początek w  analizie DNA. W  przyszłości od 
jej wyników będą zależały: nasz styl życia i dieta, i badania 
kontrolne, i rodzaj leków, jakie przepisze nam  lekarz. Więc 
zająłem się badaniem  genetycznej podatności na nowotwory.
Na efekty nie musiałem długo czekać.
Co już wiadomo?

-  Wiemy, że mutacje genów BRCA1 i BRCA2 przyczyniają 
się do rozwoju raka piersi i jajników. Zidentyfikowaliśmy gen, 
którego mutację m a 150 tysięcy Polek, a który o 30 procent 
zwiększa ryzyko raka piersi. Wykryliśmy też geny zwiększają­
ce ryzyko powstawania raka prostaty. Najnowszym naszym 
odkryciem jest zlokalizowanie mutacji genu, którą nosi dwa 
i pół miliona Polaków. 10 procent z nich zachoruje na raka 
jelita grubego.
Co nam przyjdzie z tej wiedzy?

-  Weźmy raka jelita grubego. Nie da się każdemu Polako­
wi zrobić kolonoskopii -  badania pozwalającego zdiagnozo- 
wać wczesną postać tego nowotworu. Ale można ją  już zro­
bić podgrupie osób, które mają do niego genetyczną 
predyspozycję. W  ten sposób zapobiegnie się rakowi lub wy­
kryje go tak wcześnie, że nikt na niego nie umrze!

Podobnie jest z genem od raka piersi. Jeśli posiadająca go 
kobieta będzie brać przed 25. rokiem życia horm onalną pi­
gułkę antykoncepcyjną, to zwiększy ryzyko zachorowania aż
o 30 procent. W iedząc o bom bie zegarowej, jaką nosi w  ge­
nach, nie musi uruchamiać zapalnika -  wybierze inną meto­
dę antykoncepcji. No i do tego możemy opracować chemo- 
prewencję...
Co to takiego?

-  Każdy gen mamy w dwóch kopiach -  jedną dostajemy 
od ojca, drugą od matki. Żeby zachorować na raka, musimy 
w dwóch kopiach konkretnego genu mieć usterkę. Ale jeśli 
jeden mamy dobry, to m ożna dbać o to, by w  trakcie życia w
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psT  nam  się nie popsuł. Służą do tego odpowied­
nie substancje...
A jak psuje się gen?

-  O, to różnie. Właściwie wszystkie zmiany 
w  genach są charakterystyczne dla grup etnicz­
nych. Polacy w  swoich m utacjach genów są 
podobni do Słowian i w  połowie do Żydów. 
W iększość naszych najczęstszych zmian jest 
bardzo stara. Na przykład m utacja genu 
BRCA1 powstała dwa tysiące lat temu. Ale nie­
które m utacje powstają w  czasie życia pod 
wpływem warunków  zewnętrznych. Na przy­
kład zmiana w  genie RB1 odpowiedzialna za 
now otwór siatkówki oka — co trzecia, czwarta 
-  powstaje na nowo. Zanieczyszczenie, pro­
mieniowanie U y  dieta -  to wszystko ma 
wpływ na nasze geny.
Jak powstaje mutacja?

-  Komórki naszego organizm u bezustan ­
nie się m nożą, m noży się wraz z nim i i DNA. 
Zapis DNA je s t ja k  form uła zaklęcia, które 
sprawia, że kom órka żyje. Jakiś kom órkowy 
skryba m usi wykonać kopię zaklęcia dla 
now ych kom órek. Czasem  zdarza się, że zro­
bi literówkę -  i ten b łąd  zm ienia m oc for­
muły. Zam iast ożywczego deszczu sprow a­
dza niszczący grad. Zam iast zdrowej ko­
m órki -  rakową.

A jak  jeszcze pracuje w  trudnych w arun­
kach: jes t napromieniowywany UV albo pod- 
truwany dymem tytoniowym, pracuje gorzej 
i robi więcej literówek. Ale m ożna go chronić 
przed szkodliwymi czynnikami -  otworzyć nad
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-  Tak, to okropne. Chciałoby się od razu 
w szystkim dać ten selen, ale bez takich ba­
dań  nikt m i nie uwierzy. Takie są procedury. 
Jednak  myślę, że i tak połow ę tych kobiet 
chronię.
Geny ilu osób pan poznał?

-  W  Zachodniopom orskiem zebraliśmy an­
kiety za pośrednictw em  pielęgniarek środowi­
skowych i lekarzy rodzinnych od 1 258 000 
osób. Z nich dowiedzieliśmy się, jaka jest 
historia występowania nowotworów w  rodzi­
nach. Wybraliśmy najbardziej zagrożonych. 
700 tysięcy ludzi przebadaliśmy na te geny, 
które znamy.
To znaczy na ile?

-  W  tej chwili rutynowo wykonuje się testy 
DNA dla 10 genów. O d raka piersi, jajnika, ra­
ka jelita grubego i prostaty. To szybka i tania 
procedura.
Na czym polega?

-  Pobiera się krew, izoluje się z niej DNA 
i sprawdza, jakie są geny. W ynik m ożna 
uzyskać w  ciągu kilku dni. To działa nie tylko 
w  Szczecinie -  można to zrobić praktycznie 
w  każdym większym mieście w  poradniach ge­
netycznych. Moim marzeniem jest, żeby wszy­
scy ludzie od razu po urodzeniu byli rutynowo 
badani na nosicielstwo mutacji.
Nie boi się pan, że pana praca może w przyszło­
ści mieć smutne konsekwencje? Gdy już pozna­
my geny powodujące raka, potem będziemy 
chcieli znać te, które polepszają pamięć, inteli­
gencję, urodę...

nim  parasol, zbudować klosz -  właśnie za po­
mocą chemoprewencji.
Jak się podaje takie ochronne substancje? W za­
strzykach?

-  Można w  znacznie przyjemniejszy sposób. 
Mój zespół odkrył ju ż  taką substancję ochron­
ną -  zaobserwowaliśmy, że selen chroni geny 
przed niszczeniem. N o więc zaczęliśmy poda­
wać nosicielkom mutacji BRCA1 preparaty se­
lenu dostępne w  aptece. Niestety, nie działało. 
Dlaczego?

-A pteczne preparaty to mieszanina -  jest tam 
co prawda selen, który jest antymutagenem, ale 
i miedź czy cynk. Ich działanie nawzajem się 
znosi. Po drugie, okazało się, że te preparaty źle 
się wchłaniają. W  badaniach odkryliśmy, że naj­
lepiej przyswajalna jest nalewka alkoholowa na 
selenie. W 1999 roku opracowaliśmy patent. Po­
tem obserwowaliśmy 60 kobiet. 30 dostawało 
placebo, 30 nalewkę. Po dwóch latach w  grupie 
z placebo było pięć raków, w  grupie z selenem je­
den. Teraz to potwierdzamy. Badamy 800 kobiet. 
Skoro pan wie, że to działa, to chyba nieetyczne, 
że nie wszystkie kobiety dostają nalewkę.

Polacy w swoich mutacjach są podobni w połowie 
do Słowian, a w połowie do Żydów

-  Uważam, że każdy powinien znać swoje 
możliwości i je  maksymalnie wykorzystywać. 
Jestem  prezesem klubu kolarskiego -  nama­
wiałem, by gromadzić DNA wybitnych kolarzy 
-  bo wierzę, że z czasem będzie można stwier­
dzić, kto ma predyspozycje do sportu, do sztu­
ki, do medycyny. Oczywiście może to posłużyć 
nadużyciom. Wszystko, co ludzie odkryli, 
m ożna użyć do dobrych albo niecnych celów. 
To kwestia przyzwoitości. Myślę, że ona też 
tkwi w genach. Warto sprawdzić, kto jej nie 
ma, i izolować od polityki.
Cały czas słyszę o pana sukcesach. Niedawno 
został pan koordynatorem międzynarodowego 
projektu poszukiwania kolejnych genów prede­
stynujących do raka piersi i jelita grubego. A czy 
poniósł pan jakąś spektakularną porażkę?

-  Dużo drobnych spraw zawaliłem, ak 
m am ie się nadaję do tego, by powiedzieć, że 
coś m i nie idzie. Ja  jestem  genetycznie obcią­
żony optymizmem. W  każdej sytuacji potrafię 
rozmawiać i myśleć tylko pozytywnie. Swoim 
kolegom nawet nie pozwalam ponarzekać. Je­
stem  człowiekiem, który we wszystkim roz­
waża konstruktyw ne rozwiązania. Tak było od 
zawsze. Na podw órku to ja  zawsze organizo­
wałem grupę dzieciaków i wymyślałem jakąś 
zabawę. To, co robię dziś, niewiele się od te­
go różni -  odbywa się może tylko na innym

j poziomie.
Jak się zostaje naukowcem?

- J a k  byłem młodszy, strasznie byłem praco­
wity i odpowiedzialny. Nuda, nie? W  szkole 
podstawowej się jeszcze nie uczyłem, ale w  li­
ceum to ju ż  nic innego nie robiłem.
Kujon!

-  Nie uczyłem się dla stopni. To była kwestia 
ambicji, talentu, pokombinowania -  jak  tu zro­
bić zadanie, żeby wyszło. N ikomu nie wycho­
dziło -  mnie tak. U padem  się i się udawało. 
Pana dzieci pójdą w pana ślady? Mają w genach 
zamiłowanie do nauki?

-  Nie wierzę w  dynastie. Jeden syn studiuje 
prawo. Drugi medycynę. Ale chyba nie są po­
dobni do mnie ani do żony. Nas wiele rzeczy 
w nauce nakręca. Ich już mniej. No cóż, 
oprócz genów ważne jest też oddziaływanie 
warunków zewnętrznych -  a oni dorastają 
w  innej rzeczywistości niż ja.

ROZMAWIAŁA O LG A  W O ŹN IA K

* Profesor Jan Lubiński założył i prowadzi 
M iędzynarodowe C entrum N owotworów  

Dziedzicznych  w Szczecinie . J est członkiem  
Komitetu Ekspertów na Europę i A frykę 

w  programie UICC „F am ilial Cancer and  
Prevention" , autorem i koordynatorem 
projektu rozwoju ogólnopolskiej sieci 

O nkologicznych  Poradni G enetycznych, 
autorem pierwszego w  polskiej nauce projektu 

Unii Europejskiej, w którym Polska została 
koordynatorem (2000-2002). Jako  pierwszy

N A  ŚWIECIE ZO RG ANIZO W AŁ B A D A N IA  PRZESIEWOWE 
W KIERUNKU N O W O TW O R Ó W  DZIEDZICZNYCH 

DLA PÓ ŁTO RAM ILIO NO W EG O  REGIONU 
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dziesięciu. Zdolni juniorzy wyszkoleni w  cieplar­
nianych warunkach przez najlepszych trenerów 
zaczęli ogrywać najsilniejsze drużyny w  kraju.

Joasia -  jak  nazywają ją  w  klubie wszyscy, od 
dozorcy po prezesa -  połknęła bakcyla: jeździła 
z zespołem na mecze wyjazdowe, w  klubowym 
autokarze -  jak  mówią piłkarze -  opłakała nie­
jedną porażkę. Zaczęła prowadzić pomeczowe 
konferencje prasowe i angażowała się coraz bar­
dziej w  zarządzanie sportowym biznesem.

GRODZI SK? GDZI E TO J ES T ?
Drużyna włączyła się właśnie do walki o mi­

strzostwo Polski, kiedy Drzymałówna przygo­
towywała się do matury. Pewnego dnia ojciec 
po naradzie z zespołem i kierownictwem klubu 
zadecydował, że to ona zostanie głównym me­
nedżerem Groclinu-Dyskobolii. Miała to być 
kolejna praktyka zawodowa -  zdała właśnie na 
Wydział Zarządzania i Marketingu poznańskiej 
Akademii Ekonomicznej.

-  To są doświadczenia, których inni na stu ­
diach nie mają -  prezes Drzymała tłumaczył 
w m ediach  sw oją zaskakującą decyzję. 
-  Uważam, że będzie to dla niej dobra szko­
ła menedżerki.

Okazało się, że ciężko jest pogodzić początek 
studiów z zarządzaniem profesjonalnym klu-

Menedżer zwycięskiego Groclinu, a w dodatku córka prezesa
JOANNA DRZYMAŁA mecze przeżywa wraz z zawodnikami na ławce rezerwowych

Joasia kończy konferencję prasową, 
parzy sobie m ocną kawę i całą noc 
wkuwa do kolokwium. Potem dwie 
godziny snu  i terenow ą toyotą pędzi 
na uczelnię. Przeważnie z laptopem  
na kolanach i ze słuchaw ką w  uchu. 

Jej ojciec, przedsiębiorca Zbigniew 
Drzymała, dzięki lokalnej fabryce stał się 
światowym poten tatem  w  branży tapicerki sa­
m ochodow ej. W  kolejce po  odbiór foteli 
Drzymały czekają m iędzy innym i Volvo, Audi, 
Mercedes i Porsche.

Kilka lat tem u 50-letni Drzymała (wywo­
dzący się w  prostej linii od swojego legendar­
nego im ienn ika  od  w ozu) zainw estow ał 
w  m iejscowy klub Dyskobolia pierwszych kil­
ka m ilionów  złotych. Z zapyziałego obiektu 
zrobił now oczesny kam eralny stadion, wyse­
lekcjonował najzdolniejszych jun io rów  z ca­
łego kraju, a  nad  boiskiem  odpalił najsilniej­
szą ilum inację w  całej lidze: prawie trzy 
tysiące luksów. Zanim klub stał się aktual-
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nym  w icem istrzem  Polski, system atycznie 
piął się w  ligowej tabeli. Dwa lata tem u, kie­
dy interes zaczął się rozkręcać na  dobre, tato 
D rzym ała postanow ił przekazać funkcję 
głów nego m enedżera  m łodszej córce, 
zaledwie 22-letniej Joannie. Choć mało kto 
o tym wiedział, świeżo upieczona studentka 
A kadem ii Ekonomicznej w  Poznaniu m iała 
ju ż  kilkuletnie dośw iadczenie w  futbolowym 
biznesie.

T Ł U M A C Z K A  Z P I E R W S Z E J  K L A S Y
-  Wszystko zaczęło się osiem lat tem u -  m ó­

wi Joanna Drzymała, sympatyczna ciepła bru­
netka w  dżinsowych ogrodniczkach. -  Jako 
uczennica pierwszej klasy Pierwszego Prywat­
nego Liceum Angielskojęzycznego w  Poznaniu 
leciałam z całą drużyną na Cypr, na obóz kon­
dycyjny. Kiedy wystartowaliśmy z Okęcia, ojciec 
mi powiedział, że będę oficjalnym tłumaczem 
całej ekipy. To był dla mnie szok. Wszystko 
trwało 10 dni, minęło błyskiem i na maksymal­

nej adrenalinie. Musiałam się wykłócać o wiele 
rzeczy: punktualny transport, boiska treningo­
we, z kucharzem hotelowym o odpowiednią 
dietę dla chłopaków. Tamten wyjazd dał mi bar­
dzo dużo, wtedy właśnie zżyłam się z drużyną, 
chłopacy wiedzieli, że zawsze mogą na mnie li­
czyć. Ja  za nich wszystkich odpowiadałam.

„Chłopacy” -  tak za każdym razem mówi 
o zespole.

-  Była od zawodników co najm niej o kilka 
lat m łodsza, teraz przynajmniej niektórzy są 
w jej wieku -  mówi ojciec, nazywany oficjal­
nie przez córkę prezesem. -  Dałem jej duży 
kredyt zaufania, dziś nie m am  czego żałować.

O d początku pracy z drużyną Joanna każdy 
mecz przeżywała coraz bardziej. Kiedy sędzia 
w  oczywisty sposób wypaczył wynik na ko­
rzyść przeciwnika, jako oficjalny tłumacz już 
biegła m u naubliżać, ale w  ostatniej chwili się 
opanowała. Do dziś dziękuje za to Bogu.

Budżet Groclinu-Dyskobolii z kilkunastu mi­
lionów złotych rocznie zaczął rosnąć do kilku-

bem. Organizowanie zgrupowań i obozów kon­
dycyjnych, reprezentowanie klubu, a w  między­
czasie kolokwia, egzaminy i wykłady. Jak  sama 
przyznaje, jest bardzo ambitna. Notatki z wy­
kładów zabiera na mecze, na obozach zawsze 
wstaje pierwsza i kładzie się ostatnia. Często za­
sypia w  hotelu nad podręcznikami do makro­
ekonomii. Żeby nie traciła czasu, ojciec kupił jej 
szybki terenowy samochód.

W iosna 2003 r.: Groclin wygrał 13 meczów 
z rzędu i zdobył tytuł wicemistrza kraju. Była to

Wcielenia
Joanny
Drzymały.
Od lewej: kibic 
Manchesteru 
United, kibic 
Groclinu, 
bizneswoman

dopiero uwertura przed rundą jesienną. W  Pu­
charze UEFA drużyna z 14-tysięcznego Grodzi­
ska Wielkopolskiego wyeliminowała już trzech 
zagranicznych rywali, w  tym takie sławy jak  
Herthę Berlin czy Manchester City. Zachęcona 
sukcesami Joanna zdecydowała się na specjali­
zację: zarządzanie przedsiębiorstwem.

Po pierwszych wygranych Groclinu w  Euro­
pie to właśnie ona leciała do centrali UEFA 
ustalać szczegóły dwumeczów z menedżerami 
wylosowanych rywali. Na galę w  szwajcarskim 
Nyonie musiała zrzucić ogrodniczki i założyć 
elegancki wieczorowy kostium.

-  Kiedy wylosowaliśmy Manchester City, 
spotkałam się z przedstawicielami Anglików 
-  Joanna w spom ina ceremonię losowania 
sprzed kilku tygodni. -  Brytyjczycy byli bardzo 
grzeczni, ale nie ukrywali zdumienia. Po pierw­
sze, nie za bardzo wiedzieli, co to za miasto 
i gdzie ono leży, po drugie, zaczynali właśnie ne­
gocjować szczegóły z dziewczyną w  wieku swo­
ich dzieci. Jak  powiedziałam, że właśnie 
pogrążyliśmy Herthę Berlin, to mina zrzedła im 
jeszcze bardziej.

Bilety na mecz z M anchesterem  kosztowa­
ły w  Grodzisku od 300 złotych do dw óch ty­
sięcy i rozeszły się z szybkością błyskawicy. 
Na trybunie dla VlP-ów dwa miejsca były jed ­

nak puste. Starsza z córek prezesa Monika 
(na co dzień szefowa rady nadzorczej Inter 
Groclin Auto SA) pom alowała głowę w biało- 
-zielone barwy klubowe i usiadła razem z ki­
bicam i na trybunach. M łodsza Joanna trady­
cyjnie poszła na ławkę rezerwowych, gdzie 
przy każdej groźniejszej akcji wszyscy podry­
wają się z lotniczych foteli marki Groclin.

Bezbram kowy rem is w  G rodzisku dał 
awans Polakom.

TATA,  P R Z E P R A S Z A M ,  P R E Z E S
Przeciętny dzień menedżera drużyny aktual­

nego wicemistrza Polski zaczyna się o świcie.
Na co dzień mieszka w Poznaniu, 40 kilome­
trów od oficjalnego miejsca pracy. W staje 
o 6.30. Sprawdza e-maile, na niektóre od razu 
odpisuje, kontaktuje się z ludźm i w klubie, 
sprawdza, czy wszystko jest przygotowane do 
porannych treningów. Przy śniadaniu przerzu­
ca jeszcze notatki z wykładów, nad  którymi 
siedziała poprzedniego wieczora.

-  Staram się nie zaniedbywać studiów, 
choć tata, przepraszam , prezes -  Joanna po­
prawia się za każdym razem -  mówi, że po­
w innam  mniej się uczyć, a więcej pracować 
w  klubie. Jestem  coraz częściej potrzebna na 
miejscu. Nie m am  ju ż  nawet czasu na spo t­
kania z przyjaciółmi ze studiów.

Większość z nich zresztą dopiero po wyeli­
minowaniu Manchesteru City i pierwszych 
prasowych wywiadach dowiedziała się o jej 
drugim obliczu, wcześniej niechętnie afiszowa­
ła się z pozycją w  sportowym biznesie.

O szczegółach swoich obowiązków mówi 
niechętnie, traktując to jako tajemnicę służbo­
wą. Klub, którym zarządza, ma roczny budżet 
w  wysokości 24 milionów złotych. Pełnię wła­
dzy w  Groclinie Joanna ma przejąć dopiero po 
studiach, na razie bowiem za decyzje strate­
giczne (chodzi przede wszystkim o transfery 
nowych zawodników) odpowiada ojciec po na­
radzie z trenerami i kierownikiem drużyny.

Joanna Drzymałówna dopiero się uczy, jak  
ocenić motoryczne cechy zawodnika, jakie ba­
dania medyczne trzeba przeprowadzić z kan­
dydatem na nowego napastnika i których ju ­
niorów dopuścić do treningów z pierwszym 
zespołem.

Przyzwyczaiła się także do coraz bardziej 
sensacyjnych informacji, jakie pojawiają się 
na jej tem at w  prasie. -  Napisali na przykład, 
że prezes zmienił trenera, bo jego syn ze m ną 
romansował. Nie wiem, skąd wyssali taką in­
formację. Mam chłopaka, którego znam jesz­
cze z dzieciństwa.

Nie chce jednak  opowiadać ani o nim , ani 
o swoim życiu osobistym. Spogląda na zega­
rek, jes t 23.30. -  Przepraszam, ale w ogóle 
m uszę już  kończyć. Ju tro  rano mam kolo­
kw ium , a m uszę jeszcze sprawdzić, jak  tam 
instalacja podgrzewania głównego boiska...

T o m a s z  L ip k o
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| de Gaulle’em? Jego fani są o tym głęboko 
I przekonani.

WI Ę Z I E NI E  D L A  1 3 - LA T K Ó W
„Śpij spokojnie, Sarko czuwa” -  pisał 

„Le Parisien” po kilku miesiącach urzędow a­
nia Sarkozy’ego. Swoją popularność obrotny 
m in ister zaw dzięcza sukcesow i w  walce 
z przestępczością.

A jes t z czym walczyć. Terror na imigranc- 
kich przedm ieściach to we Francji prawdziwa 
zmora. Codzienne kradzieże i podpalenia sa­
mochodów, napady, gwałty i dewastowanie 
mienia publicznego. Jeszcze do niedaw na na­
wet policja bała się zapuszczać w  blokowiska.

Ale te czasy się skończyły. Przez ostatnie 
półtora roku Sarkozy schwytał głównego kor­
sykańskiego terrorystę, zbił statystyki napa­
dów ulicznych i wandalizmu, ograniczył kra­
dzieże sam ochodów o 10 procent i zmniejszył 
liczbę ofiar wypadków drogowych. Jakby tego 
było mało, zdobył jeszcze dla MSW 5,6 miliar­
da euro, za które wysłał na ulice setki dodat­
kowych policjantów.

N ico las  Sarkozy to człowiek 
n ie p o zo rn y , niewysoki 
i  w ie czn ie  uśmiechnięty.
P od  m itą  powierzchownością 
k ry je  się polityk o stalowej 
sile  w o li

Jacąues Chirac zakazał w  zeszłym ty­
godniu oficjalnych obchodów  swo­
ich 71. urodzin. Powód? Za cztery la­
ta czeka go bitwa o trzecią kadencję 
w  Pałacu Elizejskim. Prezydent nie 
m a pom ysłu na  francuskie bezrobo­
cie ani na  kryzys służb publicznych, 

ile robi, co może, by pozostać na polu walki. 
\Iosi szkła kontaktow e (i zapewne aparat słu- 
howy, wokół którego toczyła się we Francji 
liedawno debata prasowa), farbuje włosy 

chodzi na solarium . Krążą też plotki, że 
jodczas letnich wakacji w  Kanadzie potajem- 
lie poddał się liftingowi. Kogo boi się „król” 
rancuskiej prawicy?

Za plecami dyszy Chiracowi najpopular­
niejszy polityk Francji. 48-letniego Nicolasa 
Sarkozy’ego popiera 64 procent obywateli. To 
więcej niż poparcie, jakie mają i prezydent, 
i premier. Niezwykle skuteczny i zdecydowa­
ny, a zarazem idealista. Programy telewizyjne 
z jego udziałem  dorów nują popularnością 
zajmującym serialom. Czy niepozorny Fran- 
cuz węgierskiego pochodzenia będzie nowym

Francuzi oszaleli na punkcie swojego 
ministra spraw wewnętrznych. 

NICOLAS SARKOZY ma prawicowe 
poglądy, sposób

na przestępczość i lepsze 
notowania niż Chirac

M a r e k  R y b a r c z y k

Jak  tego dokonał? W ypowiedział wojnę 
m łodocianym przestępcom , których we Fran­
cji nazywano do tąd  „trudną m łodzieżą”. 
W brew  paraliżującej francuskich ministrów 
politycznej poprawności Sarkozy nie uznaje 
taryfy ulgowej za pochodzenie ani rasę. Nie 
wierzy w  leczenie źródeł przestępczości, tylko 
w  jej zwalczanie. -  Nie macie organizować 
meczów piłkarskich dla młodzieży, tylko ła­
pać chuliganów -  mówi policjantom. Dzięki 
przeforsowanej przez ministra ustawie karnej 
naw et 13-letni recydywiści mogą trafić na pół 
roku do więzienia.

„Prawo Sarkozy’ego” karze także prostytutki 
w wyzywający sposób zachęcające klientów. 
Piętnuje agresywnych żebraków i osoby zniewa­
żające francuski hymn (w reakcji na skandal, 
kiedy Arabowie gwizdali podczas „Marsylianld” 
przed meczem z Algierią).

Zdaniem krytyków ministra przestępczość 
spada tylko w miastach, a drakońskie porząd­
ki Sarkozy’ego uderzają w  najbiedniejsze ro­
dziny, którym nie należą się kary, tylko po­
moc. „Sarko” odpowiada, że dzięki skutecznej 
walce z chuliganami przeciętni ludzie mogą 
spokojnie wrócić do dom u autobusem.

L O K O M O T Y W A  „ S A R K O ”
Prowincjonalne francuskie miasteczko, nie­

dziela, godzina 19. W  mieszkaniu szefa policji 
niespodziewanie dzwoni telefon. Na linii Nico­
las Sarkozy. Minister dzwoni osobiście, by 
sprawdzić, jak wykonano jego polecenia. Pracu­
je jak  stachanowiec i kontroluje podwładnych 
niczym partyjny komisarz.

Jego podwładni mylą się tylko raz. W  czerw­
cu na lotnisku w stolicy Korsyki Ajaccio Sarko­
zy’ego powitała nieprzewidziana demonstracja. 
Minister wspiął się na plastikowe krzesełko 
i zapanował nad wrogim tłumem. Następnego 
dnia wezwał prefekta Korsyki do Paryża i bez­
ceremonialnie go zwolnił.

N ajpopularniejszy francuski polityk nie 
może spać. Potężne śniadanie popija sokiem 
pomarańczowym i przystępuje do 15-godzin- 
nego m aratonu z przerwą na jogging. Spotka­
nia, konferencje, ustawiczne telefony i wy­
wiady. O statnio wymknął się chyłkiem ze 
Zgromadzenia Narodowego, by kupić synowi 

I to rt na  szóste urodziny. Kiedy o 21.30 poja­
wia się w  dom u, znika w gabinecie. Przygoto­
w uje następny dzień pracy.

W  rządzie Sarkozy jest oficjalnie drugą osobą 
po premierze Raffarinie, ale w  sondażach już 
dawno go przegonił. „To Zidane gabinetu. Orga­
nizuje grę, strzela gole i sprawia, że zespół wy­
grywa” -  pisał dziennik „liberation”.

Francuski minister spraw wewnętrznych ma 
całą listę innych przezwisk: „Sarko”, „Loko­
motywa Sarko”, „Złota rączka”. Bo wszystko 
m u się udaje. -  Nie możemy rozkładać rąk 
i mówić, że skoro mamy tyle problemów, to 
nie warto robić niczego. To francuska choroba
-  mówi Sarkozy.
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Po lewej: synek 
Sarkozych Louis 
często bawi się 
w gabinecie ojca 
w ministerstwie

Obok: Rok 1990. 
Młody Sarkozy 
z Jakiem 
Chirakiem, który 
wprowadził go 
na polityczne 
salony

Lewica zarzuca m u kult siły i demagogię, ale nikt nie odmówi mu ambicji

l*sr Chorobą Sarkozy’ego są media. „Dba o to, 
by przynajmniej raz na dobę znaleźć się 
w  telewizji lub prasie” -  pisał o ministrze lewi­
cowy „Liberation”. Pomaga m u w  tym żona 
Cecylia. Nie odstępuje go ani na krok. Jeździ 
z nim  nawet na nocne patrole z  policją.

M inister Sarkozy podbił serca wyborców 
czymś, co Francuzi nazywają „franc-parler”
-  po polsku m ów ieniem  „kawa na  ław ę”. Pi­
jan i sprawcy w ypadków  to dla niego „m or­
dercy zam achow cy”, gwałciciele zbiorowi
-  „barbarzyńcy”. Ta „Sarkom owa” budzi kon­
trowersje, ale na pew no jes t chwytliwa.

W Y W Ó Z K A  I MI GR AN T ÓW
Drugi front Sarkozy’ego to bezwzględna wal­

ka z imigracją. Co roku do Francji przybywa nie­
legalnie 50 tysięcy obcokrajowców. Na przyszły 
rok „Sarko” przygotowuje właśnie przymusową 
repatriację na wielką skalę. W  2004 roku każdy 
departament dostanie kontyngent imigrantów 
do wydalenia. Łącznie z Francji wyjedzie 30 ty­
sięcy obcokrajowców. „Kontyngenty” kojarzą się 
fatalnie nie tylko na lewicy. -  Chodzi o to, by 
porządku z imigrantami nie robili nacjonaliści
-  tłumaczy się minister.

Ale to nie koniec. Sarkozy chce też zdejm o­
wać turystom  odciski palców, nielegalnie ko­
czującym  Rom om  w lepiać za dew astację 
grzywny po 3750  euro i konfiskować kupo­
w ane z zasiłków mercedesy.

O statnio nasłał prokuratorów na złożony 
z  imigrantów zespół Sniper. Jego piosenki wzy­
wały do likwidacji „glin”, a Francję nazywały 
„zdradliwą dziwką”. „Sarko” chce, by mniejszo­
ści etniczne szanowały Piątą Republikę.

W  głoszeniu radykalnej polityki wobec obco­
krajowców nie przeszkadza Sarkozy’emu historia 
jego rodziny. Ulubieniec Francuzów jest potom­
kiem węgierskiego emigranta -  ojciec Nicolasa, 
zamożny arystokrata, uciekł z Węgier przed Ar­
mią Czerwoną. Przez całe życie przyszłemu mini­
strowi przypominano o jego „złym” pochodze­
niu. Dziadek Sarkozyego był greckim Żydem.
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Popularność Sarkozy’ego to dow ód, że co­
raz więcej Francuzów  boi się islamskiego po­
topu. Na 60 m ilionów  m ieszkańców  6 stano­
wią m uzułm anie. To zdaniem  części socjolo­
gów granica krytyczna. Już  teraz w  niektó­
rych m uzu łm ańsk ich  gettach tru d n o  się 
porozum ieć po francusku.

Zdaniem lewicowych krytyków Sarkozy się­
ga po rozwiązania pozorne. Weźmy choćby ka­
ranie prostytutek za agresywne kuszenie klien­
tów. A co z sutenerami? W  tej chwili porządku 
w  podmiejskich osiedlach-molochach pilnują 
jednostki specjalne policji. Jak  długo? Koszty 
utrzymania takiej ochrony pomniejszyły po­
moc dla „trudnych” osiedli. „Czy chodzi o roz­
wiązywanie problemów, czy o zamiecenie ich 
pod dywan?” -  pytał niedawno publicysta 
„Nouyel O bservateur” Laurent Jauffrin.

Przeciwnicy zarzucają Sarkozy’em u bru tal­
ność, kult siły, efekciarstwo i demagogię. Jed ­
nego n ik t m u nie odm awia. Ambicji.

G E N I US Z  CZY M A N I PU L A T O R ?
Nad tajemnicą sukcesu ministra debatują już 

socjologowie. O jego fenomenie powstała na­
wet książka. Nosi tytuł „Instynkt władzy”.

-  Jestem  straszny. Potrafię słuchać, co do 
m nie mówią -  tłumaczył przekornie Sarkozy 
w  wywiadzie dla „Paris M atcha”. Sekret jego 
popularności tkwi w  um iejętnym  (populi­
stycznym?) godzeniu na pozór sprzecznych 
oczekiwań. -  Można być jednocześnie stanow­
czym i sprawiedliwym -  wyjaśnia minister.

-  Sarkozy bardzo dojrzał politycznie po po­
wrocie do  rządu. Kiedyś przypom inał b u ń ­
czucznego koguta -  mówi „Przekrojow i” 
francusk i dz ienn ikarz  M ichel V iatteau. 
-  Umie m ów ić w prost do ludzi i doskonale 
grać z m ediam i. To zadziwiające. Albo je s t ge­
niuszem , albo genialnym  m anipulatorem .

Choć zabłysł dopiero teraz, we francuskiej 
polityce Sarkozy działa ju ż  od ponad  20 lat. 
Swego czasu był pupilem  Jacques’a Chiraca, 
dopóki ten  śm iertelnie się na niego nie obra­

ził. Przed wyborami prezydenckimi w  1995 
roku Sarkozy poparł Eduarda Balladura. 
W brew  sondażom  Chirac wygrał i przez cztery 
lata nie odpowiadał na telefony Sarkozy’ego. 
Wygnany ze świata polityki „Sarko” jeździł po 
całej Francji, poznając kraj od podszewki 
i przygotowując wielki comeback. O swoim 
marnotrawnym synu Chirac przypomniał so­
bie w  2002 roku, kiedy prawica wygrała wybo­
ry  prezydenckie i parlamentarne. W tedy wła­
śnie wyznaczył go na szefa MSW

M A R Z E N I A  PRZY GOLE NI U
Czy będzie następnym  prezydentem  Fran­

cji? Gra dopiero się rozpoczęła i może skoń­
czyć się otwartym pojedynkiem  z Chirakiem. 
Pani Chirac dała ju ż  do zrozum ienia, że mąż 
-  mimo 75 lat -  stanie do wyborów w 2007 ro­
ku. W  odwodzie Chirac m a jeszcze własnego 
faworyta, szefa partii Alaina Juppe.

Nicolas Sarkozy nie ukryw a m arzeń o Pała­
cu Elizejskim. -  Czy myśli pan o prezydentu­
rze przy goleniu? -  zapytał go dziennikarz 
francuskiej telewizji. -  Nie tylko, kiedy się 
golę. O wiele częściej -  wypalił szczerze szef 
MSW Tą wypowiedzią Sarkozy złamał kolejne 
francuskie tabu: przyznał się do apetytu na 
władzę. Pomogły m u w  tym pewnie sondaże, 
według których połowa Francuzów uważa, że 
byłby dobrym, jeśli nie doskonałym prezyden­
tem. 42 procent sądzi, że jest człowiekiem, 
który mógłby zmienić Francję. Chiraca posą­
dza o to zaledwie dziewięć procent obywateli.

Na razie gorliwy minister złapał się we włas­
ne sidła. W  połowie listopada samochód Sarko- 
zy’ego wpadł na kontrolę radarową. Kawalkada 
jechała w  terenie zabudowanym ponad 90 kilo­
metrów na godzinę. Tłumaczył potem , że jego 
limuzyna próbowała tylko nadążyć za policyjny­
mi motocyklami. Żeby było śmieszniej, „Sarko” 
pędził właśnie na inaugurację nowego systemu 
policyjnych radarów drogowych.

M a r e k  Ry b a r c z y k
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Po lewej: Elena 
Popowa pokazuje 
dziennikarzom 
dokumenty 
Jukosu.
Obok: Michaił 
Chodorkowski 
w areszcie.
Jest oskarżony
0 unikanie 
podatków, 
przestępstwa 
księgowe
1 malwersacje

am, posiadała prawie 12 procent akcji Jukosu. Na papie­
rze wciąż jeszcze jestem ich właścicielką. Były też dodat­
kowe „drobiazgi”, jak  na przykład naszyjniki z pereł 
po 180 tysięcy dolarów dla żon czy kochanek oligarchów. 
Albo ten generał Federalnych Służb Bezpieczeństwa (daw­
ne KGB), który został dyrektorem jednej z filii.

PSYCHOLOG NA  DŁUGI
Brutalne przebudzenie przyszło w październiku 1998 ro­

ku. Do drzwi Popowej zapukała francuska policja, by za­
pytać, dlaczego nie płaci podatków  od wielomilionowych 
transakcji przechodzących przez jej konta.

-  Urzędnicy z fiskusa zabrali wszystko: księgi, dyski, 
torby pełne dokumentów, z których wiele dotyczyło Ju ­
kosu i jego spółki-matki M enatepu -  opowiada Popowa.

Firmy oligarchów prowadziła jeszcze przez dwa lata, 
mimo toczącego się śledztwa. W  2000 roku Jukos nagłe 
zerwał z nią wszelkie kontakty. Pół roku tem u paryski sąd 
skazał Popową na rok więzienia w zawieszeniu i spłatę za­
ległości podatkowych w  łącznej wysokości niemal 15 mi­
lionów euro. Jeśli nie zapłaci, pójdzie siedzieć.

-  Nie mam już nic -  skarży się dzisiaj Popowa. -  Wszyst­
kie moje konta są zablokowane, jestem  kompletnie zrujno­
wana. Zarejestrowałam się jako bezrobotna, żeby mieć 
w ogóle z czego żyć. W  związku z gigantycznym długiem 
wobec fiskusa zaproponowano mi opiekę psychologa.

Dlaczego Elena Collongues-Popowa postanowiła sypać 
Chodorkowskiego? Po części z zemsty. Kiedy zaintereso­
wał się nią francuski urząd podatkowy, nikt z jej moco­
dawców nawet nie próbował jej pomóc. -  Obłowili się 
na miliardy, a ja  jestem  w  ruinie -  tłumaczy. -  Prosiłam, 
żeby spłacili zaległości podatkowe, którymi obciążono 
mnie za przelewy dokonywane w  ich imieniu. Ale żaden 
się nie zainteresował.

W spółpraca z rosyjską prokuraturą nie jest dobrowol­
na. Rosyjskie MSW zagroziło Popowej, że jeśli na nią nie 
pójdzie, prokuratura u zn a ją  za wspólniczkę Chodorkow­
skiego i zażąda jej ekstradycji (Popowa ma podwójne 
obywatelstwo). Rosjanie chcą też, by zeznawała na proce­
sie właściciela Jukosu, choć Popowa zaprzecza, jakoby 
wykonywała jego polecenia. Na razie odmawia przyjazdu 
do Moskwy.

-  Boję się zem sty -  mówi. -  Ale ju ż  w sierpniu wysła­
łam do Moskwy kilogramy dokumentów. Niedawno od­
powiedziałam pisemnie na pięć stron szczegółowych py­
tań rosyjskiego MSW

F r a n a o is  L a b r o u il l e r e  
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Ta kobieta pogrążyła 
Chodorkowskiego. 
Przez pięć lat ELENA 
POPOWA ukrywała 
po całym świecie 
fortunę szefów 
Jukosu. Teraz poszła 
na współpracę 
z rosyjską prokuraturą

F r a n a o is  L a b r o u i i  i f r f

To ja  po cichu organizowałam im tajne 
transfery. O d 1995 do 2000 roku 
byłam zaufaną oligarchów z Jukosu 
-  mówi 49-letnia kobieta od kilkuna­
stu lat mieszkająca we Francji. -  Dla 
rosyjskich miliarderów stworzyłam 
około 30  spółek offshore we wszyst­

kich istniejących rajach podatkowych. Przez 
moje konta przepływały co roku setki milio­
nów  dolarów. Pieniądze ukrywane przed fisku­
sem i wykorzystywane przez kierownictwo fir­
my do mętnych operacji finansowych -  wyjaś­
nia Elena Collongues-Popowa.

Aresztowany siedem tygodni temu właściciel 
Jukosu Michaił Chodorkowski jest w  poważ­
nych tarapatach. Od lipca tego roku Popowa 
przekazała rosyjskim prokuratorom kilkadzie­
siąt teczek dokumentów, które obciążają jego fir­
mę. Gdyby nie Popowa, najbogatszy człowiek 
Rosji byłby prawdopodobnie wciąż na wolności.

BYLI ŚMY N I E R O Z Ł Ą C Z N I
Długowłosa blondynka z zielononiebieskimi 

oczami mieszka w  eleganckiej dzielnicy Paryża. 
Jej apartam ent wypełniają stosy pudeł z papie­
rami. To archiwum tajnych transakcji Jukosu.

Popowa urodziła się w  ZSRR, jej rodzice na­
leżeli do radzieckiej nomenklatury. Po studiach 
w Moskwie przez kilka lat pracowała w  radziec­
kim banku narodowym. W  1983 roku wyszła 
za Francuza pracującego w  am basadzie 
w  Moskwie. To z nim  wyjechała na Zachód.

! P R Z E K R Ó J

Przygoda zjukosem  zaczęła się latem 1995 ro­
ku w pięknej willi w  Saint-Tropez, należącej do 
znanego francuskiego finansisty, który pięć lat 
później wszedł do zarządu Jukosu. Na przyję­
ciu poznała Aleksieja Golubowicza -  najbliż- 
szego w spółpracownika, głównego księgowe­
go i zaufanego doradcę Chodorkowskiego.

W  latach 90. Chodorkowski i Golubowicz 
założyli bank M enatep, który stał się dla nich 
tram poliną do kariery w  świecie finansów. 
Golubowicz był dyrektorem finansowym Ju ­
kosu do 2001 roku.

-  Drogie restauracje, jachty, prywatne sam o­
loty, Karaiby, Lazurowe Wybrzeże, Włochy, 
nawet Komory. Staliśmy się wkrótce nieroz­
łączni -  w spom ina dziś Popowa.

Niedługo po pierwszym spotkaniu Golubo­
wicz zaproponował Popowej pracę dla Jukosu. 
Przez pięć lat z biura w Genewie założyła oko- 

I ło 30 spółek offshore z siedzibami na Cyprze,

Bahamach, wyspie Man, brytyjskich Wyspach 
Dziewiczych i na Seszelach.

D A L L A S  W  MOSKWI E
-  Dzięki sieci spółek-widm oligarchowie z ju - 

kosu mogli poszerzać swoje imperium, nie na­
ruszając ustawy antymonopolowej, która obo­
wiązuje spółki notowane na moskiewskiej gieł­
dzie — zdradza Elena Popowa. — Sieć była też 
wykorzystywana przy sztuczkach finansowych, 
takich jak  „rozdrabnianie” kłopodiwych udzia­
łowców mniejszościowych, manipulacje na 
giełdzie czy ochrona wielkich sum  przed podat­
kiem od zysku wypracowanego w  Rosji.

-  To było jak  Dallas nad rzeką Moskwą 
-  opowiada. — Spółki zakładane na moje nazwi­
sko służyły do wszelkich możliwych przedsię­
wzięć. Obliczyłam, że każdego roku przez moje 
konta przepływało prawie 300 milionów dola­
rów. Jedna z cypryjskich spółek, którą łderowa-
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Bożena 
Szumielewicz 
Z A B I E R A J Ą  P R EM IĘ

Prawniczkę z Rządowego 
Centrum  Legislacji, która za­
uważyła, że z rządowego projek­
tu ustawy o radiofonii i telewizji 
zniknęły słowa „lub czasopi­
sm a”, wreszcie spotkała strasz­
na i zasłużona kara. Bożena 
Szumielewicz została pozbawio­
na premii.

Historię tajemniczego znik­
nięcia słów Bożena Szumiele­
wicz opowiedziała latem przed 
sejmową komisją śledczą. W te­
dy szef legislatorld Aleksander 
Proksa powiedział, że Szumiele­
wicz popełniła błąd, zadowala­
jąc się wyjaśnieniem prawników 
KRRiT oraz Ministerstwa Kultu­
ry, zam iast skonsultow ać się 
z przełożonym i. O burzony 
Proksa miał wówczas -  w  mar­
cu 2002 roku -  za karę pozba­
wić Szumielewicz prem ii mie­
sięcznej i kwartalnej. Ciekawe, 
że -  jak  odkryła „Gazeta Wybor­
cza” -  prawniczka jednak  pie­
niądze dostała (900 i 1100 zło­
tych). Fakt, że karze się ją  do­
piero teraz, ju ż  po jej przesłu­
chaniu przed komisją, budzi 
zrozumiałe podejrzenia, że cho­
dzi o odwet na  Bogu ducha win­
nej urzędniczce.

Tak nerw owa reakcja każe 
przypuszczać, że zeznania 
prawniczki mogą być dla kogoś 
niewygodne. W idać grupa trzy­
mająca władzę czuje się nie­
pewnie, skoro zajmuje się już 
nie milionami dolarów, ale set­
kam i złotych.

D a n u ta  Hubner 
PA N I M IN IS T ER  M ĘŻEM

D anuta H ubner pokonała 
w  cuglach prezydenta Jacques’a 
Chiraca i prem iera Tony’ego 

I Blaira w  wyścigu do tytułu Eu- 
j ropejskiego Męża Stanu. Kon­
kurs na Europejczyka Roku zor- 

(ganizował prestiżowy bruksel­
ski tygodnik „European Voice”. 
Trafili do niego kandydaci wyty­
powani wcześniej przez jury: 

i  pani Danuta znalazła się na li­
ście nominowanych w  grupie 
„mąż stanu” za „rolę, jaką ode­
grała w  przekonywaniu i zachę­
caniu Polaków do głosowania za 
przyjęciem członkostwa Polski 
w  Unii Europejskiej”. Oprócz 
Chiraca i Blaira pokonała pre- 

j miera Luksemburga Jean-Clau- 
I de’a Junckera i wicepremiera 
j W łoch Gianfranca Finiego. Wy- 
I grała głównie dzięki głosom zaj- 
, mujących się problematyką eu- 
I ropejską dziennikarzy i czytelni­
ków tygodnika, wśród których 
uchodzi za poważnego eksperta 
europejskiego.

Twierdzi, że nie spodziewała 
się sukcesu: -  Któż mógł przy­
puszczać, że wygra baba, i to 
akurat z Polski -  powiedziała 
w  rozmowie z „Super Expres- 
sem ”. Ponieważ ostatnio z Bruk­
seli dostajem y głównie cięgi za 
niedopasowanie, za opóźnianie, 
za niespełnianie albo za bloko­
wanie, dobrze jes t usłyszeć ja ­
kąś pozytywną euronowinę.

Joanna Senyszyn 
DZIECI DO S EK S U !

Posłanka SLD we współpracy 
z pozarządowymi organizacjami 

j kobiecymi przygotowała projekt 
j ustaw y o ochronie zdrow ia 
reprodukcyjnego i praw repro­
dukcyjnych. Projekt, którego 
sama nazwa nasuwa skojarzenia 
z kurzą fermą, przewiduje mię- 

, dzy innymi wprowadzenie edu­
kacji seksualnej od pierwszej 

! klasy szkoły podstawowej. 
Przedmiot miałby się nazywać 

j „Wiedza o seksualności człowie­
ka”. Siedmiolatki, zanim dobrze 
nauczą się pisać literę „a”, będą 

| musiały poznać to trudne do 
| wymówienia słowo.

Pani posłanko! Ze współczu- 
, ciem przyjmujemy do wiado- 
: mości, że w  wieku siedmiu lat 
wierzyła pani jeszcze w  kapustę 
i bociany. Że nie rozumiała pani 
wtedy, jakim  cudem  chłopcy 
potrafią zrobić siusiu na stojąco. 
Ale czy pomyślała pani, skąd 
znienacka wziąć tysiące dosko­
nale wyszkolonych specjalistów 
od rozmów z małymi dziećmi 

i na  tematy płci? W  kwestii tak 
delikatnej niezwykle łatwo jest 
zrobić dziecku krzywdę. Jak wy­
tłumaczyć siedmiolatkowi, co to 
jest orgazm? Jak  pani zdaniem 
małe dziewczynki przyjmą wia­
domość, że gdzieś w  sobie mają 

: wargi sromowe i macicę?
Proponujem y od razu po- 

; prawkę do ustawy: dzieci zbyt 
zażenow ane będą dostaw ać 
„przy wszystkich” Idapsa na  go- 
łą pupę!

Joanna 
Borysewicz 
W IN A  PO W IN IE

Córka lidera zespołu Lady 
Pank potwierdza sm utną zasa­
dę, że członkowie rodzin zna­
nych osób lubią sobie podrwić 
z prawa, za nic mając bezpie­
czeństw o w łasne i innych. 
W  nocy 27 listopada 26-letnia 
Joanna Borysewicz spowodo- 

jw ała po p ijanem u w ypadek 
w  centrum  Wrocławia. W  oko- 

| licach m ostu Szczytnickiego jej 
dżip dachował. Kobieta wylą­
dowała na chirurgii, gdzie zało­
żono jej na  szyję kołnierz 
usztywniający. Razem z nią do 
szpitala trafił pasażer sam ocho­
du  A rkadiusz Nowakowski, 
znany z drugiej edycji „Big Bro­
thera”. Ma złamany kręgosłup,

. na  szczęście nie grozi m u trwa­
łe inwalidztwo. Joannie Boryse­
wicz za jazdę po p ijanem u 
i spowodowanie wypadku grozi 
teraz nawet 12 lat więzienia.

Można było oczekiwać, że 
córka lidera jednego z najpopu­
larniejszych zespołów lat 80. 
m a więcej oleju w  głowie niż 
średnia krajowa, tym bardziej że 
nie jest już nastolatką. Usiadła 
za kierownicą po zakrapianej 
imprezie -  podobno wypiła trzy 
lampki wina. Mało? Według wy­
ników policyjnych badań miała 
1,4 promila alkoholu we krwi. 
Zamiast mniej niż zero.
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3AKIET JERZY PILCH
"Pod mocnym aniołem" i "Upadek
człowieka pod Dworcem Centralnym"
Bohaterem powieści "Pod Mocnym Aniołem" jest Juruś - 

alkoholik i uwodziciel, który jest dość opornym, bo przeintele- 

iktualizowanym, pacjentem na terapii odwykowej...

"Upadek człowieka..." to w ybór "warszawskich" obserwacji t 
■ Jerzego Pilcha - felietonów publikowanych od 1999 roku na y\ 

famach "Polityki". Autor z uwagą obserwuje i odnotowuje Ą
;to, co śmieszne i groteskowe.

BOX 4  CD 
Smooth Jazz Cafe

Znakomita seria Smooth Jazz Caffe przygotowana przez 

;• Marka Niedźwieckiego. 4-ptytowy Box zawiera wybór 

nagrań z repertuaru grup i muzyków z kręgu smooth jazz i 

; nowych brzmień.

t y l k o  i
w salonach I

i PAKIET W IKTOR PIELEW IN  
"Mały palec Buddy" 
i "Generation P"

Czysta energia inwencji autora niesie nas jak piórka przez 

i mentalne krajobrazy współczesnej i dawnej Rosji, a jego 

niezwykła, wręcz szalona wyobraźnia każe nam świeżym 

I okiem spojrzeć na doraźną rzeczywistość. W  rzeczy 

| samej, Pielewinowi bliżej do Kurta Vonneguta niż do 

! Fiodora Dostojewskiego, lecz uprawiane przezeń 

! zenistyczno-groteskowe zabawy powinny spełnić 

( najśmielsze oczekiwania każdego czytelnika.

Poć
Mocnym 
AnISięm ,

Sm ooth  J a z i  C a f e ^

PAKIET PRZYGÓD 
MAŁPKI FIKI MIKI

Cykl historyjek obrazkowych o przygodach zabawnej Małpki Fiki Miki 

i muizynka Goga-Goga. Wydaizenia wymyślone przez Kornela 

Makuszyńskiego, są zilustowane przez Mariana Walentynowicza.

"óczrm 

* •

t y l k o ]
w salonach I

BOX 5  CD
Kurs j. angielskiego dla dzieci 
"Angielski w  domu"
Wykorzystanie techniki nauczania zwanej "SongStories" pozwala 

dzieciom w  ła tw y i zabawny sposób zapamiętać poprawną 

i czystą wym owę j. angielskiego. To praktyczna, twórcza zabawa. 

Śpiewając, dziecko uczy się języka śpiewająco!

Kurs zalecany przez MEN 
dla dzieci w  wieku 3-11 lat!

Dla posiadaczy kuponów EMPiK-u w  programie 

promocyjnym SodexhoPass - cena boxu 99,99 nowosc

CALL OF DUTY

Ani pojedynczy żołnierz, ani 

pojedyncze państwo nie wygra 

w  pojedynkę tej wojny. Jeden wróg 

i jeden cel - Berlin Cali of Duty.

FILM DVD "STALINGRAD"
W PREZENCIE!

*  wartość prezentu 29,90 
* *  dla pierwszych klientów

CflUDOTir

i

prezent

y s
i

d B L

BOX 4  CD
"La vie est une chanson"

Na kompilacji La Vie est une Chanson znajdziemy wielkie 

gwiazdy francuskiej estrady, takie jak Edith Piaf, Gilbert 

Becaud, Charlez Aznavour i Brigitte Bardot. Usłyszeć tu 

f  można piosenki, które przed laty święciły tryumfy 

§ zarówno nad Sekwaną, jak 
I  i dzięki audycjom Polskiego Radia na terenie naszego 

t  kraju (by wspomnieć takie przeboje jak Isabelle czy temat 

|  z filmu Kobieta i mężczyzna).

t y l k o
w salonach

i

KOMEDIE POLSKIE

Najwspanialsze polskie komedie! Najwyższa 

dawka śmiechu i dobrej zabawy gwarantowana!

SAMI SWOI

i
H n n j j

P e ł n a  k u l t u r a

cz III Wsrod swoich
B t t C
II Za broma

Manan Kociniak
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Roboty kardiochirurgiczne to przy­
szłość operacji prowadzonych na  ser­
cu. Polscy naukowcy z założonej 
przez profesora Zbigniewa Religę Fundacji 
Rozwoju Kardiochirurgii w  Zabrzu zapre­
zentowali niedawno trzecią ju ż  wersję ro­

bota o wdzięcznym imieniu Robin Heart.
Maszyna służy do przeprowadzania ma­

ło inwazyjnych zabiegów na sercu. Zamiast 
piłować mostek i otwierać klatkę piersiową 
pacjenta, przez stosunkowo niewielkie na­
cięcia wystarczy wprowadzić ramiona ro­
bota do ludzkiego ciała. Chirurg prowa­
dzący operację siedzi przed monitorem 
kom putera i obserwuje pole operacyjne fil­
mowane przez miniaturową kamerę. Ra­
mię robota sterowane jest za pomocą ma­
łego m anipulatora przypom inającego 
nożyczki. Takie rozwiązanie zapewnia nie­
zwykłą precyzję ruchów. Najnowszy Robin 
Heart 2 nawet gwałtowne ruchy manipula­
tora przekłada na nieznaczne, precyzyjne 
przesunięcia ramienia. Na jego końcu 
można zamontować różne narzędzia chi­
rurgiczne, których wymiana umożliwia

przeprowadzenie bardzo złożonego zabie­
gu, nie narażając pacjenta na pooperacyjny 
ból, skracając czas rehabilitacji i ogranicza­
jąc ryzyko infekcji.

Chrzest bojowy Robin H eart 2 ma 
przejść na początku przyszłego roku 
-  wtedy to profesor Religa przeprowadzi 
zabieg wszczepienia świni kom ory wspo­
magania serca (również stworzonej przez 
zabrzańskich naukowców). Próby na zwie­
rzętach są niezbędne -  tylko w ten sposób 
można sprawdzić, czy operowanie czło­
wieka będzie całkowicie bezpieczne.

Robot to nie tylko szansa na bezpiecz­
niejszą operację. W  pewnych sytuacjach 
może się okazać jedyną szansą na urato­
wanie życia. Mówi się już o zabiegach 
przeprowadzanych na odległość. Pomysł 
narodził się w wojsku. Zazwyczaj w  pobli­
żu pola walki nie mogą znaleźć się odpo­
wiedni fachowcy. W  takiej sytuacji lekarz 
siedzący setki kilometrów od pacjenta 
mógłby użyć robota do przeprowadzenia 
kluczowej części zabiegu, sterując maszy­
ną  przez łącza komputerowe. (PS)

DLA STAŁYCH KLIENTÓW 
Trzech przyjaciół poszło do restaura­

cji na obiad. Kiedy poprosili o rachunek, 
okazało się, że muszą zapłacić 30 zło­
tych. Każdy z nich wyciągnął więc 
10 złotych i położył pieniądze na stole. 
W tedy kelner powiedział: „Jesteście 
moim i stałymi gośćmi, dam wam zniż­
kę. Płacicie tylko 25 złotych" -  i położył 
na stole pięć złotych reszty. Trzy złote 
przyjaciele rozdzielili między siebie, zo­
stały jeszcze dwa złote, które trudno

[ Z a g a d k a ]
było podzie lić na trzech. „Ten kelner 
jes t taki miły, da jm y mu napiwek" 
-  zdecydowali przyjaciele i zostawili 
dwa złote na stole.

Ile każdy z nich zapłacił za posiłek? 
Oczywiście dziewięć złotych (każdy dał 
10 złotych, dostał złotówkę reszty). Było 
ich trzech, więc wydali w  sumie (3 x 9  zło­
tych) 27 złotych. Jeśli dodam y do tego 
dwa złote napiwku, otrzymamy... 29 zło­
tych. A  na początku na stole leżało 
30 złotych! Gdzie podziała się złotówka?

ODPOWIEDŹ 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU:

O TO  JĘZYKI
USZEREGOWANE
WEDŁUG
PODOBIEŃSTWA
DO JĘZYKA
POLSKIEGO:
-  CZESKI, 
-UKRAIŃSKI,
-  ŁOTEWSKI,
-  FRANCUSKI,
-  CYGAŃSKI.

IBBBBGHIBBGBBBiBI

Wszystkie reguły są nudne; interesujące bywają dopiero wyjątki.
R U D O LF LEO  M IN K O W S K I

IEBSBBSESDBBI
IEEIBBEE0EEEIEI
N iektó re  ko b ie ty  przeżywają 
nawet... d o  200 orgazm ów  
d z ien n ie . To przez „s y n ­
d ro m  trw a łe g o  p o d n ie c e ­
n ia ". Schorzenie -  b o  tak  je  
należy tra k tow ać  -  odkry li 
n iedaw no am erykańscy leka­
rze. W ys tę p u je  n iezw ykle  
rzadko. N ie  należy m ylić  g o  
z n im fom an ią: je s t niezależne 
o d  pożądania. Bez w zg lędu 
na oko liczności orgazm  „a ta ­

ku je " wszędzie i o  każdej p o ­
rze -  podczas posiłku, jazdy 
sam ochodem , w kole jce do 
kasy... Tyle że zam iast przy­
jem ności kob ie ty  odczuwają 
uciążliwe napięcie.
Trwałe p o d n ie ce n ie  tru d n o  
z a sp o ko ić . N ie k tó re  p a ­
c jen tk i p rzyznały się naw et 
d o  p ró b  sam obó jczych ! M e ­
dycyna na razie pozosta je  
b e z ra d n a . S p e c ja lis tyczn e  
badania  p row adz i U n iw er­
sy te t w  B oston ie .

IHDIDEBEIHEEBI
lEElGEEHEGEEEl
Przed hakeram i z... innych 
p la n e t p rzestrzega am ery­

kański fizyk Richard Carrigan. 
Je g o  zdaniem  nasłuchiwanie 
kosm osu po tężnym i rad io te ­
leskopam i m oże d o p ro w a ­
dzić d o  ściągnięcia na Z iem ię 
czegoś w  rodzaju kom pu te ­
ro w ego  wirusa. Jeżeli poza­
ziem skie cyw ilizacje wysyłają 
w  naszym kierunku jak ieko l­
w iek  sygnały, to  niekoniecz­
n ie  są to  proste  w iadom ości 
w  stylu „jes teśm y tu  i tu , 
czekamy na kon tak t". Zawar­
tość  przechwyconej in fo rm a­
cji m oże być w ie lop oz iom o­
wa. D opók i nie znam y in ten­
c ji O bcych, lep ie j m ieć się 
na baczności -  przekonuje 
C a rrigan . Trzeba o p ra c o ­
w ać specja lną procedurę  p o ­

s tęp ow an ia , k tóra  odegrć  
ro lę „p ro g ra m u  antyw iruso 
w e g o ".

IG1EEGEI
lEEBIBECBEHI
N ieda leko  U kładu S łonecz­
n e g o  o d k ry to  p lane tę . N ie­
d a le ko  to  znaczy o ko ło  
25 la t św ie tlnych  -  w  skali 
kosm icznej to  bezpośredn ie  
są s ied z tw o . C o c iekaw e, 
p lane ta  krąży w o kó ł dosko­
na le znanej W eg i -  gwiazdy, 
k tóra  je s t p ią ta  co  d o  jasno­
ści na ca łym  n ieb ie .
Z bliska W ega w ygląda im po­
nująco: jes t trzy razy większa 
i p ięć  razy jaśniejsza o d  na-

P R Z E K R Ó J

niejszych te s tó w  określa ją­
cych d n i p ło d n e  u kob ie ty  
po lega  na badan iu  p róbek  
śliny i w yd z ie lin y  z szyjki 
macicy. O kazało się, że na­
w e t w  50 procen tach  przy­
pa dków  m o gą  one dawać 
b łęd ne  w ynik i. H orm ona lny  
tes t m oczu p rzyn iós ł o k o ło  
20 p ro c e n t p o m y łe k . D o 
w ia rygodnych  m e to d  b a d a ­
cze zaliczyli te s t po le ga ją cy  
na re g u la rn y m  p o m ia rze  
te m p e ra tu ry  c iała kob ie ty . 
N a jsku te czn ie jsze  w yd a je  
się łączenie k ilku sposobów .

BIUROKRACJI?
M ó w i s ię . ż e  X I X  s tu le c ie  
to  w ie k  p a r y , X X  -  a to m u , 
a w ie k  X X I  je s t e p o k ą  
in fo rm a c ji . M im o  
e k s p lo z ji p o p u la rn o ś c i 
In te rn e tu  p a p ie ro w e  
p u b lik a c je  w c ią ż  są 
p o p u la r n e . Tyle że  
d o m in u ją  w ś r ó d  n ich  nie 
k s i ą ż k i , ale d o k u m e n ty  
b iu ro w e .

W  20 0 3 ro k u  na ś w ie c ie :

39 TB*
d a n y c h  za w a rto  
w  k s ią ż k a c h

1 3 8 , 4  TB
in fo rm a c ji o p u b lik o w a n o  
w  g a z e ta c h

6 TB
w i e d z y  z a w a rto  
w  p u b lik a c ja c h  
n a u k o w y c h

0, 9 TB
in fo rm a c ji z n a la z ło  się 
w  ró żn e g o  ro d za ju  
d r u k a c h  in fo rm a c y jn y c h

1 3 9 7  t b ,
c z y li 1 .3 9 7  p e ta b a j ta . 
in fo rm a c ji z a w a rto  
w  d o k u m e n ta c h  
b iu ro w y c h

Dane pochodzą z raportu „How 
Much Information? 2003” 
opublikowanego przez University 
of California w Berkeley.

* Terabajt to tysiąc gigabajtów, 
czyli milion megabajtów. 
Średniej długości książka 
zawiera około jednego 
megabajta tekstu. Biblioteka 
Kongresu USA to około 
20 terabajtów informacji 
tekstowej.

ego Słońca. Otacza ją dysk 
(h łodne j (-180 stopni Celsju- 
< za) m aterii. W łaśnie w  nim 
i stronom ow ie z Royal Obser- 

atory w  Edynburgu odkryli 
: jgęszczenie, które uznali za 
n ło d ą , do p ie ro  powstającą 
p lanetę  w ie lkośc i naszego 
Jeptuna, która ob iega  W egę 

i / ciągu 300 lat.
Jdkrycie je s t o  ty le  ciekawe, 
e pozwala niem al na żywo 
;bse rw ow ać p rocesy  ba r- 
Izo p o d o b n e  d o  tych , jakie  
1,5 m ilia rda lat te m u  rozgry- 
vały się w okó ł S łońca.

w s m
BCEEBEIEOI

'Jaukowcy z S taedtische Kli- 
liken  w  D usse ldo rfie  w zię li 
la  ce low n ik  ta k  zw ane na tu- 
alne m e to d y  p lan ow an ia  
odziny. Jeden  z n a jp opu la r-

IDEDECEEEHI
lEiraOEEHI
Rozmawiając, m ożem y naba­
w ić się... urazu kręgosłupa. 
Jeśli przy okazji idziemy. A u ­
stralijscy naukowcy ekspery­
m en tow a li na ochotn ikach . 
Jedna grupa miała za zada­
nie chodzić. D ruga też, ale 
d o d a tk o w o  czyta jąc teks t 
z kartki. Okazało się, że gada­
tliw ość podczas spaceru p o ­
w odu je  zaburzenia w  funk­
cjonow an iu  m ięśni tu łow ia , 
co pozbaw ia kręgosłup nale­
ży te j ochrony. A  wszystko 
przez to , jak  oddycham y. Je­
steśm y „za pro je k tow an i" tak, 
by podczas chodzenia w ydy­
chać pow ie trze w  chw ili, gdy  
do tykam y s topam i ziem i. Je­
żeli w  tym  sam ym czasie m ó­
wimy, organizm  traci orienta­
cję. „G ru p ę  najwyższego ry­
zyka" stanow ią -  co zrozu­
m iałe -  posiadacze te le fo ­
nów  kom órkow ych.

Motyla 
trąbka. 

Zwinięta, 
czerwono- 

-żółta rurka 
to fragment 

aparatu 
gębowego 

motyla. 
Służy do 

pobierania 
płynnego 
pokarmu 

-  na przykład 
nektaru. 

Na górze 
widać żółte 

oko złożone.
Pokoloro­

wane zdjęcie 
zrobiono 

za pomocą 
mikroskopu 

skaningo­
wego
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NUDNE LEKCJE MUZYKI?... WARTO ĆWICZYĆ GAMY I SŁUCHAĆ MOZARTA! MUZYKA ŁAGODZI BÓL, ROZWIJA I lK i  eŃJj Ę, PRZYŚPIESZA PROCESY ZDROWIENIA. U WYKSZTAŁCONYCH MUZYCZNIE FUNKCJONUJE JAKO DRUGI JĘZYK

s jrch o lo g ia  h i

TO JES ZC ZE RAZ!
Skąd bierze się w nas 

słabość do muzyki? 
Dlaczego tak bardzo 

nas porusza, że można 
nią leczyć i zadawać rany?

Muzyka nie jes t cywilizacyjnym 
wynalazkiem. W  przeciwnym 
razie, czy na m elodie byioby 
wrażliwych tak  wiele zwie­
rząt? Samce pewnego gatunku 
papugi używ ają kaw ałka 
drew na, k tórym  w ystukują 

ry tm  jak  na  perkusji, kiedy chcą zwrócić na 
siebie uwagę samiczki. Używania in strum en­
tów  muzycznych mogą się nauczyć słonie. 
Śpiewają ptaki, ale także małpy. A ntropolodzy 
ewolucyjni badający na  przykład gibony za­
chwycali się ich pieśniam i (warto tego posłu­
chać na stronie www.gibbons.de) śpiewanymi 
solo i w  duetach.

Krowy przy kompozycjach Ludwiga van 
Beethovena dają dziennie więcej o litr mleka. 
Kurczęta, słysząc utw ory Pink Floyd, straszyły 
piórka i poruszały główkami na boki (badanie 
przeprow adził Jaak  Panksepp, psycholog 
z Ohio -  opisano je  w  piśmie „New Scientist”).

Mózgi tych zwierząt muszą w  jakiś sposób 
muzykę odbierać i analizować. Tak samo jak  
maleńkie dzieci -  nieskażone kulturowymi 
uwarunkowaniam i -  są wyczulone na melodię.

W  eksperymencie przeprowadzonym przez 
kanadyjską psycholog Sandrę Trehub okazało 
się, że kilkumiesięczne niemowlęta potrafią od­
różniać minim alne zmiany wysokości tonów  
i okazują zdziwienie, gdy naw et w  nieznanej 
melodii pojawia się jeden  fałszywy dźwięk. 
Skąd wiedzą, czego „się spodziewać”? Nasz

P R Z E K R Ó J

mózg przez lata ewolucji muzyczną edukację 
odbierał od przyrody -  twierdzą naukowcy.

Drgania drzew poruszanych wiatrem, huk 
pioruna, p lusk wody, śpiew ptaków  -  wszyst­
kie te naturalne „melodie” rządzą się określo­
nymi prawami i dalekie są od przypadkowości. 
Nasze ucho „przystosowało się” do dźwięków, 
które zna z natury. Nie bez pow odu nasz sys­
tem  melodyczny posługuje się na przykład 
oktawą, która występuje naturalnie w  odgło­
sach, jakie wydają drgające przedmioty.

Z badań wynika, że zarówno obco brzmiące 
dla Europejczyka tony indonezyjskich utw o­
rów, jak  i walce Straussa u  podstaw  wykazują 
ponadkulturow e podobieństw a i przestrzegają 
tych samych „naturalnych” praw

ISnSSBSanaiBHHSfiBI
Za „pierwotnością” muzyki przemawia także 

to, że możemy nie rozumieć słów pieśni -  sama 
melodia jest w  stanie wywoływać w  nas uczucia.

Obróbka dźwięku to dla naszego mózgu 
bardzo  skom plikow ana praca angażująca 
wiele ośrodków. Każdy elem ent muzycznego 
dźwięku: wysokość tonów, różnice częstotli­
wości, tonacja, rytm , tem po, przetwarzany 
jes t w  innej części mózgu. Ten zbiera je  potem  
i łączy w  jedno. To skom plikowany proces
-  gdy coś w  nim  zawiedzie, człowiek nie jest 
w  stanie rozróżnić walca od poleczki. A jed ­
nak niem al zawsze um ie powiedzieć, jaki na­
strój wiąże się z muzyką.

Dzieje się tak dlatego, że dźwięk przetwarza­
ny jest także przez bardzo starą strukturę na­
szego mózgu zarządzającą emocjami (układ 
limbiczny). Tu odczytywany jest tylko wy­
dźwięk em ocjonalny melodii. W  związku 
z tym, że nie jest to świadoma funkcja mózgu, 
musiała rozwinąć się bardzo dawno. Po co?

Amerykański psycholog Jaak Panksepp są­
dzi, że pewne zestawy dźwięków wywołują 
w nas emocje, bo są podobne do sygnałów nie­

werbalnych, za pomocą których komunikują 
się zwierzęta.

„Sekwencja, która wywołuje w nas dreszcz
-  zgadza się z nim  neuropsycholog Rita Carter
-  m a cechy wspólne z dźwiękami wydawanymi 
przez niemowlęta -  nie tylko ludzkie -  gdy są 
odłączone od matek. Stwierdzono, że »mrowie- 
nie w  krzyżu« opisane jako reakcja na muzykę 
występuje częściej u  kobiet niż u  mężczyzn. 
Może zatem reakcja na melodię jes t odległym 
echem dreszczyku, który motywuje matkę do 
poszukiwania swego zaginionego potomka? In­
ne doznania emocjonalne towarzyszące pew­
nym szczególnym zwrotom melodii mogą mieć 
związek z podobnym i sygnałami”.

lODSnSBOEfflI
la nssan ia o m o srai

Nie ma w  naszym mózgu żadnego obszaru 
wyspecjalizowanego jedynie w percepcji muzy­
ki -  głoszą niektórzy naukowcy. Wszystkie

miejsca mające z nią cokolwiek wspólnego słu­
żą innym, ważniejszym celom i analizowanie 
muzyki jest dla nich jedynie odrabianą na bo­
ku chałturą -  na przykład dzięki językowi po­
rozumiewamy się, słuchowa analiza sceny m u­
zycznej umożliw ia filtrowanie dźwięków 
z chaosu akustycznego środowiska.

Czy jednak te zdolności są wtórne wobec 
muzyki, czy to właśnie dzięki niej je  posiedli- 
śmy? Coraz więcej naukowców skłania się bar­
dziej ku tem u drugiemu poglądowi.

-  Taniec, śpiew i muzyka -  twierdzi belgijski 
badacz Mario Vaneechoutte -  są znacznie star­
sze niż język i pełniły w  naszej gatunkowej 
przeszłości tak ważną społeczną funkcję, że 
muzykalność mogła być kryterium doboru na­
turalnego -  im kto bardziej muzykalny, tym 
większe miał szanse na przeżycie.

-  Dawno temu, gdy nie umieliśmy jeszcze 
mówić, podnosiliśmy wrzask, widząc obcych
-  popiera go Thomas Geismann z Instytutu 
Antropologii Uniwersytetu w  Zurychu. -  Z cza­
sem chaotyczne krzyki porządkowały się, po­
wstawała melodia. Tak narodziła się muzyka. 
Z niej powstał język.

O muzycznym rodowodzie języka może też 
świadczyć to, że mózgi ludzi, którzy w  dzieciń­
stwie mieli kontakt z muzyką, traktują ją  jak  
drugą mowę.

Muzyczne zdolności w  mózgach takich osób 
mieszczą się w  lewej półkuli odpowiedzialnej za 
zdolności językowe, podczas gdy u tych, którzy 
zaczęli muzykować jako dorośli, analizą melodii 
zajmuje się głównie prawa półkula mózgu.

-  Możliwe, że u  ludzi wykształconych m u­
zycznie melodia to taki s a m  język jak  ten, któ­
rym rozmawiają na co dzień. Ich mózgi do­
strzegają w muzyce podobne zasady, które 
rządzą językiem naturalnym -  zastanawia się 
badacz tego zjawiska Takashi Onishi z Narodo­
wego Centrum  Neurologii i Psychiatrii w  To­
kio. -  To tak, jakby być dwujęzycznym.

Osoby, których muzyczną edukację zaniedba­
no w  dzieciństwie, nigdy nie będą „muzyczno- 
-słowne”. Dla nich melodia koncertu fortepiano­
wego będzie brzmiała jak monolog po chińsku
-  może pięknie, ale całkiem niezrozumiale.

iiaaiBHDigMHBMa i
Badania nad wpływem muzyki na umysł to 

jednak nie tylko sztuka dla sztuki. Przekładają 
się na dość praktyczne zastosowanie. Wiadomo, 
że muzyka może podwyższać lub obniżać ciśnie­
nie krwi, wpływa na naszą przemianę materii, 
zmienia napięcie mięśniowe, rytm oddychania. 
Zatem można nią wywoływać zmiany w  naszym 
organizmie -  wymyślili naukowcy i zaprzęgli 
muzykę do leczenia. Dziś muzykoterapia to 
prężnie rozwijająca się gałąź psychoterapii.

-  Za pom ocą muzyki w spom agam y lecze­
nie nerwic, depresji, bezsenności -  mówi te- 
rapeutka A nna M ędrzejewska z C entrum  
Zdrowia Psychicznego w  Warszawie. Muzyko- 
terapię stosuje się zarówno w  sposób pasyw­
ny -  puszczając pacjentom  odpow iednio do­
braną muzykę -  jak  i aktywny, skłaniając do 
dialogu z terapeutą nie z użyciem słów, lecz 
dźwięków.

Ta druga m etoda sprawdza się zwłaszcza wo­
bec pacjentów, którym trudno jest zwerbalizo­
wać swoje problemy. Za pomocą wydobywa­
nych z instrum entów  dźwięków terapeuta 
nawiązuje z nim i kontakt i tą drogą próbuje ra­
dzić sobie z ich emocjami. By uczestniczyć 
w  muzykoterapii, nie trzeba być uzdolnionym 
muzycznie. Wystarczy przeciętna wrażliwość 
na dźwięk, którą m a każdy z nas.

Muzyka trafiła też do szpitali. Z przeprowa­
dzanych tam doświadczeń pochodzą jeszcze 
bardziej „namacalne” dowody uzdrawiającej 
siły melodii.

Okazuje się, że osoby, które przed operacją 
lub w  stanie w ybudzenia z narkozy słuchają 
m uzyki, szybciej pow racają do zdrow ia
i sprawności. Szybciej też mija u  nich efekt 
narkozy. Poddawanie pacjentów  po prze­
szczepie szpiku kostnego m uzykoterapii 
zmniejsza ból i nudności oraz przyśpiesza re­
konwalescencję.

Ataki epilepsji może powstrzymać słuchanie 
muzyki Mozarta. Utwory tego kompozytora 
ułatwiają także koncentrację i zapamiętywanie, 
rozwijają inteligencję. To tak zwany efekt Mo­
zarta -  odkrył go profesor John  Jenkins kieru­
jący międzynarodowym zespołem badającym 
możliwości terapeutyczne muzyki.

■ m i n s s i
A na koniec ćwiczenie na wyobraźnię: za­

mknij oczy i spróbuj pomyśleć, jaki byłby 
św iat bez muzyki? Już? Słyszysz tę dzwoniącą 
w  uszach ciszę? To muzyka sfer. Jako pierw ­
szy daw no tem u posłyszał ją  grecki filozof 
Pitagoras.

Uważał, że planety krążące w  kosm osie po 
idealnie kołowych orbitach wytwarzają har­
m onijny  dźw ięk p rzepełn iający  W szech­
świat. Na co dzień nie zdajem y sobie z niego 
sprawy z tego sam ego pow odu, z jakiego nie 
widzim y pow ietrza, bo wciąż jesteśm y nim  
otoczeni.

Świat bez muzyki? Straciłby sens istnienia.

O l g a  W o ź n ia k

K o r z y s t a ł a m  m ię d z y  i n n y m i  z  k s ią ż e k  „ J a k  d z ia ł a  

u m y s ł "  S t e v e n a  P in k e r a , „ T a j e m n ic z y  ś w ia t  

u m y s ł u "  R it y  C a r t e r  i m a t e r ia ł ó w  z e  s t r o n y
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Ę, PO TRZECH KWADRANSACH ŻYJE JUŻ ZALEDWIE CO CZWARTY

Im szybciej znajdzie się 
człowieka zasypanego 
lawiną, tym większa 
szansa, że przeżyje. 
Nadejście ratunku 
przyśpieszy 
wprowadzany przez 
TOPR system Recco

Polacy jako  pierwsi w  Europie Środko­
wej mogą korzystać z Recco -  systemu 
detekcji lawinowej. Jeden ze sponso­
rów wyposażył Tatrzańskie O chotni­
cze Pogotowie Ratunkowe w 10 wy­
krywaczy, dzięki którym  szybko moż­

na  odnaleźć zasypanego człowieka.
A czas je s t tu  najważniejszy -  ci, którzy 

przeżyli sam o zejście lawiny i pozostają pod  
śniegiem, mają duże szanse tylko na początku. 
Pierwszych 15 m inu t przeżywa aż 92 procent

P R Z E K R Ó J

ludzi, jed n ak  po kolejnych 15 m inu tach  
udaje  się uratow ać ju ż  tylko mniej niż po ło ­
wę ofiar. Po 45 m inu tach  żyje co czwarty za­
sypany. O fiary duszą się z b raku pow ietrza 
lub  są zgniatane tężejącą m asą śniegu. Zna­
ny  je s t p rzypadek śm ierci człow ieka, k tó ry  
um arł, m im o że jego  głowa w ystaw ała po ­
n ad  śnieg -  nacisk  na  klatkę piersiow ą u n ie ­
m ożliw ił m u oddychanie . Przyczyną śm ierci 
je s t też w ychłodzenie -  u  zasypanego tem ­
peratura  ciała spada  o trzy stopn ie  w  ciągu 
godziny.

l o a m o m a i
Największym problem em  są rozgległe lawi­

ny, takie jak  ta, która w  styczniu tego roku ze­
szła spod Rysów i zabrała siedmioro licealistów 
z Tychów. Nierzadko lawinisko m a kilkaset me­
trów szerokości i znalezienie w  nim pojedyn­
czego człowieka jest niezwykle trudne. Tu wła­
śnie przydaje się system Recco. Jak  działa?

Aby m ożna było znaleźć zasypanego, musi 
on mieć przy sobie tak zwany ekran. To nie­

wielka kostka rozmiarów zapalniczki, którą za­
szywa się w  ubraniu lub mocuje do takiej czę­
ści ekwipunku, która nie może zsunąć się w  la­
winie. Gdy ratownicy poszukują ofiar, urucha­
miają swoje detektory. Urządzenia wysyłają fa­
le radiowe o ściśle określonej częstotliwości. 
Jeżeli sygnał dotrze do ekranu, ten odbija go, 
podwajając początkową częstotliwość. To waż­
ne, bo pozwala oddzielić fale dobiegające od 
zasypanego od sygnałów wysyłanych przez po­
zostałych ratowników. O dbiornik Recco ma 
antenę kierunkową, więc szybko można zloka­
lizować punkt, w  którym odbija się sygnał. 
W tedy pozostaje już tylko kopać.

Oczywiście cały system m a sens wtedy, gdy 
turyści sami wyposażą się w ekrany. Ułatwia to 
wielu producentów  sprzętu, wszywając je 
w  kurtki lub mocując na butach narciarskich. 
Tym, którzy wędrują po górach w  zimie i cenią 
sobie własne życie, TOPR umożliwia kupienie 
ekranów przez Internet. W  grudniu ma ruszyć 
sprzedaż ekranów na stronie www.topr.pl. Jed­
no  urządzenie ma kosztować równowartość

ABC BEZPIECZEŃSTWA
1. Nie zbaczaj z oznakowa­

nego szlaku.
2. Nie wyruszaj na trudne 

trasy zaraz po przyjeź- 
dzie. Potrzebna jest 
jedno- lub dwudniowa 
aklimatyzacja.

3. Przed wyjazdem 
sprawdź sprzęt i ubiór. 
Upewnij się, czy w  pleca­
ku masz mapę, przewod­
nik, latarkę, okulary 
przeciwsłoneczne, 
podstawową apteczkę
i własne leki. Ponadto 
niezależnie od pory roku
-  zapasowe skarpety, 
czapkę, rękawiczki.

4. Przeczytaj w  przewodni­
ku opis trasy. Zawsze, 
gdy wybierasz się w góry 
w zimie, wypytaj
o szczegóły przewodnika 
tatrzańskiego lub 
ratownika TOPR-u.

5. Wychodź w  góry wcześ­
nie i wracaj przed zmro­
kiem. Nigdy nie chodź 
samotnie. Zostaw infor­
mację o planowanej tra­
sie i godzinie powrotu.

Więcej:
www.bezpieczne.tatry.pl

kilkunastu euro. Aby system działał skutecz­
nie, potrzebne są dwa ekrany -  powinny być 
umieszczone tak, by niezależnie od pozycji, 
w  jakiej leży ofiara, jeden z nich skutecznie od­
bijał fale radiowe. Cena takiego ratującego ży­
cie zestawu nie przekracza 150 złotych.

IHaB H H B IH H H B BI
W łaśnie cena jest tym, co sprawia, że system 

Recco może się upowszechnić. O d dawna ist­
nieją bowiem detektory lawdnowe zwane u nas 
piepsami. Wędrujący turysta ma przy sobie de­
tektor nastawiony na tryb nadawania. Jeżeli 
zejdzie lawina, wszyscy, którzy ją  przetrwali i są 
zdolni do udzielania pomocy innym, przesta­
wiają swoje piepsy na odbiór. Jeżeli urządzenie 
odbiera sygnał z innego detektora, wydaje 
dźwięk, który narasta wraz ze zbliżaniem się do 
źródła.

Piepsy mają jedną przewagę nad Recco
-  z rozpoczęciem akcji ratowniczej nie trzeba 
czekać na przybycie toprowców. Jednak sku­
teczne posługiwanie się detektorem wymaga

sporej praktyki, którą trudno na co dzień zdo­
być. Największą barierą jest cena -  pojedynczy 
pieps kosztuje w  granicach tysiąca złotych. To 
kwota trudno osiągalna dla zwyldego turysty.

is a n a s n a a iH a n a ra i
Sytuacja w górach poprawiła się, gdy do po­

wszechnego użytku weszły telefony komórko­
we. Przede wszystkim pozwalają one na szyb­
kie wezwanie pomocy -  poza działającym na 
całym świecie num erem  alarmowym 112 w  Ta­
trach uruchom iono specjalny telefon łączący 
bezpośrednio z TOPR-em: 601 100 300.

Jednak komórka to nie tylko sposób na szyb­
ki kontakt. Znane są wypadki, gdy w Alpach te­
lefon umożliwił zlokalizowanie zaginionego tu­
rysty. Zastosowano tam metodę podobną do 
tej, jaka używana jest w  coraz popularniejszych 
usługach lokalizacyjnych. Wystarczy wysłać na 
specjalny num er SMS z zapytaniem na przy­
kład o położenie najbliższego bankomatu, by 
po kilku sekundach uzyskać całkiem precyzyj­
ną odpowiedź. System sprawdza, w  pobliżu ja ­
kich stacji bazowych znajduje się nasz telefon 
-je że li „widzi” trzy z nich, na podstawie natę­
żenia sygnału może określić położenie z do­
kładnością do kilkudziesięciu metrów.

Tak wygląda sytuacja w  mieście, gdzie sieć 
telefonii komórkowej jest bardzo gęsta. Gorzej 
jest w  górach -  tu stacje bazowe rozlokowane 
są rzadko, a telefon może znajdować się w  za­
sięgu tylko jednej z nich. Jeżeli jednak m a się 
szczęście, to służby ratownicze we współpracy 
z operatorem sieci są w  stanie całkiem precy­
zyjnie nas zlokalizować. Co prawda w  górzys­
tym terenie obszar kilometra kwadratowego 
można przeszukiwać godzinami, ale często to
i tak więcej, niż da się dowiedzieć od turysty. 
Przeglądając kroniki akcji ratunkowych, raz po 
raz napotyka się sytuacje, gdy poszukiwany in­
formuje przez komórkę, że znajduje się w  da­
nym punkcie, podczas gdy później zostaje od­
naleziony nawet kilka godzin drogi dalej.

Oczywiście najlepszy byłby tu system lokali­
zacji satelitarnej -  GPS. Ratownicy wyposażeni 
są w  odbiorniki, więc turysta może po prostu 
podać swoje położenie.

Sprawdziło się to 30 grudnia 1999 r. -  troje 
turystów, na szczęście dobrze wyposażonych, 
spędziło niezaplanowane dwie noce na Orlej 
Perci. Udało się ich odnaleźć dzięki namiarom 
z odbiornika GPS, które przekazywali przez ko­
mórkę. Tu jednak po raz kolejny barierę stano­
wi cena -  GPS to wydatek kilkuset złotych.

Choć dzięki rozwojowa technologii w górach 
robi się bezpieczniej, toprowcy ostrzegają: -  
Elektronika, nawet najlepsza, choć może ura­
tować życie, nie zastąpi zdrowego rozsądku.

P io t r  St a n is ł a w s k i

KONCERT GALOWY

MIĘDZYNARODOWEGO 
KONKURSU 

WSPÓŁCZESNEJ 
MUZYKI KAMERALNEJ

19 grudnia 2003 r., godz. 20.00 
Studio Koncertowe 

im. Agnieszki Osieckiej

PROGRAM KONCERTU

SENTIRETRIO 
Justyna Matusik (flet), Beata Urbanek (wiolon­

czela), Dominik Wania (fortepian)
George Crumb-,Vox Balaenae"

DUET: MICHAŁ DZIAD (fortepian), 
SEBASTIAN 0R0Ń (saksofon)

Edison Denisov -  „Sonatę" pour saxophone et piano 
Jean Matitia -  „Detiils Rag”

M0T10N TRIO 
I - UFO -J. Wojtarowicz

2 ■ Chinatown - Motion Trio 
3 -Gamę VI -].Wojtarowicz 

4 - Speed ■ M.Gatażyn
5-Rarnn ■ J. Wojtarowicz

6- YouDance - Motion Trio

Koncert Galowy w  Warszawie m m

zrealizowano przy udziale finansowym

Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy : ,

Mecenasi VU Międzynarodowego Konkursu Współczesnej 

Muzyki Kameralnej 2003 r.

- j ą .  RjndocJo

r r ir r t I I

Media Patroni VII Międzynarodowego Konkursu Współczesnej 

Muzyki Kameralnej 2003 r.

n u  l i *TELEWIZJA POLSKA

ilZjtól

AKMIST

PWM
EWITON,

Projekt zrealizowano przy udziale finansowym:

Ministerstwa Kultury, Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu, 

Miasta Krakowa, Województwa Małopolskiego, Fundacji Kultury, 

Akademii Ekonomicznej w  Krakowie,

Akademii Muzycznej w Krakowie, Filharmonii Krakowskiej

Organizator.

IT N s m u r

07.TUKI

nowtfZYmsit
Stowarzyszenie Kultury Akademickiej .Instytut Sztuki” 

31-510 Kraków, ul. Rakowicka 27, 

teL: 004812 292 22 02, fax: 004812 412 75 40 

www.instytutsztuki.pl,biuro@instytutsztuki.pl

http://www.topr.pl
http://www.bezpieczne.tatry.pl
mailto:biuro@instytutsztuki.pl


[Radio z jajem]
Ozdobą radioodtwarzacza SONY CD-R/RW jest 

płyta kompaktowa wkładana pionowo w  sam 
środek jajowatego głośnika.

Cyfrowe radio zapamiętuje aż 40 stacji. 
649 złotych 

www.sony.pl
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[N ierasow y kot] 
JAGUAR X-Type Estate zaskoczył wszystkich wielbicieli 

marki z kotem -  pierwszy raz producent stworzył 
nadwozie typu kombi. Nowością jest także silnik 

diesel 2.0 zam ontowany w  tym  Jaguarze. 
W  salonach od wiosny 2004 roku. ^  

O ko ło  160 tysięcy złotych 
www.jaguar.p l
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Grupa artystów za pomocą farbek, 
kredek i tuszu uczyniła z Polski 
papierowe królestwo koloru
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Tomaszewski, Eryk Lipiński i jeszcze trzech 
kolegów  spotkali się, by om ów ić niezrozu­
m iałą propozycję. Z propozycją w ystąpiła 
do n ich, coraz bardziej znanych gazetowych 
rysowników, państw ow a insty tucja pow oła­
na do dystrybucji film ów zagranicznych. 
Z bliżej nieznanych pow odów  insty tucja nie 
chciała owych filmów -  głów nie am erykań­
skich, ale też radzieckich -  reklam ow ać pla­
katam i dostarczanym i przez producentów . 
To była je d n a  z najbardziej rom antycznych 
i ow ocnych fanaberii w ładzy ludow ej.

Zaskoczeni rysownicy zgodzili się, pod wa­
runkiem  że będą te plakaty robić po swoje­
m u. W ładza na to przystała.

-  W  tej Fraszce spo tkaliśm y się, by om ó­
wić sytuację. Ja  obdzw oniłem  kolegów, oka­
zało się, że oni też dostali propozycje. Trze­
ba było uzgodnić, co będziem y robić, jak  
i za ile -  opow iada H enryk Tomaszewski 
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się tego jak  bajki. Albo ja k  relacji 
tej podróży do krainy niem ożliwego, 

możliw ego. Krainy w szystkiego 
Ta kraina je s t niedaleko. Weź 

I na tej oto stron ie  „Przekroju” na- 
kres tę. Przed chwilą jej tam  nie było. 
^ B t .  Teraz narysuj drugą. Z dw óch

____ fiożna zrobić wszystko. Oko, nos,
usta. Za pom ocą dw óch kresek m ożesz ko­
m uś pokazać język albo  znak zwycięstwa 
i m ożesz trochę  pośw in tuszyć . M oż­
na z dw óch kresek zrobić piram idę C heopsa, 
wieżę Eiffla i dziecięcą zabawkę. Serce, flasz­
kę w ódki. W szystko.

A teraz pom yśl, że w ędrujesz po  biednym , 
ponu ry m  ja k  ciem na s trona  księżyca kraju 
rządzonym  przez tyrana. Nic tu się bajeczne­
go zdarzyć nie może? Może. Tak ja k  na za­
drukow anej stronie „Przekroju” m ogły zda­
rzyć się dwie kreski narysow ane przez ciebie.

W ięc co bajecznego się wydarza? O to na  tę 
Polskę, w ówczas wyglądającą nieporów nanie 
gorzej od strony  „Przekroju”, swoje dwie 
kreski, swoje plamy, sw oje w ycinanki, maź- 
nięcia farbą i bazgroły nanosi m istrz H enryk 
Tomaszewski. A w  tej m ozolnej, ale radosnej 
twórczości towarzyszą m u uw ażni ucznio­
wie, z k tórych w ielu stan ie  się niebaw em  m i­
strzami.

H istorię o  tym, ja k  grupa utalentow anych 
artystów  z Tomaszewskim na  czele za pom o­
cą farbek, kredek i taniego tuszu uczyniła 
z Polski papierow e królestw o koloru, dowci­
pu  i błyskotliwości, w arto czasem wyciągnąć 
spom iędzy bajek.

F R A S Z K A  I M E D A L E
Polska szko ła  p lak a tu  zosta ła  założo­

na  -  a raczej zam ów iona do kawy -  w  łódz­
kiej kaw iarni Fraszka w  1945 roku. H enryk

1986

w  biograficznym filmie zrealizo­
w anym  przez D aniela Szczechu- 
rę w  1995 roku. -  Te nasze p la­
k a ty  były i tak  kw iatk iem  
do kożucha. Ludzie walili do 
kin, bo  byli g łodni filmów. W ła­
ściwie to żadne plakaty nie były 
potrzebne.

Dwa lata później, w  1947 ro­
ku, H enryk Tomaszewski wysłał 
n a  m iędzynarodow ą w ystawę 
plakatu w  W iedniu  pięć swoich 
prac. Dostał pięć złotych m eda­
li. Koledzy podobnie  -  m edal 
za każdy plakat.

Tak narodziła się legenda pol­
skiego plakatu.

A N E GD O T Y  I K O R E KT Y
Z tą polską szkołą plakatu jes t 

trochę zamieszania. Nikt jej nie 
organizował, nie definiował, nie 
ogłaszał statu tu  i naboru kandy­
datów. W iadom o, jakie nazwi­
ska się z nią kojarzą -  Jan  Leni- 
ca, Jan  M łodożeniec, Rom an 
Cieślewicz, W aldemar Świerży, 
Janusz Stanny. To grupa klasy­
ków urodzonych na  przełom ie 
lat 20. i 30.

Lenica, Cieślewicz i Młodoże­
niec ju ż  nie żyją. Polską szkołę 
plakatu tworzyła też grupa m łod­
szych, urodzonych już w  PRL-u 
artystów. Lepiej nie próbować ich 
wymieniać, bo ci niewymienieni 
mogliby się obrazić. Większość 
z nich -  zarówno klasyków, jak  
i „młodzież” -  łączy jedno: lata 
spędzone w  pracowni Henryka 
Tomaszewskiego na warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Toma­
szewski był tam  w ykładowcą 
w ia tach  1952-1985.

Dziś chętnych do snucia opowieści o H en­
ryku Tomaszewskim nie brakuje.

Jacek Gawłowski, rysownik „Gazety W y­
borczej”, w spom ina: -  C udow ny facet, cho­
lernie męski, cholernie zdeterm inowany per­
fekcjonista, a oprócz tych inżynierskich zalet 
m iał też ten dar, że był kurewsko dowcipny. 
Przy nim  życie robiło się ciekawsze, piękniej­
sze, chciało się żyć.

Profesor Mieczysław Wasilewski, długolet­
n i asystent Tomaszewskiego: -  Coś takiego 
nie bywa w  sztuce. To było połączenie ognia 
i wody. Coś, co szybuje po najwyższych reje­
strach intelektu, a jednocześnie potrafi mieć 
infan ty lną formę. Takie rzeczy pow stają 
w  wyniku stylizacji, kombinacji. A u H enia 
-  tak  po prostu. Są. Autentyczne.

Macieja Buszewicza, też profesora ASP za­
chwycało połączenie totalnej dyscypliny for­
malnej z odręcznym  bazgroleniem.

P R Z E K R Ó J

1959

B*ar

71



P*8t~ Marek Freudenreich: -  Tomaszewski sam  
je s t dziełem  sztuki!

W szyscy próbują opisać misteria, którym i 
były korekty prac studenckich w  wykonaniu 
Tomaszewskiego. Profesor wymyślał im naj­
dziwniejsze zadania, których rozwiązanie wy­
magało wysilenia całego talentu. Komentarze 
Tomaszewskiego były niezwykłe jak  same za­
dania. Zachowała się niem a taśma filmowa 
z takiej korekty. Tomaszewski wykonuje jedy­
ną  w  swoim rodzaju pantom im ę w  otoczeniu 
studentów. Na filmie Szczechury z 1995 roku 
Janusz Stanny ucina te korektowe w spom nie­
nia: „Tego nie m ożna opowiedzieć. Nie moż­
na opowiedzieć żadnej anegdoty o Toma­
szewskim. To było połączenie najwyższej 
p róby  literatury, choreografii, aktorstw a 
z wielką refleksją o sztuce”.

S A L O N  N I E Z A L E Ż N Y C H
Henryk Tomaszewski mieszka z żoną, ma­

larką Teresą Pągowską w  skrom nej willi 
na  warszawskim Mokotowie. Jednorodzinny 
dom  z lat 70. Przy furtce dzw onek.
N ad dzw onkiem  stara francuska tabliczka 
z napisem  „concierge” -  dozorca. Pierwszy 
leciusieńki, francuski żart. W ewnątrz jes t ich 
więcej. Wychylają się z każdego kąta. Pągow- 
ska prowadzi do swojej pracowni na podda­
szu, obok pracow ni męża. Na jej drzwiach ta­
bliczka „Ladies”, na drzw iach pracow ni 
Tomaszewskiego „Gentlemen”. Przyjaciel do­
m u Mieczysław Wasilewski wspomina: -  To 
był zawsze absolutny parnas subtelności.

Teresa Pągowską opow iada o tym rzadkim 
przypadku, kiedy dwojgu wielkich artystów 
udaje się przeżyć pół wieku pod  jednym  da­
chem . Przeżyć w  miłości.

-  Szanowaliśmy oboje sam otność każdego § 
z nas. Samotność potrzebną do pracy. Henryk § 
nigdy nie wchodził tu do mnie, kiedy malo­
wałam. Jeśli czegoś potrzebował, to pukał, |  
wołał: „Nie patrzę, nie patrzę”, brał ze stołu, |  
czego szukał, i wychodził. Byliśmy jak  dwa |  
koty, które wędrują swoimi drogami, ale te £ 
drogi często się splatają i krzyżują. W tedy by­
cie razem staje się intensywniejsze, bardziej 
wyraziste.

Oprócz kotów -  Pągowskiej i Tomaszew­
skiego -  zawsze były w  tym dom u psy. -  To 
jest ukochane zdjęcie mojego męża, z Sopotu, 
z 1957 roku -  Teresa Pągowską wyciąga ko­
pertę czarno-białych fotografii. -  To jest po­
czątek „nas”. I nasz pierwszy wspólny jamnik.

N a fotografii 43-letn i H enryk Tomaszew­
ski, elegancki m ężczyzna o szlachetnej, 
dojrzałej twarzy, stoi przy oknie. Trzyma 
m ło d z iu s ień k ą  suczkę M ikuś. D elika t­
na  psia postać wygląda, jakby  wyskoczyła 
z rysunków  Tomaszewskiego. Zdjęcie zro­
biła  Pągowską.

N astępne zdjęcie. -  To Niedzica. Ta w Pie­
ninach. Pewnie je s t za szare, nie nada wam 
się do druku  w  „Przekroju”. Ale lubię je
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a to, że ono m a takie ciepło... Że mąż wziął 
noją d łoń wiszącą luźno i przytulił do policz- 
ca. N ie tak, że pani podaje rękę panu. To nie 
>oza. Zdjęcie zrobił syn artystów  Filip Pągow- 
;ld -  dziś wzięty nowojorski grafik.

Kolejne zdjęcia. Ta sam a twarz Tomaszew­
skiego w  różnych stadiach uśm iechu. Wiel- 
de uszy i łysina. I kolejne jam niki. Psia dyna­
stia. -  Naszą jam niczą rodzinę nazywaliśmy 
balonem Niezależnych.

Na stole w  pracow ni Teresy Pągowskiej 
pod lam pą stoi duże kolorowe zdjęcie siwiut- 
kiego jam nika. -  To ostatni, bidulek. Rok te­
mu umarł.

TERMI NY I T E MAT Y
Malarka i grafik-projektant. Tomaszewski 

nie przepadał za określeniem  „plakacista” . 
- A  jak  robię okładkę książki, to jestem  okła- 
dzista? -  żartował w  filmie Szczechury.

Henryk Tomaszewski 
z żoną Teresą Pągowską, Niedzica, 1970

-  H enryka prace powstawały na zamówie­
nie. Zawsze był jakiś narzucony tem at i ter­
min. Ja  nie malowałam na zamówienie. Jego 
praca polegała na odpow iadaniu. Szukaniu 
zaskakującej riposty. Celem i jego, i moim 
było zawsze dążenie do prostoty. Do przeka­
zania tego, co nam  zaświtało w  głowach. Ale 
nigdy nie zrobił niczego, co bym przewidzia­
ła. Zawsze zaskakiwał.

Gawłowski: -  W szystkie plakaty Toma­
szewskiego są odpow iedzią na pytanie: „Co 
ty myślisz o tym? A o tym? 1 jeszcze o tym?”.
1 Tomaszewski w  wielkim skupieniu szukał 
w sobie tych odpowiedzi i wyrzucał je  z sie­
bie: „To myślę! To myślę! To myślę!”. Dla każ­
dego problem u wymyślał indywidualny świat 
form. To sam o sedno tworzenia.

Wasilewski: -  Może z początku H enio 
mógł czuć, że plakat to coś gorszego od m a­
larstwa. O n m iał świadomość, że nie nam alu­
je pewnych rzeczy. Ale z czasem okazało się, 
że w sztuce aktualnie nie ma nic lepszego niż 
ten polski plakat. Lata 60. to było apogeum
-  w spaniała możliwość tworzenia, wolność, 
której nie mieli malarze uwiązani przez w ła­
dzę. 1 ogrom na siła oddziaływania. Każda 
praca trafiała natychm iast na ulice. Do H en­
ryka pielgrzymowali ludzie z całego świata. 
On był sercem tego plakatowego przewrotu.

Urodzony w 1914 roku Henryk Tomaszew­
ski, zanim  przed w ojną trafił na malarstwo 
na Akademii Sztuk Pięknych, skończył szko­
łę projektow ania przemysłowego. -  O ni tam 
zaczynali od najprostszych rzeczy. O d tych 
cudownych reklam  typu „Radion sam pie­
rze”. To była nauka pokory, skromności. To­
maszewski nie zaczynał od sztuki czystej, 
od szukania absolutu. Zaczynał od tego, jak  
ma wyglądać na przykład pudełko zapałek
-  mówi Andrzej Łubniewski, również uczeń 
Tomaszewskiego.

Nim  Tomaszewski trafił do szkoły projek­
tow ania, jego ojciec zmuszał go do gry 
na skrzypcach. -  W iadom o było, że H enryk 
ma słuch absolutny. Ale on tego instrum entu  
nienawidził. I chyba dlatego przerzucił swój

słuch na inne płaszczyzny. Z absolutnego słu­
chu wykształcił sobie wzrok absolutny -  m ó­
wi Mieczysław Wasilewski.

-  Tomaszewskiego ukochali Japończycy. 
Dlaczego? Dlatego że w tamtej kulturze to, 
jak  coś wygląda, jes t niesamowicie ważne.
Forma! Świat nie składa się tylko z jedzenia, 
spania, pieprzenia, zarabiania pieniędzy, p o ­
ezji i literatury. Świat zbudow any jes t z form.
Nikt tego lepiej nie rozum ie niż Japończycy 
-  dodaje Gawłowski.

M I Ł O Ś C I  W O L N O Ś Ć
Wasilewski: -  Pewnie trudniej jes t pisać

0 ludziach spełnionych, szczęśliwych. A To­
maszewski chyba miał poczucie pełni. Mało 
je s t ludzi, którzy by tak trafiali w  swój czas.
Dla człowieka z takim tem peram entem , z ta­
kim  talentem  to był czas najlepszy z możli­
wych. H enryk ciężko pracował, choć efekty 
tej pracy nosiły znam iona niezwykłej lekko­
ści. Jakby siadł i już. I gotowe.

Gawłowski: -  Henryk to zjawisko. Urocza 
perfekcja. Perfekcjonizm szczęśliwego czło­
wieka.

W ertowanie album ów  z plakatam i i rysun­
kam i Tomaszewskiego to obcowanie z zagi­
nionym  światem subtelności i czystości form. 
Światem, którego twórca m usiał dogadać się 
z życiem. Teresa Pągowską mówi o tym życiu 
powoli. Z pogodnym  sm utkiem . -  To było ży­
cie pełne wolności. I miłości.

W olność skończyła się 10 lat tem u. -  Za­
częło się od tego, że Facet wlazł na pościel, 
a H enryk chciał go ściągnąć -  w spom ina Ja ­
cek Gawłowski. - 1 jakoś źle stanął, gibnął się
1 złam ał biodro.

Potem była operacja. I początek choroby, 
która stopniow o odbiera w ładzę nad  ciałem. 
H enryk Tomaszewski od kilku lat nie był 
na poddaszu, w  swojej pracowni.

Świat wciąż pam ięta o plakatowym królu. 
D owodem  tej pam ięci je s t choćby wystawa 
twórczości Tomaszewskiego otw arta 13 listo­
pada w  Art Institu te  w  Bostonie.

Plakaty Tomaszewskiego wciąż są najlep­
szym prezentem , jaki m ożna zabrać z Polski. 
Niewiele jes t u nas przedm iotów  o doskona­
łej, przemyślanej formie. Niczego takiego po­
za plakatem  nie dorobiliśm y się w  nowożyt­
nych czasach. Powinniśmy się wstydzić za to, 
co zrobiliśmy z tym dziedzictwem.

Cierpienie nie pozwala Henrykowi Toma­
szewskiemu opuszczać dom u. W ięc nie widzi 
zamazanych sprayem ścian, prostackich re­
klam , wizytówek agencji towarzyskich w kła­
danych za wycieraczki samochodów. Nie w i­
dzi barbarzyństw a, k tóre  zapanow ało 
w  naszej przestrzeni publicznej.

Niewielkie to pocieszenie dla człowieka 
pozbawionego wolności. Ale została m u jesz­
cze miłość.

M arcel A ndino  V elez
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-  Henryk to zjawisko. Urocza 
perfekcja. Perfekcjonizm 

szczęśliwego człowieka
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M am  zn o w u  d o ła "  

-  c h c ia łb y m  p o ­

w ie d z ie ć  s łow am i 

p rz e b o ju  „J e s ie n ­

na d e p re c h a " g ru p y  Kury. 

D laczego?  Bo w łaśn ie  kończy 

dz ia ła lność ta  je d n a  

z na jc iekaw szych fo rm a c ji 

po lsk ie j sceny m uzycznej, 

k tó re j pa s tiszow ą  p iose nkę  
u d a ło  się po łączyć 

z a lte rn a tyw n ym  ro ck ie m . 

Ryszard „T y m o n " Tym ański, 

lid e r Kur, zam kną ł w  ty m  roku  

ró w n ież  d ru g i sw ó j p ro je k t 

-  ja zzo w ą  M iłość , p ra w d z iw ą  

le g e n d ę  po lsk ie j sceny la t 90.

Z a ró w n o  m uzycy M iło śc i i 

(Leszek M ożdżer, O lo  W a lick i, 

M iko ła j Trzaska), ja k  i Kur 

(P io tr Pawlak) na leżą dziś 
d o  na jba rw n ie jszych  

i na jba rdz ie j w p ły w o w y c h  

postac i ca łe j p o lsk ie j sceny 

m uzycznej. K ury  m ożna 
jeszcze  zobaczyć 

na kon ce rta ch . W y jd z ie  te ż  

po żegna lny  a lbum . P o tem  

m u zykó w  g ru p y  usłyszym y już  

w  innych  p ro je k ta ch . A  Tym on 

od g ra ża  się, że zaczn ie 

śp iew ać p io se n k i p o p . (BA C H)

„Straszną grozę
nad Marszałkowską 35”, pytanie 
ojca: „Czemu państwo 
nie przejdziecie na Jaworzyńską, 
podobno tam bezpiecznie”, 
odpowiedź: „To obojętne, 
gdzie będę, i tak jutro zginę”.
Pan Ossowiecki, mój ojciec 
Stanisław i brat Wojciech 
Przyłęccy zostali rozstrzelani 
5 sierpnia w gmachu SS 
w al. Szucha. Wiadomość 
o ich rozstrzelaniu dostałam 
od księży z parafii kościoła. (...) 
Żałuję, że w wypowiedziach
0 śp. St. Ossowieckim nie 
wspomniano nic o załamaniach 
psychicznych i kłopotach, jakie 
go dręczyły, gdy na przykład
w autobusie obok usiadła 
starsza pani i przez chwilę 
opierali się ramionami -  to 
wystarczyło, by pan Ossowiecki 
wiedział, że jes t poważnie 
chora, ale o tym nie wie, że nie 
spisała testamentu, że rodzina 
jest skłócona i będą 
nieporozumienia, które staną 
się tematem plotek o znanej
1 zasłużonej polskiej rodzinie. 
Decyzję podjął szybko
-  wysiądzie razem z tą panią, 
a potem powoli, spokojnie 
namówi ją  do spisania 
testamentu i leczenia się.
Według pani Zofii Ossowieckiej 
(razem wyszłyśm y z powstania 
8 września) sprawa zakończyła 
się pomyślnie. Wiele takich 
trudnych i skomplikowanych 
spraw było przez pana 
Ossowieckiego 
wyprostowanych, ale jakim 
kosztem jego zdrowia.
I jeszcze jedno, ostatnie 
zdarzenie. Zaraz po wojnie 
pani Zofia opowiedziała nam, 
że do jej kawiarenki przy 
ul. Nowogrodzkiej przyszedł 
znajomy z Milanówka (gdzie 
państwo Ossowieccy często

jedynie odpowiedzi na zadane 
mi przez autorkę artykułu 
pytanie, kiedy i jak leczyć 
oraz czym może grozić 
ectropium (opadanie powiek) 
u doga niemieckiego.
Nie komentowałem ani 
nie oceniałem dotychczasowego 
leczenia opisywanego 
przypadku, bo po pierwsze, 
nie znam tego przypadku, 
a po drugie, już dawno 
nauczyłem się nie komentować 
i nie oceniać decyzji i pracy 
moich kolegów.
Każdy z nas wykonujących 
zawód lekarza weterynarii 
ma na myśli tylko i wyłącznie 
w pierwszym rzędzie dobro 
zwierzęcia. Ale w każdym 
zawodzie zdarzają się i błędne 
decyzje, i pewne 
nieuczciwości. Nie omija 
to i lekarzy weterynarii.
Ale z pewnością są to 
pojedyncze przypadki.
Dlatego też kategorycznie 
odcinam się od ogólnej 
wymowy artykułu (mam 
nadzieję, że niezamierzonej 
przez autorkę) 
przedstawiającego na 
podstawie kilku marginalnych 
przypadków w złym świetle 
ogół lekarzy weterynarii.

LEKARZ WETERYNARII 

JACEK GARNCARZ, 

Okulistyczny Gabinet Weterynaryjny, 

Warszawa

SPROSTOWANIE

W  numerze 48/3049 pojawił się 
błqd w nazwisku artysty, o którym 
pisaliśmy w tekście „Widzenie 
w psiej budzie” (s. 18). Nazwisko 
artysty brzmi Piotr Kurka, 
a nie Kurek.

REDAKCJA

Śmierć
Ossowieckiego
W  nawiązaniu do artykułu 
„Don Stephano w  czwartym 
wymiarze” („P” 44/3045) pragnę 
przekazać informacje dotyczące 
ostatniej nocy i dnia życia 
śp. St. Ossowieckiego. (...) 
Rodzice moi w chwili wybuchu 
Powstania Warszawskiego 
mieszkali przy
ul. Marszałkowskiej 35, państwo 
Zofia i Stanisław Ossowieccy 
przy Marszałkowskiej 17. (...) 
Rodzice, mój brat i ja 
przeszliśmy do plebanii kościoła 
Zbawiciela w Warszawie 
4 sierpnia 1944 r. około godziny 
24, ponieważ nasz dom był 
silnie ostrzeliwany od strony 
Marszałkowskiej. Na plebanii 
zastaliśmy między innymi 
państwa Ossowieckich.
Pamiętam dokładnie nawet 
po prawie 60 latach treść 
rozmowy mojego ojca z bardzo 
zdenerwowanym panem 
Ossowieckim -  stali przy 
jednym z okien salonu, 
z którego widać było łunę 
nad palącymi się domami 
przy ul. 6 Sierpnia. Ojciec 
zapytał: „Co pan widzi, panie 
Stefanie?”. Odpowiedź krótka:

bywali) i powiedział, że na 
początku sierpnia 1944 roku 
spotkał pana Ossowieckiego, 
który poprosił go o przekazanie 
pani Zofii informacji, że jest 
mu dobrze, żeby się o niego 
nie martwiła. Gdy ów znajomy 
dowiedział się, że pan Stefan 
właśnie na początku sierpnia 
zginął (pani Zofia nie mogła się 
pogodzić z tym, że został 
rozstrzelany), bardzo się 
zdziwił i po chwili powiedział: 
„Tym razem przy powitaniu pan 
Stefan nie podał mi ręki i zaraz 
gdzieś odszedł”. Pan ten nie 
umiał wyjaśnić, skąd znał adres 
kawiarenki.

BOŻENA PRZYŁĘCKA-LEŚNA

Oświadczenie
W  związku z licznymi 
pytaniami, jakie otrzymuję 
od moich kolegów lekarzy 
weterynarii w sprawie mojej 
wypowiedzi w artykule 
„Wysokopłatna miłość” 
autorstwa pani Agnieszki Sowy, 
który ukazał się w 48. numerze 
„Przekroju” z dnia 30.11.2003, 

I oświadczam, że udzieliłem

mailto:redakcja@przekroj.pl


Wykalkulowany i schematyczny film sensacyjny z jednym dobrym dowcipem o Polakach

„S.W.A.T.", 
r e ż . C l a r k  J o h n s o n ,

USA 2003, UIP, 
premiera 12 grudnia |

Choć film sprawia wrażenie, jak­
by go szlifowano paleolitycz­
nym tłukiem pięściowym, zaro­
bił w Stanach grube bimbaliony

-  bo iluzja, iż stróże prawa zna­
ją  się na robocie, warta jest w  czasach 
terroryzmu każdej ceny.

S.WA.I, czyli Special Weapon and Tac- 
tics, to doborowe oddziały policji z Los 
Angeles. Wśród tych debeściaków są Jim 
Street (Colin Farrell) i Brian Gamble 
(Jeremy Renner), nieustraszeni funkcjona­
riusze i lojalni partnerzy. Z tym że Gamble 
jest nieco porywczy -  nie słucha rozkazów
i strzela do zakładników. Jest to powód, by 
stracić pracę, i Gamble ją traci. A razem 
z nią przyjaźń Streeta. Z setek filmów wie­
my, że konflikt między dawnymi kumpla­

mi musi mieć dramatyczny finał. Twórcy 
„S.W A .I” również nie wystawią nas 
w tym wątku na pastwę zaskoczenia.

Ani w  tym, ani w  żadnym innym. Ma­
my więc tępego białego Szefa (Larry Poin- 
dexter), który tępi Streeta bez powodów. 
Mamy skonfliktowanego z nim chary­
zmatycznego czarnego oficera Hondo 
(Samuel L. Jackson), który dołącza 
Streeta do swojej specgrupy. Mamy 
wreszcie przestępcę Montela (Oliyier 
Martinez), który skazując ludzi na śmierć, 
ma tak roznamiętnione spojrzenie, jakby 
naraz konsumował trufle, szampana i tan­
cerkę z Folies-Bergere. Schwytany oz­
najmia w  telewizji, że zapłaci sto milio­
nów dolarów temu, kto go uwolni. 
Wkrótce pojawiają się całe legiony chęt­

nych, a wśród nich kto? Właśnie: odrzu 
eony przez S.WA.I Gamble.

Czy są wśród chętnych na sto baniek 
także polscy parlamentarzyści, wrażliwi 
ponoć ostatnio na zieleń niczym eugle­
na? O tym film milczy. Nadwiślański 
akcent jednak się w  filmie pojawia jako 
dowcip opowiadany przez policjantów: 
Kto to jest polski zakładnik? To terrory­
sta, który barykaduje się samotnie w po­
mieszczeniu i krzyczy do policji: „Ja ł 

spróbujecie wejść, to się zastrzelę!”.
I właśnie za ten żart przyznaję filmowi 

nieco pozytywnej żółci. Bo jest bez 
dwóch zdań trafiony -  ten, kto go wymy­
ślił, musi co nieco wiedzieć o polskich 
strategiach, nieprawdaż?

A n d r z e j  S a r a m o n o w i c z

TORTURY I W IZJE
Filmy mistrza kina eksperymentalnego wreszcie w Pols

N ajdłuższy z je g o  film ó w  trw a  czte ry godziny, na jkró tszy -  za ledw ie dz iew ięć sekund. 

A m erykan in  Stan B rakhage, p ion ie r kina eksperym enta lnego , nakręcił ich w  sum ie 

ponad  380. Kręcił w szystko, co g o  otacza ło : ośn ieżone gó rsk ie  szczyty, zw ierzęta, 

przedm ioty  w  domu  (w  g igan tycznym  pow iększeniu), seks z żoną; w ie le  kon trow ers ji 

w zb u d z ił je g o  „W in d o w  W a te r Baby M o v in g " w  sposób w y ją tko w o  na tura listyczny po ­
kazu jący na rodz iny  córk i B rakhage'a. Taśmę film o w ą  po ddaw a ł p raw dz iw ym  to rtu ro m : 

skroba ł ją , pa lił, m alow ał, nakle jał na nią liście a lbo skrzyd ła ćmy. W  te n  w łaśnie sposób 

tw o rz y ł sw o je  ekspresyjne f ilm o w e  w izje. Zm arł w  m arcu te g o  roku, m ając 70 lat.

Dziś f ilm y  B rakhage 'a  w reszcie  m ożem y zobaczyć w  Polsce: w  Łodzi (11 g rudn ia , kino 

C harlie), K rako w ie  (15 grudnia, Bunkier Sztuki), G dańsku (17 g rudn ia , Łaźnia), W arsza­

w ie  (20-22 g rudn ia , K IN O .LA B ). Dla naszych czytelników mamy podwójne zaproszenia 
na pokazy w  Warszawie. Wystarczy zadzwonić do nas 17 grudnia między godziną
11.00 a 11.30 pod numer (0-22) 584 22 96 i podać tytuł przynajmniej jednego filmu 
Brakhage'a. (MASA)

P R Z E K R Ó J

trafiony

zatopiony

Niech te Święta będą dla wszystkich takie same 

-  radosne i szczęśliwe.

Czy napraw dę jesteśm y inni?

K ampania Roku O sób Niepełnosprawnych 2003 prow adzona 
jest z inicjatywy Stowarzyszenia Przyjaciół Integracji.



A l ic ia  K e y s  | 
„ T h e  D ia r y  

o f  A l ic ia  
K e y s " ,

BMG

ALICJA W  NOWYM JORKU
A licia Keys je s t równie piękna, wykształcona, bogata 

i uta lentowana co święcąca osta tn io  tryu m fy  Bey- 

once, a zarazem skromniejsza i ciekawsza w  swojej 

artystycznej ofercie. M iała zaledw ie 19 lat, g d y  swoim  

deb iu tanckim  a lbum em  „S ongs in a M ino r" sprzed 

dw óch lat po db iła  serca wszystkich, którzy nad d o b ro ­

dziejstwa nowoczesnej produkcji R&B przedkładają ka­

m eralny czar sou low ego dziedzictwa lat 70. W spania łym  

głosem  i grą na fo rtep ian ie  m łoda nowojorska diwa 

uw iod ła m ilion y  słuchaczy na całym  świecie. To nic, że 

na „T he  D iary o f A licia Keys" nie ma przeboju na miarę DWÓJKA
BEZ
STERNIKA

je j m egahitu  „F a llin '" . Nic, że tym  razem nie wyszła p o ­

za sprawdzoną fo rm u łę , która zapewniła je j p ięć  statu­

etek Grammy. Raz w  rytm  h iphopow ych beatów , raz 

z ogn istą  funkow ą artylerią, często jedyn ie  przy w tórze 

fo rtep ia now eg o  akom pan iam entu, wokalistka zabiera 
nas na spacer p o  ulicach rodz innego N ow ego  Jorku, 

w  którym dwa lata od  tra ged ii 11 września na no w o  za­
czyna gościć uśm iech i radość.

B a r t e k  W in c z e w s k i

Legenda 
Lermona 

na DVD kontra 
szalona wizja 
McCartneya, 

który po latach 
„ulepsza” 

ostatnią płytę 
Beatlesów

TRYPTYK NA PŁYCIE
Stanisław Soyka zaśpiewał i w ydał na płycie muzyczną 
interpretację „ Tryptyku rzym skiego" Jana Pawła II. Tomik 
papieskich poezji byl bestsellerem, być może okaże się nim 

również płyta. Soyka „Tryptyk..." po  raz pierwszy wykonał na żywo w  Watykanie, 
a praprem iera polska odbędzie się 13 grudnia w  Jonkowie. Koncert Soyki 
towarzyszyć będzie ósmej edycji wystawy „Ręką Dzie ło" (potrwa d o  27 grudnia), 
przedgw iazdkowej imprezy, na której można obejrzeć i kup ić fo togra fie , rzeźby 
z w ikliny i b ibe lo ty  wykonane przez wiejskich i miejskich artystów. (AR)

T h e  B e a t l e s  
„ L e t  It  B e . . .  N a k e d " ,

Apple 
J o h n  L e n n o n  

„ L e n n o n  L e g e n d "

(DVD), EMI

Lennon świeżo po rozwodzie z żon 
m ało interesow ał się nagraniam i 
Pod nieobecność lidera George Hai 
rison spierał się z Paulem McCartneyem 
aż w  końcu się obraził. McCartneyow 
podobał się nagrany m ateriał. Lennon 

kiedy posłuchał, uznał, że to „kawał gów 
n a ”. W  takich okolicznościach powstawa 
„Let It Be”, ostatni (jak się miało okazać 
album  Beatlesów z 1970 roku.

W  tym samym czasie Lennon zaczął na 
grywać solo pod  opieką Phila Spectora. 
największej legendy wśród producentów 
lat 60. Stąd pomysł, by oddać Spectorow; 
„Let It Be” do zmiksowania na nowo 
McCartney przez całe lata uważał, że to za 
rżnęło pożegnalny album. I dziś, gdy ani 
Harrison, ani Lennon zaprotestować nie 
mogą, dwójka żyjących Beatlesów (Ringo 
Starr się zgodził) sięgnęła do starych taśm 
i wydała „Let It Be” w  brzm ieniu „nagim”, 
prostszym i złagodzonym, bez Spectorow- 
sldch chórków i smyczków. Zmienili też 
okładkę i kolejność nagrań. Usunęli Spec­
tora jako kość niezgody, która wznieciła 
ostateczny spór w  szeregach Beatlesów.

Problem w tym, że „Let It Be” jes t kla­
sykiem. A przerabiać płytę klasyczną 
po 30 latach to oszustwo, naw et jeśli 
chce się ją  ulepszyć. Magazyn „Q” napi- 

! sał wręcz, że usunąć Spectora, to jak 
wymazać Judasza Iskariotę z „Ostatniej 
W ieczerzy” L eonarda da Vinci. Wy­
szło 35 m inut muzyki niekoniecznie lep­
szej i 20 m inu t bezsensownych strzęp-

ł  Pidżama Porno i goście (między innymi Marcin Świetlicki, Glaca) -  11.12 Warszawa, Proxima, 13.12 Poznań, 

CK Zamek *  Brygada Kryzys -  14.12 Stalowa Wola, MC2, 17.12 Toruń, Pod Aniołem *  Al Di Meola „Christmas Night"

-  15.12 Warszawa, Teatr Polski t  Machinę Head -  16.12 Warszawa, Proxima

P R Z E K R Ó J

tów dźwiękowych ze studia nagranych 
- chwyt marketingowy? -  na dodatkowej 
otycie.

Co by powiedział Lennon? Może miał- 
uy ważniejsze rzeczy na głowie. Komento­
wałby politykę Busha, angażowałby się 
vV akcje charytatywne, nagrywał płyty ze 
Spectorem (ostatn io  aresztow anym  
pod zarzutem  morderstwa). Albo spacero­
wałby po parku. Tyle przynajmniej domy­
ślać się m ożna po obejrzeniu DVD „Len­
non Legend”, które podsum ow uje całą 
solową karierę artysty -  od rozstania 
z The Beatles do nieszczęsnego finału 
w grudniu 1980 roku, gdy zastrzelił go 
szalony fan. Płyta zbiera niepublikowane 
zdjęcia i rzadkie m ateriały  filmowe 
z udziałem  wokalisty, no i wszystkie jego 
największe przeboje. N a Gwiazdkę sym­
patykom Beatlesów doradzam y więc fil­
mowe w spom nienie o liderze, a odradza­
my rozdrapywanie ran po ostatniej płycie, 
na które Lennon przewraca się w  grobie.

B a r t e k  C h a c iń s k i

B e l l e  &  S e b a s t ia n  i 

„ D e a r  C a t a s t r o p h e  

W a it r e s s " ,

Rough Trade |

RETRONUDZIARZE
T o była  m iłość o d  p ie rw szego wejrzenia. 

G dy  w  1997 roku p o  raz pierwszy usły­
szałem p ły tę  „ I f  You're Feeling S in ister" 

szkockiego zespołu Belle &  Sebastian, nie 
m og łem  uwierzyć, że na tym  pokręconym  
świecie ktoś jeszcze m oże pisać p o  prostu 
ładne, akustyczne p iosenki w  stylu re tro. 
K o lektyw  kilkunastu m uzyków  po d  wodzą 
Stuarta M urdocha pow raca p o  trzech la­
tach z now ym  a lbum em  (w ub ieg łym  roku 
nagrali muzykę d o  „S to ry te llin g " Solonza). 
To cały czas ten sam nieśpieszny urok m e­
lancholii, która jedn ak  w kilku u tw orach 
ustępuje  m iejsca soczystemu graniu z dę - 
c iakam i i smyczkami zaaranżowanym i przez 
sam ego Trevora Horna. Belle &  Sebastian 
to  wciąż praw idziw i m istrzow ie e legancji 
i dyskrecji.

J a c e k  H a w r y l u k

OPEROWO, KOLOROWO
W  wykonaniu Krystyny Tkacz piosenka 

aktorska zawiera s to  p rocen t p iosenki 
i s to  procent ak to rs tw a, co razem da­

je  w ynik  ty leż  imponujący, co n ieprzeliczalny 
na w artości liczbowe. Pełnych em ocji w yko ­
nań słucha się też  jak  m in ia turow ych lekcji 
dykcji. Całej p ły ty  -  ja k  p rzeg lądu po lskich 
a u to ró w  i kom pozyto rów : Osiecka, P rzybo­
ra, M łynarsk i, W asow ski, Satanow ski... 
„O p e ro w o , rom ansowo, ko lo row o  śpiewać 
chcę" -  śpiewa Tkacz w  „Jak szaleć, to  sza­
leć". Kolejna udana pozycja „Z ło te j ko lekc ji" 
-  „opróżn ian ie  arch iw ów " w  w ypadku te j se­
rii kojarzy mi się w y ją tkow o  dobrze.

A d a m  Ro z b ic k i

K r y s t y n a  T k a c z  
„ Z ł o t a  k o l e k c j a :

W DRODZE 

POD WIATR",

Polskie Radio | 
/Pomaton EMI

KOMPLEKS *  
C0CKERA •
J edyne, co m n ie  łączy 

z Rynkowskim , to  
u p odob an ie  d o  kawy.

C hętn ie  posłucham  za 20 lat 
je g o  p iosenek o męskości, 
honorze i przem ijan iu  -  może 
w ted y  poruszą m n ie tak jak  dziś 
pó ł Polski. To poczciw y typ , 
do b ry  w okalista, ale ma jeden  
p rob lem  -  ko m p le tny  brak 
poczucia obciachu. Jakby m u je  
operacyjn ie  usunięto. Z łośliwcy 
m ów ili, że p rzypom ina Joe 
Cockera? To zaprosił s łynnego 
w okalistę  na w spó lny  koncert 
d o  Kongresowej. Teraz nagrał 
p ły tę  w  A n g lii z muzykami 
gra jącym i na co dzień w łaśnie 
u Cockera. Profesjonaln ie 
i z klasą po d łoży ł się po  raz 
kolejny, zastępując sam ego 
sieb ie  klonem  zachodn iego 
szablonu. Teraz czeka, aż g o  
rozjadą krytycy, i p o  męsku 
zaciska zęby. Szacunek.

B a r t e k  C h a c iń s k i

R y s z a r d  

R y n k o w s k i 

„ T e n  t y p  t a k  m a "

V* I  Pomaton EMI
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o Kafka 
jako patron 
anarchistów 

i anty- 
globalistów? 
Niemożliwe?

Obrazoburcza 
biografia 

Franza Kątki 
wreszcie 

ukazuje się 
po polsku

E r n s t  Pa w e ł  
„ F r a n z  K a f k a . 

K o s z m a r  r o z u m u " ,  
p r z e ł . Ir e n a  S t ą p o r ,

Twój Styl 
-  Wydawnictwo 

Książkowe, 
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Franz Kafka ubierał się jak z żurnalU hM-I

DR KAFKA IMR HYDE

Nieprawdopodobne, jak  silny potrafi 
być stereotyp. Gdy 20 lat temu ta 
książka ukazała się w  Niemczech, mi­
łośnicy Kafki przecierali oczy ze zdumienia. 
Przecież wiadomo, że Franz był taki jak bo­
hater „Procesu” Józef K. -  fajtłapowaty i bez­

bronny. Sterroryzowany przez bezduszny 
system Żyd z kompleksem Edypa wielkim 
jak wieża Eiffla.

Tymczasem Ernst Paweł nie tylko przeko­
nująco odkłamał ten wizerunek, lecz także 
dodał doń rzeczy, dzięki którym prawie 
z dnia na dzień Kafka stał się patronem 
anarchistów, antyglobalistów i wirtualnych 
hakerów. Owszem -  twierdzi Paweł -  Kafka 
był nieśmiały i nieco psychicznie zaburzony, 
ale potrafił być też silny i pewny swego.

Oto rok 1910. Kafka pracuje w Zakładzie 
Ubezpieczeń Robotników od Wypadków 
Królestwa Czeskiego w Pradze. Nienawidzi 
tej roboty, ale po dwóch latach pracy staje 
się w firmie niezastąpiony. Przełożeni zwa­
lają na jego wątłe barki coraz więcej obo­
wiązków. Nie tylko pisze im przemówienia 
na zjazdy, roczne raporty i handryczy się 
z oddziałami w terenie, lecz także jako jedy­
ny w  250-osobowym molochu ogarnia całą 
skomplikowaną materię rodzącego się ryn­
ku ubezpieczeń. Kafka zdaje sobie sprawę, 
kim jest dla firmy. Dlatego nie ma skrupu­
łów i doi ją  jak mleczną krowę: dostaje pod­
wyżki i urlopy, kiedy tylko zapragnie.

W  kwietniu przyjeżdża do Pragi sam pre­
zes Zakładu doktor Otto Pribram. Osobiście

ma wręczyć Kafce awans na radcę prawne­
go. Wiele słyszał o tym ekscentrycznym pra­
cowniku i sam chciałby go poznać. Przyjazd 
ważnej figury przypomina pojawienie się 
Gogolowskiego Rewizora. Wszyscy nadska­
kują gościowi z centrali. Kafka stoi na środ­
ku sali i słucha przemówienia notabla. Na­
gle uświadamia sobie surrealizm swojego 
położenia. On -  wątły Żyd -  stoi przed nie­
omal cesarzem i zaraz dostąpi zaszczytu 
uściśnięcia mu ręki. Koledzy aż wiją się z za­
zdrości, a on... Niespodziewanie dla siebie 
samego i wszystkich zgromadzonych wybu­
cha histerycznym śmiechem. Najpierw wy­
gląda to jak atak kaszlu, potem jak spazma­
tyczna czkawka. Po chwili jednak wszyscy 
widzą, że to histeryczny rechot, którego ni­
jak  nie może opanować. Prezes patrzy 
na niego skamieniały. Kafka, trzymając się 
za brzuch, śmieje się coraz głośniej i próbu­
je wykonać jakiś gest przeprosin. Nie może 
jednak wydusić ani słowa. W  śmiertelnej ci­
szy prezes opuszcza spotkanie.

Kafka oczywiście z pracy nie wyleciał. 
Inaczej Zakład przestałby istnieć. Do końca 
dyktował swoje warunki. Jako pierwszy pra­
żanin zrzuca kamizelkę i nosi się jak model 
z żumala. Tylko koszula i marynarka. Jeśli 
dodamy do tego częste wizyty w burdelach, 
popijawy z kolegami, niekończące się dysku­
sje w  klubach, okaże się, że ten mierzący 
prawie dwa metry chuderlak miał co naj­
mniej kilka osobowości.

M i c h a ł  W ó j c i k

H arry Potter, choć wci; 
p ierw szy na amerykan 

skich listach bestselleróv 
ma poważną konkurencje 
S prawcą zam ieszania je 
19-letn i Christopher Paoli) 
z p ro w inc jona lneg o  stan 
M ontana, k tó rego  500-strc 
n icow a po w ie ść  fa n ta s 1 
„E ra g o n " wdarła się prz 
bo jem  na m łodzieżow y ry 
nek książkowy. Paolini nap 
sał swój d e b iu t w  wiek 
15 lat i ty le  la t ma też jeg  
g łó w n y  b o h a te r Erago; 
b ie d n y  s ie ro ta , k tó ry  p 
znalezieniu sm oczego jajk 
przenosi się w  św iat e lfć 
i w o jow n ików , walki dob  
ze złem , m ag ii i czaróv 
M łod y  autor, który n igd y  ni 
cho dz ił d o  szkoły (matk 
uczyła g o  w  dom u), wyda 
książkę sam odzie ln ie , z ma 
łą pom ocą  rodziców. Prze 
rok jeździł p o  kraju, sprze 
da jąc po nad  10 tysięcy eg 
zemplarzy, aż wreszcie zna 
lazł p ro fe s jo n a ln e g o  w y­
daw cę i dziś nakład jego  
d e b iu tu  przekroczył już 100 
tysięcy. „E ra g o n " to  p ierw ­
sza część p lanow anej try lo ­
g ii, d ru g a , za ty tu łow a ­
na „E ld e s t" , ma się ukazać 
n iebaw em . W  planach jest 
również ekranizacja „E rago- 
n a ". Prawa zaku p iło  n ie ­
daw no  s tud io  FOX 2000.

(MADA)
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Donna Tartt, 
autorka 

przebojowej 
.Tajemnej 
historii”, 

po 10 latach 
milczenia 

wydała 
kolejny 

bestseller
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D o n n a  T a r t t  

„ M a ł y  p r z y j a c ie l " ,  
* ze . Pa w e ł  W i t k o w s k i ,

Zysk i S-ka, Poznań 2003

P raw dz iw ego mężczyznę poznaje 

się nie p o  tym , jak zaczyna, ale jak 

kończy". To zdanie w inno  o b o ­

w iązywać wszystkich litera tów , nieza­

leżnie od  p łci. N iestety, Donna Tartt 

n ie słuchała Leszka M illera. Jej o g ro m ­
na ob ję tośc iow o  (600 stron) powieść 

zaczyna się bardzo ob iecu jąco . W  zu­
bożałej rodzin ie  o arystokratycznych 

tra dyc jach  w ydarza się zagadkow a 

zbrodnia . Ktoś b ru ta ln ie  m ordu je  10- 

-le tn ie g o  ch łopca. Rodzina usiłu je za­

po m n ieć  o tra g e d ii. 12 lat późn ie j sio­
stra postanaw ia rozwikłać ta jem nicę. 

Rozpoczyna się n iepokojący krym inał 

z dziecięcą obsadą. Tom ek Sawyer 

w  m iasteczku Twin Peaks. Powieść jest 

św ietn ie  napisana i pew n ie d la tego  
nie schodzi z brytyjskich list bestselle­

rów. Donna Tartt kusi, in trygu je , o b ie ­

cu je  n iez iem sk ie  rozkosze. Uchyla 

przed czyte ln ik iem  rąbka tajemnicy, 

ale p o  jakichś 200, 300 stronach d o ­

staje zadyszki i czkawki. Cóż, czytelnik 

m oże ty lko  żałować, że historia pe ł­

na m a g iczn e g o  realizm u g o d n e g o  

Cortazara zam ienia się w  rozwlekły 

krym inał.
W o j c ie c h  Z e m b a t y

PiWFi HUELLEPRZECZYTAŁ...
„Razem osobno" 
Zygmunta Baumana

J est to  jedn a  z najważniejszych 
książek osta tn ich  kilkunastu lat. 

Baum an p rzys tępn ym  język iem , 
w  sposób bardzo przenik liw y poka- 

^ — żuj e nam naszą w spółczesność. O p i­
suje św iat, w  któ rym  po jęc ie  „o b y w a te l"  oznacza „ko n ­
sum en t", a zobow iązan ie  i w ie rność nie istnieją. W  tym  
św iecie ty lko  kariera pow inna być stała. Wszyscy żyją 
na k redyt -  je s t to  przyczyna w ie lk ich zm ian psycholo­
gicznych. A le  najważniejszym zjaw iskiem  jes t zanik w ię­
zi społecznych. Gorzki je s t obraz p rzedstaw iony przez 
Baumana, ale w arto  przeczytać tę  książkę, aby zoba­
czyć, w  jak im  punkcie  jesteśm y. I jak ie  m ogą być koleje 
przem ian zachodzących w  naszej kulturze.

WPUSZCZONY 
W MALINY

Nowa powieść wielkiego 
pisarza dowodzi, 
że dobrymi chęciami 
piekło jest brukowane
K ażda nowa książka O do jew skiego to  

wydarzenie. W  przypadku „M ilczących, 

n iepokonanych" chodzi jednak nie 

ty lko  o  literaturę. W iadom o, że Odojewski 
napisał tę  „opow ieść katyńską" za nam ową 

Andrzeja W ajdy od  dawna przymierzającego 

się d o  film u o Katyniu. O dojew ski sprawę 

Katynia pode jm ow ał parokrotnie, choćby 

w  „Zasypie wszystko, zaw ieje...". Czy m óg ł 
coś dodać? Chyba niewiele; historycy rzecz 

prześwietlili, a strona rosyjska w  końcu 
oficjaln ie przyznała się do  m ordu na polskich 

oficerach. Kiedyś „Milczący, n iepokonani" 

by liby  rewelacją, dziś w ywołują zdziwienie: 

po  co d o  te g o  wracać? Fabuła oparta 
na tużpow ojennym  epizodzie -  jak to  UB 

nakłoniło pew nego krakowskiego 

prokuratora, by udow odnił, że mordu 

dokonali N iem cy -  jest wątła, ponoć 
historycznie prawdziwa, ale na zdrowy 
rozum niepojęta . Przedwojenny in te ligen t 

nawet jeśli przesiedział (jak nasz bohater) 

w o jnę  w  niem ieckim  oflagu, p o  prostu 
nie m ó g ł nie w iedzieć, kto w  Katyniu strzelał 

w  ty ł głowy... M ało teg o  -  jedną z ofiar 

był starszy bra t prokuratora! W ięc a lbo 

nasz bohate r był naiwnym idiotą , 

a lbo przekabacono go na UB.
W  powieści prokurator rzeczywiście 
wychodzi na szlachetnego id io tę . W ygląda 
na to , że w yb itny pisarz został wpuszczony 
w  maliny. Zapewne po trosze przez historię, 
której zbytn io  zawierzył, po  trosze 
przez fabułę, która wymagała bohatera 
odkryw ającego straszną prawdę i od  niej 
g inącego. I chyba także przez Andrzeja 
W ajdę, który podsunął O do jew skiem u ten 
tem at, a po tem  się wycofał ze zrobienia 
film u. D laczego, nie w iadom o. Może 
ostrzegła g o  intuicja, że coś tu  nie gra?
A le  dla O do jew skiego by ło  już za późno. 
Napisał w  swoim  niepowtarzalnym stylu 
książkę, która ani jem u, ani prawdzie 
historycznej nie była d o  niczego potrzebna.

Ta d e u s z  N y c z e k

W ł o d z im ie r z  O d o j e w s k i 

„ M il c z ą c y , n ie p o k o n a n i . 

O p o w ie ś ć  k a t y ń s k a " .

Twój Styl 
-  Wydawnictwo 
Książkowe,
Warszawa 2003
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WIELKIE WEJŚCIE DIDŻEJA
Didżeje 

zdobyli już  
kluby 

i telewizję. 
Teraz  

zachorow ał 
n a nich teatr 

-  stają  się 
kluczow ym i 
postaciam i 

w ielu  
spektakli

*Hasło „B ó g  jest 
d idże jem " („G o d  is 

a D J") prom owała 

też ty tu łem  sw ojego 

przeboju klubowa 

grupa Faithless 

[przyp. red.].

W prologu w rocław skich „G ier” 
Redbada K lynstryjedna z dziew­
czyn schodzi ze sceny prosto 

w  publiczność i staje za konsoletą. Mik­
ser, dwa adaptery oraz pudło  czarnych 
płyt posłużą jej do tworzenia intrygują­

cego tła muzycznego. DJ Patrysia gra 
na co dzień z zespołem Husky, ma góra 
20 lat, jes t szczupłą brunetką. Na spek­
takl przyszła w  pryw atnym  ubraniu
-  spod  suk ienki w ystają nogaw ki 
spodni, jed en  zegarek na przegubie, 
drugi na ram ieniu. Co tu  dużo mówić, 
obserwowanie jej przy pracy staje się 
osobnym  spektaklem.

Ekspresja i technologia
Powolutku, jeden  po drugim , polscy 

reżyserzy, a wraz z nim i pokaźna część 
w idow ni n iezaznajom iona jeszcze 
z dubb ing iem  odkryw ają zdum iewają­
cą teatralność didżeja, klubowego im ­
planta na scenie, który  przykuwa uw a­
gę ju ż  przez sam o przeniesienie go 
w  now ą sytuację. Przecież na  co dzień 
m ało kto z bawiących się patrzy na  di­
dżeja, choć je s t on  fizycznie obecny 
w  klubie.

W  teatrze staje się postacią z pograni­
cza światów. Niby przyszedł tu  z dobrze 
znanej, oswojonej rzeczywistości, a jed ­
nak wygląda dziwnie obco. Patrzysz 
na ruchy jego dłoni m anipulujących 
prędkością odtw arzania płyt winylo­
wych, na ciało poddające się bitowi
-  jakby przez nie przepływała muzyka

-  i nie wiesz, czy to ju ż  aktor, czy tylko 
podgrywający muzyk.

Gęste brzmienia
Jednak didżej jest w  teatrze nie tylko 

po to, żeby zadziwiać. We wrocławskim 
przedstawieniu miksowana przez Patrysię 
m uzyka krąży wokół tych samych te­
matów, które dostali do zagrania akto­
rzy. U zupełnia dźwiękam i sceniczne 
pauzy, pom aga w  utrzym aniu atm osfe­
ry  rozleniwienia, upalnej duchoty pro­
wadzącej do zbrodni. Robi się gęsto od 
brzm ień, skoków nastroju, muzycznych 
płaszczyzn.

Patrysia podbija albo studzi emocje bo­
haterów, jej skrecze i sample natrętnie ko­
jarzą się z zadrapaniami na duszach posta­
ci granych przez aktorów Klynstry. Jakby 
próbowała zracjonalizować sceniczne zda­
rzenia, dotrzeć do ich sensu właśnie przez 
muzykę. W  pewnym momencie zaczy­
na niepokojącą wokalizę -  jakby czuła, że 
jej śpiew powinien zastąpić krzyk aktorki.

Dyrygent na widowni
Co pociąga w  didżejach reżyserów no­

wej generacji? Zapewne ich umiejętność 
panowania nad tłumem. Didżej w  teatrze 
to dziwny dyrygent. Jego orkiestrą para­
doksalnie staje się publiczność. Impro­
wizując z brzmieniami i rytmem, pisze 
muzykę pod  kolejne sceny. Decyduje 
o jej nastroju jak  kiedyś brzdąkający 
na pianinie taper z niemego kina. Nie za­
proszono go do teatru na pojedynek

z aktorami -  jego zadaniem jest dope 
nienie scenicznego świata, otulenie akti 
ra dźwiękami jak najdalszymi od be: 
dusznej i ckliwej muzyki z  offu. Wprt 
wadzenie didżeja w  świat przedstawieni 
pozwala na uwiarygodnienie łączeni 
w  nim elementów z różnych konwencji

Bartosz Szydłowski, reżyser krakov 
skiej „Wścieklizny” utrzymanej w  kon 
wencji talk-show skrzyżowanej z realit 
TY przemienia się na czas przedstawk 
nia w  tajemniczego DJ-a Prezesa -  pus: 
cza przerywniki muzyczne, nakręca al< 
torów efektownymi dżinglami, podrasi 
w uje akcję reklamowymi filmikam 
W  granym na plaży w  Gdyni Orłowi 
„Życiu snem ” Calderona muzyka DJ 
-a Romero zakleszcza się między scena 
mi, przylepia do szumiącego morza, pę 
dzi za aktorami od kwestii do kwestii.

Chór tragiczny
Obecność didżejów na polskich s a ­

nach  daje również niezwykły efekt ps\ 
chologiczny -  uw iarygodnia teat 
w  oczach nastoletnich widzów. Sygna 
zostaje wysłany: teatr nie jest tylko dl; 
starych pierników, możecie czuć się 
w nim  bezpiecznie, znajdziecie w  nim 
swojskie klimaty. Razem z didżejam 
wkracza do teatru inna muzyka: indu 
strialny rock, hip-hop i house. Nowi 
brzmienia to często egzotyczne świat) 
dźwiękowe dla starszej widowni.

Pawłowi Miśkiewiczowi w  „Przypad 
ku Klary” (Polski we Wrocławiu) woka 
liści hiphopowego Grammatika posłuży 
li jako swoisty chór tragiczny odczytam 
po nowemu. Do mieszkania bohaterów 
wdzierają się jakby prosto z ulicy. Burz; 
iluzję, ignorują aktorów i scenografię 
przechodzą przez teatralne ściany, insta 
lując się ze swoją aparaturą. W  jednej ze 
scen grana przez Kingę Preiss zbuntowa­
na dziewczyna wdaje się z nim i w  awan­
turę: niech wreszcie zaśpiewają coś, co 
ma melodię! Kłótnia, a raczej żartobliwe 
dogadywanie sobie na  stopie prywatnej 
w  wykonaniu aktorki i muzyków, kończy 
się wspólnym dżemowaniem na bazie 
„Yesterday” Beatlesów. Każda z kilku in­
terwencji chłopaków z Grammatika za­
mienia spektakl Miśkiewicza w  koncert 
i m a charakter komentarza do świata.

Nie wiem, czy didżej przyszedł do te­
atru na dłużej. Na pewno jego obecność 
stwarza twórcom kilka niebanalnych 
możliwości przybliżenia scenicznego 
świata do rzeczywistości. Daje też szansę 
na wielką metaforę. Nie przypadkiem je­
den z europejskich hitów teatralnych, za­
kręcona niemiecka sztuka, nosi tytuł: 
„Bóg jest didżejem”*.

Łu k a s z  D r e wn i a k

P R Z E K R Ó J

Teatr na luzie: Anna Wielgucka w  krakowskiej „Wściekliźnie" Bartosza Szydłowskiego

Jeden  
zabijał, 
innego  

skazano, 
czyli 

o dzielnej 
m ilicji 

ifiiigowanym 
procesie

„W a m p ir "  

Vi j j c ie c h a  T o m c z y k a , 
he M a rc in  S ła w iń s k i ,

;atr Nowy w Zabrzu

P rocesem Zdzisława M archwickiego, dom niem anego „w am pira  z Z agłębia"

-  m ordercy kob ie t na Śląsku -  żył w  latach 70. cały kraj. Już w tedy krążyły 

p lo tk i, że to  kozioł ofiarny, bo  prawdziwego zabójcy nie udało się znaleźć. 
O  spreparowaniu tam te j sprawy opow iada W ojciech Tomczyk, scenarzysta fil­

mowy, w  swej debiutanckie j sztuce. N ie rozstrzyga, jak było, pokazuje, jak być 

m og ło . Kto inny przyznał się d o  w iny w  pożegnalnym  liście samobójcy, ale w ła­

dzy po trzebny by ł przykładny proces zakończony karą, by społeczeństwo m og ło  
spać spokojn ie p o d  kołderką rządu i partii. Zaprzęgnięto w ięc m ilicję, prokura­

turę, sądow nictw o i p ropagandę d o  wykreowania „w łaściw ego" przestępcy.
„W a m p ir" Tomczyka szczegółow o pre- 

zen tu je  ówczesne m e to d y  preparowania 

rzeczywistości: „o p e ra c y jn e " s terow anie 

św iadkam i, pó łs łó w kow e  dyrektywy, m o n ­

tow an ie  fałszywych relacji w  m ediach. W ra ­

żenie robi zm asowana nikczem ność świń- 

stewek, pogarda  dla „tłuszczy", k tórą  się 

rządzi, skup ien ie  się na wewnętrznych in ­

trygach, ca łkow ita  na tura lność ok łam yw a­

nia o p in ii pub liczne j przy skazywaniu bądź 

co bądź n iew innego .
Ten obraz PRL-u -  in tryganck iego, si- 

tw ia rsk iego i u p ie rd liw e g o  -  został in te li­
gen tn ie  i bez cienia h istorycznego patosu 
ukazany w  p re m ie ro w e j inscenizacji 

„W a m p ira " w  tea trze  zabrzańskim . Realiza­

torzy ko m p e te n tn ie  „dośląszczyli" język 

i realia sztuki, po tra fili te ż  z w ielką d b a ło ­
ścią o  de ta l obycza jow y i psychologiczny 

od tw orzyć k lim a t tam tych  czasów. W yjęc ie  

Marcina S ław ińskiego z reżyserskiej szu­

fladk i „spec ja lis ty  o d  fa rs " okazało się 
św ietnym  pom ysłem , dekorac je  zapro jek­

tow a ł sam Jerzy Kalina, zagrali n iem al 

wszyscy akto rzy tea tru . Powstał m ądry spektakl i w cale nie ty lko  historyczny. 

W praw dz ie  preparow ać rzeczywistość nie je s t już tak ła tw o  jak w tedy, gd y  

w szystkim  rządziła jedna partia , n iem nie j i dziś nie zawadzi trzeźwo przyg lą­

dać się tem u , co  nam się tu  i ów dzie  m ów i lub  wm awia.
J a c e k  S ie r a d z k i

•  JAK ZROBIĆ WAMPIRA

idź zobacz!

I W ŁÓDZKIM TEATRZE IM. JARACZA ■
JACEK ORŁOWSKI REŻYSERUJE BOGOSIANA
„D uchow i memu dała w  pysk i poszła"

-  m ów ił poeta w  czasach, kiedy artyści liczyli 

się jeszcze z op in ią  publiczną. Erie Bogosian, 

amerykański dram aturg i aktor, daje w  pysk 

w idow ni teatralnej, wykorzystując w tym  celu 

kunszt aktorski Bronisława W rocławskiego. 

M onodram  „O b udź  się i poczuj smak kawy" 

daje nam jasno d o  zrozumienia, kim jesteśmy 

i na co nas stać. Na szczęście au tor otwarcie 

przyznaje, że sam nie jest lepszy, rozniecając 

w  nas iskierkę nadziei. W rocławski, grając 
zarazem autora, aktora, a nawet widza, jest 

tragiczny, śmieszny, żałosny, groźny
— i zwyczajny. Człowiek-spektakl, aktor-teatr. 

Naprawdę warto. (M. K o r n a to w s k a )

WE WROCŁAWSKIEJ PWST „ZABAWY 
NA PODWÓRKU" INSCENIZUJE 
PAWEŁ MIŚKIEWICZ
13-letnia Dvori, zaproszona do  zabawy przez 

czterech wyrostków, staje się ofiarą gwałtu 

-  tak najprościej można opisać akcję 
dyp lom ow ego spektaklu IV roku wrocławskiej 

PWST (między innymi według dramatu Edny 

Mazyi). Tytułowe podw órko widz ogląda przez 
kraty: obserwujem y stopniow e zezwierzęcenie 

nie psychopatycznych morderców, lecz dzieci. 

„Zabawy" pokazują mechanizm narodzin zła, 

je g o  kiełkowanie, narastanie, wreszcie atak. 

O dpow iedź na pytanie, ile w  tym  wszystkim 

da się ocalić z dzieciństwa, jest po prostu 

straszna, ale należy ją poznać. W  głównej roli 
rewelacyjna Anna llczuk. (I. M ic h a le w ic z )

W IN O G R O N A  W  SERZE 
Z  O R Z E C H A M I

winogrona 
15 dag sera pleśnio­
wego (rokpol, lazur)
10 dag sera „Mascar-

pone 
20  dag orzechów  
włoskich

W inogrona myjemy, obieram y i osuszamy ście- 
reczką. M ielimy orzechy lub bardzo drobno 
siekamy. M iksujem y sery razem , tak by p o ­
w stała jednolita masa. Pojedyncze w inogrona 
obtaczam y w serze, a potem  w orzechach. 
U kładam y na talerzu i wstawiam y do lodów ki 
na kilka godzin, by sm ak był bardziej w yrazi­
sty. Podajemy schłodzone.
Jest to  bardzo w yrafinow ane danie, łączące 
słodycz i chłód w inogron ze zdecydowanym 
posm akiem  rokpola i odżywczym charakterem  
orzechów. (...)

nakarmić duszę
jola słoma & mirosław trymbulak
365 przepisów kuchni wegetariańskiej 

z myślami na każdy dzień roku
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Antena satelitarna gratis!
Z a d z w o ń  i z a m ó w  C y f r o w y  P o l s a t  a  h ity  k ina. 

s p o rtu ,  m u z y k i o r a z  m odę. naukę , p o d ró ż e  

i in fo rm a c je  b ę d z ie s z  m ieć z a  g r o s z e .

LiON ZAWODOWIEC
ensacyjny. Pierwszy amerykański film 
wórcy „Wielkiego błękitu". Jedna z naj- 
ilynniejszych bajek dla dorosłych lat 90. 
ipowiadająca o przyjaźni samotnego 
jlatnego mordercy (Jean Reno) z matą 
dziewczynką (Natalie Portman), której ro­
dzinę (nie wyłączając czteroletniego bra- 
:iszka) wymordował niedobry policjant 
.Gary Oldman). Leon i Matylda uczą się 
ad siebie nawzajem -  ona przekonuje go, 
’.e nie tylko rośliny doniczkowe zasługują 
la miłość, on zaś udziela jej lekcji kiler- 
ikiego fachu. W międzyczasie trup ściele 
;ję gęsto, a krew ścieka po ekranie, co 
czyni tę wzruszającą historię mocno dwu­
znaczną. Mało tego: w 1996 roku do fran­
cuskich kin trafiła 132-minutowa reżyser­
ska wersja „Leona Zawodowca” . Zawiera­
ła między innymi scenę, w której 12-letnia 
Matylda próbuje uwieść Leona. Bez po­
wodzenia, oczywiście.
!EŻ. LUC BESSON
VP1, 22.25 __________________

NA ROZKAZ SERCA
Dramat. Młody agent FBI zostaje wysłany H  
do Dakoty, by zbadać okoliczności mor­
derstwa, do którego doszło w rezerwacie 
Indian. Ów wyjazd okaże się dla niego po­
dróżą we własną przeszłość. Levoi (chwa­
lony za tę rolę Val Kilmer) jest bowiem 
półkrwi Indianinem, lecz dotąd wstydził 
się swojego pochodzenia.
Film Apteda zainspirowały prawdziwe wy­
darzenia, które miały miejsce w rezerwa­
cie Pine Ridge w Dakocie Południowej.
W latach 70. doszło tam do podziału 
na zwolenników asymilacji i konserwaty­
stów, który doprowadził do krwawego 
konfliktu. „Na rozkaz serca" był pierw­
szym filmem nakręconym na terenie tego 
drugiego co do wielkości rezerwatu In­
dian w USA, zamieszkanego przez blisko 
18 tysięcy osób.

REŻ. MICHAEL APTED 
POLSAT, 21.00

S 5

O pracow ała M ałgorzata Sado w ska

Dramat. Mroczna opowieść o starzejącym 
się bokserze alkoholiku (Mickey Rourke), 
który w opustoszałym kurorcie szykuje się 
do walki o wszystko. Rourke wykorzystał 
własne doświadczenia -  boksował z suk­
cesem, zanim wybrał aktorstwo. Nie tylko 
zagrał główną rolę, lecz także był produ­
centem i autorem scenariusza. To on po­
wierzył reżyserowanie Seresinowi, opera­
torowi filmu „Harry Angel". Słynący 
z awantur na planach i bicia reżyserów 
Rourke czuł się najlepiej, kiedy mógł kon­
trolować cały proces powstawania filmu. 
Czym doprowadził do tego, że nikt nie 
chciał z nim pracować. Dziś, po sześciu la­
tach psychoterapii, powoli wraca do kina, 
nadal jednak nie cieszy się dobrą reputa­
cją. Kiedy Jane Campion chciała go zaan­
gażować do filmu „Tatuaż" (w pofskich ki­
nach w styczniu), producentka Nicole Kid- 
man stanowczo powiedziała: „N ie!".

REŻ. MICHAEL SERESIN
POLSAT, 23.00

PIANISTA
Dramat Telewizyjna premiera obsypan- 
go Oscarami filmu Romana Polańskiego 
„Pianista" powstał na podstawie wojen 
nych wspomnień Władysława Szpilmana 
kompozytora, któremu cudem udało się 
uniknąć śmierci w getcie warszawskim. 
Historia Szpilmana była dla Polańskiego 
sposobem na opowiedzenie o własnych 
doświadczeniach bez odwoływania się 
do zbyt bolesnych wspomnień z getta 
krakowskiego.
Polskiego kompozytora rewelacyjnie za­
grał Adrien Brody, wybrany spośród 
1500 aktorów -  reżyser uznał, że ma naj­
lepsze warunki fizyczne, ale i tak przygo­
towując się do roli, Brody musiał scnud- 
nąć 14 kilogramów. Dzięki „Pianiście" 
znany dotąd głównie fanom kina nieza­
leżnego aktor stal się hollywoodzką 
gwiazdą pierwszej wielkości.

REŻ. ROMAN POLAŃSKI
CANAL+, 20.00 ____ _

GWIAZDA SZERYFA
Anthony Perkins i Henry Fonda w klasycz­
nym westernie Antnony'ego Manna 
z 1957 roku. Ten pierwszy gra Bena, mło­
dego, nieśmiałego szeryfa, który musi 
obronić miasteczko przed niebezpiecz­
nym rewolwerowcem. Nie poradzi sobie 
jednak bez pomocy Morga (Fonda), dziś 
wytrawnego łowcy nagród, niegdyś stróża 
prawa. Mann doskonale nakreślił relację 
między pełnym zapału żółtodziobem 
a zgorzkniałym wyjadaczem, ale też wplótł 
tu dodatkowe wątki dotyczące rasowych 
prześladowań. Można dąsać się na nie­
zręczną porę emisji, ale z drugiej strony 
-czy  prawdziwy western nie powinien być 
pokazywany w samo południe?

REŻ. ANTHONY MANN 
TVP1, 12.45

AFRYKAŃSKI KRÓL
Dokument. Gdyby Internet docierał na afry­
kańską sawannę i gdyby Iwy umiały surfo­
wać po sieci, to można by podejrzewać, że 
scenariusz filmu zainspirował na przykład 
blog www.pamietniklwa. Autorzy zdecy­
dowali się bowiem utrzymać przyrodniczy 
dokument w konwencji wspomnień Iwa 
przywódcy stada: od urodzenia, przez doj­
rzewanie, do dorosłości. Wzruszające hi­
storie rodzinne, mrożące krew w żyłach tra­
gedie. Miejscami chyba trochę zbyt senty­
mentalne. Ale kto wie, może takie napraw­
dę są Iwy?

REZ. CAROLINE BRETT, ALAN MILLER 
CANAL+, 21.00

POKOLENIE '89
Świetny, ilustrowany polskim rockiem do­
kument o „straconym pokoleniu", grupie 
trzydziestoparolatków, którzy u schyłku lat 
80., działając w organizacjach studenc­
kich, pomagali starszym kolegom z Soli­
darności rozwalać komunę. Organizowali 
happeningi, manifestacje, rozrzucali ulot­
ki. Ale gdy przyszło do podziału władzy 
przy Okrągłym Stole, przestali już być po­
trzebni. Rozczarowali się polityką, zanim 
jeszcze na dobre do niej weszli, więc zaję­
li się sobą. Zrobili kariery w reklamie, me­
diach, na uniwersytetach. Z ich wiedzy, in­
teligencji, pomysłowości korzystają dziś 
wydawcy kolorowych magazynów albo 
producenci proszków do prania. Polacy 
muszą się, niestety, zdać na Inteligencję 
Renaty Beger.

REŻ. MARIA ZMARZ-KOCZANOWICZ
TVP2, 19.10

CZŁOWIEK FIRMY
Komedia z gwiazdorską obsadą: Sigour- 
ney Weaver, Johnem Turturro, Woodym 
Allenem. Ale główną rolę zarezerwował 
sobie współscenarzysta i reżyser Douglas 
McGrath, który swego czasu razem z Alle­
nem napisał scenariusz rewelacyjnych 
„Strzałów na Broadwayu". Jego bohater 
to ciapowaty nauczyciel z Connecticut, 
który żeby podnieść swoją wartość 
w oczach żony, wymyśla, że jest przyczajo­
nym agentem CIA. Zonie trudno utrzymać 
jeżyk za zębami i wkrótce całe miasteczko 
dowiaduje się o prawdziwej profesji na­
uczyciela. Nic dziwnego, że radziecki tan­
cerz (mamy lata 50.) właśnie do niego 
zwróci się z prośbą o pomoc: chce umknąć 
agentom KGB i zostać w Ameryce...

REZ. DOUGLAS MCGRATH 
TVP2, 20.05

terowie, bojąc się samotności, godzą się 
na byle jakie życie w byle jakich związkach. 
Tak właśnie egzystują Hans i Anna z „Na­
czelnego", dopóki nie odwiedzi ich szef 
tego pierwszego Sven. W roli demonicz­
nego naczelnego-Jan Nowicki.

REŻ. ANNA AUGUSTYNOWICZ
TVP2, 23.15_________________ __

HANUSSEN
Dramat. Film zamykający zrealizowaną 
przez lstvana Szabó w latach 80. trylogię. 
W jej skład poza „Hanussenem" wchodzą 
jeszcze „Mefisto" i „Pułkownik Riedl". 
Na bohaterów tych trzech historii węgier­
ski reżyser wybrał ludzi o nieprzeciętnych [ 
zdolnościach, którzy jednak nie są w sta nie 
obronić swojej niezależności -  choćby 
w zderzeniu z władzą. Taki jest właśnie los 
Hanussena (naprawdę nazywał się Klaus 
Schneider), austriackiego żołnierza, który 
odkrywa w sobie paranormalne zdolności. 
Najpierw hipnotyzuje i wróży w wędrow­
nych teatrzykach, ale już wkrótce jego sła­
wa dociera do samego Hitlera...
W rolę Hanussena wcielił się Klaus Maria 
Brandauer, grający główne role również 
w pozostałych filmach cyklu. U jego boku 
wystąpiły dwie polskie aktorki -  Adrian­
na Biedrzyńska i Grażyna Szapołowska. 

REŻ. ISTVAN SZABÓ
TVP3, 00.00 ______

POWTÓRKA
Premiera sztuki napisanej i wyreżyserowa­
nej przez Feliksa Falka. Nieprzypadkowo 
emisja „Powtórki" zaplanowana została

\IACZELNY
Teatr. Spektakl jednej z najciekawszych 
polskich reżyserek zrealizowany na pod­
stawie sztuki jednego z najlepszych 
szwedzkich dramaturgów. Stig Larsson 
specjalizuje się w obnażaniu, odzieraniu, 
zrywaniu: obnaża pozory, odziera ze złu­
dzeń, zrywa maski. Jego zagubieni boha-

w okolicach kolejnej rocznicy wprowadze­
nia stanu wojennego. Jej bohaterowie to 
nieco już podstarzali byli dysydenci, którzy 
swego czasu zostali internowani w jednej 
celi. Po przeszło 20 latach jeden z nich 
wpada na pomysł zorganizowania wspo­
minkowego spotkania w... więzieniu. Miły 
wieczór szybko zamienia się w bolesny 
rozrachunek z przeszłością. Do prawdzi­
wego dramatu dochodzi wtedy, gdy w ce­
li pojawia się Adam -  chce wreszcie do­
wiedzieć się, który ze współwięźniów go 
zadenuncjował. Poruszający spektakl Fal­
ka jest próbą podsumowania bilansu zy­
sków i strat jego własnego pokolenia.

REŻ. FELIKS FALK
TVP1, 21.20 _____________ _

TEN POTWÓR BUDDY
Czarna komedia, satyra na Hollywood. Za­
nim George Huanq zadebiutował w roli re­
żysera, ładnych kilka lat bujał się po wy­
twórniach (pracował między innymi w Lu- 
casfilmie i Columbii), zajmując tam najróż­
niejsze podrzędne stanowiska. Swoje do­
świadczenia zamknął w jednym scenariuszu 
i tak powstał „Ten potwór Buddy” , film 
o okrutnym producencie znęcającym się 
psychicznie nad asystentem. Chłopak 
przez rok znosi upokorzenia, wyzwiska i naj­
dziwniejsze żądania szefa, aż w końcu pusz­
czają mu nerwy. Rolę potwora Buddy'eao 
zagrał Kevin Spacey i wypadł w niej szale­
nie wiarygodnie. Cóż, w końcu był również 
producentem wykonawczym filmu...

REŻ. GEORGE HUANG
POLSAT, 23.30 ________

TALIB
Dokument. „Czy jesteśmy tolerancyjni?"
-  pyta w swoim programie w radiowej 
Trójce Kuba Strzyczkowski. Przytacza ba­
dania, z których wynika, że 65 procent Po­
laków uważa się za tolerancyjnych. Historia 
doktora Ahmeda, ginekologa z jednego 
z niewielkich miast, pokazuje, że nie jest 
tak dobrze. Kłopoty pochodzącego z Ban­
gladeszu lekarza nasiliły się po 11 wrze­
śnia. Choć mieszka tu od lat i ma opinię 
świetnego specjalisty, zaczął być szykano­
wany przez kolegów i przełożonych.
-  Talib, czarnuch, Al-Kaida -  szeptali za je­
go plecami wykształceni ludzie. Doktor 
Ahmed musiał zrezygnować z pracy. Choć 
tu jest cała jego rodzina, postanowił opu­
ścić Polskę.

REŻ. KRZYSZTOF KALUKIN
TVP2, 21.00 _________

ww w .cyfrow ypolsat.p l
* Promocja ważna do 3’. styc2ma 2004
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Pani D o lew k e
•

Koniec poglądów, refleksji i sty­
mulowanych nadm ierną litera­
turą konfabulacji, w  moim ży­
ciu dzieją się również dużo in­
ne rzeczy. I o ile odwiedziwszy 
w  zeszłym tygodniu więzienie we 

W łocławku i pocałowawszy wszyst­
kich więźniów w policzki, a oni moje 
ręce, pozując do okolicznościowych 
fotografii jak  wynajęty Święty Mikołaj, 
mogłabym wiele o tym powiedzieć, 
to wczoraj w  nocy przydarzyło mi się 
coś z zupełnie innej puli tematycznej, 
czego najmniej się spodziewałam od 
scenarzysty.

O to ta druga połowa nocy, ta bar­
dziej bezsenna, ta w  kierunku dnia. 
Leżę w  łóżku, patrzę na milczące 
w  sąsiednim budynku światła. Chyba 
przyszły święta. Niczego się nie spo­
dziewam, niczego nie podejrzewam. 
W  świetlistej chm urce złudzeń. Jak 
bohaterka pośledniej prozy. Z tych, 
co się dużo zastanawiają. Kot też nie 
śpi. Krąży po pokoju niespokojnie 
jak  strącony samolocik. O n ju ż  wie, 
on już  czuje. Szuka miejsca, gdzie 
zaraz powije swoich wijących się nie­
spokojnie pasażerów. Z ciemności 
wyda kontrolny jęk. W  okolicach 
biurka urodzi ustam i ruchliwy kłąb 
robaków.

Więcej zwierząt w  zwierzętach. Żół­
tawa, pieniąca się promocja. Ja  jeszcze 
tego nie wiem. Wstaję i zapalam świa­
tło. Patrzymy oboje na małą pienistą 
kałużę, która, jak  okazuje się, nie tylko 
żyje, ale także się rusza, pręży się od 
białych, anemicznych ogonów, odwło­
ków i korpusów wykonujących do 
mnie niecelowe, erotyczne ruchy.

Nie mogę się zdecydować, jak za­
reagować spontanicznie. 'Wycofuję się 
do kuchni i tam pozwalam sobie na 
kulturalną, bez świadków ekspresję, 
jęczę, macham do siebie rękami z od­
pływającego w  ciemność statku. Usi­

łując niczego nie dotknąć. Parazytolo­
giczna miazma na każdym sprzęcie 
i przedmiocie.

Żadne psychoporady, żadne czaso­
pisma. Co robić, gdy okazuje się, że 
kot przymilny, pełen kazirodczych 
pieszczot, obłudnie ukrywa w  brzu­
chu Archiwum X.

Myślę, czy nie napić się wrzątku. 
Czy nie ubrać się i nie zostać już na 
zawsze w  ubraniu. Chodzę. Palę pa­
pierosy. Wykonuję ważne telefony, po­
szukując rozpaczliwie empatii i autop­
sji wśród ufnie śpiących, niczego nie­
świadomych. Z widokiem na dezinte­
grującą się armię glist, na próbującego 
bawić się z tymi co mniej sennymi ko­
ta. Nie chcę już żyć -  mówię łamią­
cym się głosem. Przyjedź tu i to ode 
mnie zabij! Nigdy, nigdy nie sądziłam! 
Nie może tak być! To ucieka. Rozpeł- 
za się. Idzie wszędzie. Chcę się upić. 
Tak, ma nogi. Ma nogi, ma twarze, ma 
wszystko.

Patrzy na mnie wyczekująco jednym 
tępym wyczekującym oczkiem.

Postanawiam zachowywać się, żeby 
nie stracić u siebie autorytetu. Przy­
krywam ruchliwe bagienko gazetą do 
wiecznego snu. Przygniatam telewizo­
rem. Nie śpię. W iem  za dobrze, jak  to 
wygląda w  środku. Tam są tylko narzą­
dy rozrodcze, tam nie ma nic więcej. 
W  lubieżnym bagnie przygotowanych 
zawczasu dzieci nieustająca pochwa 
i członek. Tam nie m a nic więcej, tylko 
obsesyjna, lewa kopulacja. To ta sama 
rasa co szczury, matki karaluchów, 
muchy, pleśń, którą nazywa się obłud­
nie zwierzętami towarzyszącymi czło­
wiekowi. Myślałam o tym, że właśnie 
nabrałam bardzo poważnych argu­
m entów  do alkoholu i już nikt nigdy 
nie powinien mieć mi za złe.

www.przekroj.pl/maslowska
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D a j ę  s ł o w o j
i R Z Y  B R A L C Z Y K 1

Gdzieś
Nie wiem gdzie. Albo też wiem, ale to nieważne.
Albo może i ważne, ale Ty nie musisz wiedzieć. 
G dzieś daleko. Albo g d z ieś  niedaleko. Albo nawet 
gdzieś tu. G dzieś tutaj to było, nie mogę znaleźć. 
Przecież gdzieś to przed chwilą widziałem.
No gdzieś to m usi być!
Czasem w  relacji do czegoś. Częściej blisko niż dalek 
Może być, że ukryję się gdzieś daleko od miejsca, 
gdzie m nie szukać będą. Częściej jednak  oznaczam 
miejsce czemuś bliskie. Gdzie leży ona Sobota? 
Pewnie gdz ieś niedaleko Piątku, Wasza Miłość.
No gdzie to mogło być? Oczywiście gdzieś 
w  Łowickiem. I gdz ieś w  „Potopie”.
A może też się dopiero okazać gdzie. Jak  się gdzieś 
zatrzymamy, to Ci pokażę. G dzieś się przecież trzeba 
będzie zatrzymać. Najlepiej gdz ieś pod  lasem.
Może też być tak, że „gdzieś” to wszystko jedno  gdzi 
Gdziekolwiek. Gdzie? A co to za różnica? G dzieś. 
Gdzie bądź. A może w  ogóle tego nie ma? Może i nie 
ma. Ale jeśli w  ogóle gdz ieś to jest, to tylko tu. 
G dzieś, w  jakim ś miejscu. Ale też i g d z ieś  w  czasie. 
G dzieś koło zeszłego piątku. Dokładnie nie wiem, 
kiedy to było. I kiedy coś innego będzie. To chyba 
będzie g d z ieś  za dwa lata. Ale może i dalej.
Znaczy później.
Bo „gdzieś” to też tyle, co „z grubsza”, „mniej więcej 
Z grubsza tyle, co mniej więcej. W tedy dobrze dodać 
gdzieś przy „gdzieś”, z przodu czy z tyłu, jakieś „tak 
Ten koleś to m a g d z ieś  tak ze dwa m etry i tak gdzieś 
ze trzydzieści lat. G dzieś tak. Coś koło tego. A w  ogói 
je s t ich takich gdzieś z dziesięciu. Ach, no i co z tego 
m am  to gdzieś! Trochę przesadziłem, ale gdzieś 
w  końcu m usiałem  przesadzić.

w w w .przekro j.p l/bra lcz.
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C KREŚLENIA P O D A N O  W IN N Y M  SZYKU N IŻ  KO LEJNO ŚĆ W YRAZÓ W  W D IA G R A M IE . 
PO W Y P E ŁN IE N IU  D IA G R A M U  N A LE ŻY  ROZSZYFROW AĆ N ASTĘPUJĄCE HASŁO:

A5 - 14 - 17 -  Ł7 - K6 - K13 - C1 / J2 -  F13 - K12 - A12 - H6 - M11 - B4 -  F8 -  F10 - D2 
/ C12 - Ł9 -  D3 - B8 - K8 - G1 - L4 - G6 / H8 / C8 - J11 - D5 - J3 - A1 -  M13 - D10 
-D7-L9 / L1-A11-G12 / E13 -M 6-H5-M 1  - B9-F7-Ł11 - J9-C11 / M2 / H10 

-Ł8 -C3 -F 3 - I1  -113.
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ROZWIĄZANIE JOLKI NR 47: Z W Y K L E  T A K  B Y W A , Ż E  O G O N  
J E S T  A L B O  G O  N IE  M A  (s tó w a  K u b u s ia  P u c h a tk a ) .

Rzędami: eksport, rezerwa, aktorka, felczer, zaczep, dżentelmen, floret, 
aspekt, czupiradlo, autyzm, ambaras, Mrągowo, Kubanka, krytyka.

Kolumnami: facjatka, koktajl, bóbr, zdrapka, obrzeże, ring, petarda, traf, 
smak, estrada, szal, służący, chlupot, brąz, krzywik, patronat.

Za poprawne rozwiązanie jolki nr 45 nagrody wylosowali: Franciszek Berezecki, 
Bielsko-Biała; Eulalia Ptaszyska, Nowe Miasto Lubawskie; Adam Strumień, 
Katowice; Wiesława Swoboda, Zelówo; Zbigniew Szalek, Warszawa. Gratulujemy!

WYRAZY WYRAZY
10-LITEROWE: b-UTEROWE:
• korso prima-
osadzonych tapucynka
• z kaskaderem • przechodzą
Bursą ze strachu
• inżynier • cyrano
w wiązeczce z Borneo
• sztuka • mała
nieuka stabilizacja

fotoamatora
WYRAZY • nerwom
9-LFTEROWE: wyraj
•  satyroaktywny • wygrał
• w cieniu z Lucyferem
Puchatka przez k.o.
• pogmera i został
w almerach na górze
• gwiazda,
która robi cyrk WYRAZY

5-LITEROWE:
WYRAZY • wspólny
8-LITEROWE: do znalezienia
• polski • ciosa kołki
Pittsburgh na głowie
• nieużytek Kiowie
w spódnicy
• wędliniarski WYRAZY
witrażyk 4-LITEROWE:
• w dłoń łom • Don za sto
i gość w dom fenów
• sueski szef • stara
z Sienkiewi­ śpiewka
czowskiej z chlewka
nominacji • atu referatu
• przystanek • już jednostce
Niobe śrubę dokręci!
na drodze • popykany
do poematu safanduła
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R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  -  W Y D A W C A :

P io tr  N a js z tu b  
P IE R W S Z Y  Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  

A gn ieszka  D a jb o r  
Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :

Jacek K ow a lczyk  
D Y R E K T O R Z Y  A R T Y S T Y C Z N I :
E lżb ie ta  i B og d an  Z o cho w scy  

S E K R E T A R Z E  R E D A K C J I :
M a rc in  B aran, M a g da  G ę d z io ro w ska ,

M aria  Ś w ie t lik  (za s tęp ca ) 
A S Y S T E N T K A :

Anna R om otow ska  
K U L T U R A :

B arte k  C h a c iń sk i (sze f), M a rce l A n d in o  V e lez, 
P aw eł D u n in -W ą sow icz , Tadeusz Nyczek, 

M a la o rz a ta  S adow ska, A n d rz e j S a ram on ow icz , 
M a rc in  S en d eck i, Ju s tyn a  S obo lew ska  

K R A J :
M aada  P apuzińska  (szef), Jo an na  .G p rze łiń ska , 

D o ro ta  b a jn u g , M ax S uski, Mic 
ŚW IAT:

u g, M ax S uski, M ic h a ł W ó jc ik

ŚW IA T :  . . - . i -
W a w rzyn ie c  Sm oczyńsk i (sze f), F il ip  Ł o b o d z iń s k i, 

A n d rz e j Ł o m a n o w sk i, Jakub  M ie ln ik , M arek Rybarczyk
P R Z E G L Ą D  Z D A R Z E Ń :

Paweł W ie c z o re k  
N A U K A :

O lg a  W o źn iak  (szef), P io tr  S ta n is ła w sk i
R O Z R Y W K A :

M a rc in  P ieszczyk 
P R A C O W N I A  G R A F I C Z N A :

P io tr G id le w s k i (sze f), M aria  K lic h , P atryc ja  Kuhn, 
M a łg o rz a ta  Laska, A g a ta  L o tn , .

M a c ie j M oruś , K rzysz to f Zakrzew ski
P A N  O D  R Y S U N K Ó W :

Jacek Z ie m iń sk i 
F O T O E D Y C J A :  „  ,

Tomasz K n io łe k  (szef), M arcin Kąp icą , M arcin Kędryną, 
B ogdan Krężel ( fo to g ra f) , O lga  P ilsm ak, Marek Szczepansk 

K O R E K T A :
Lucyna D yczkow ska  (sze f), T a tiana  H a rd e j, 

D a riusz  Jan iszew sk i 
A R C H I W U M :

W anda  Lacram pe  (sze f), D o m in ik a  Bok 
P R O D U K C J A :

A g e n c ja  P o lig ra f -  M a c ie j K ow alsk i 
P R Z Y G O T O W A L N I A :

E d ip re sse  Polska -  Z b ig n ie w  Szym ański (d y re k to r )  
R E D A K T O R  T E C H N I C Z N Y :

A lan  Ja w or 
S E K R E T A R IA T :

Iw ona C hm ie le w ska

E D IP R E S S E

W Y D A W C A :
E D I P R F S S E  P O L S K A  S A  

UL  WIEJSKA 19, 00-480 WARSZAWA,
TEL. (O-PREFIKS-22) 5  84 2 2 .DD,
FAKS (0-PREFIKS-22) 58 4 2 2 01

PR EZE S W Y D A W N I C T W A :
Z b ig n ie w  N a p ie ra ła  

W IC E P R E Z E S :
K rys tyna  Kaszuba 

W I C E P R E Z E S - D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y :
Ewa Redel 

D Y R E K T O R  F I N A N S Ó W :
Paweł S a tkow sk i 

D Y R E K T O R  M A R K E T I N G U :
Izabe la  B ochenek 

D Y R E K T O R  DS. R O Z W O J U  
I K O N T A K T Ó W  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H :

A gn ie szka  S m it 
P U B L IC  R E L A T I O N S :

K rys tyna  Z o w cza k -Ja s trzę b ska , M arc in  Fedisz 
D Y R E K T O R  T Y G O D N I K A  „ P R Z E K R Ó J " :

Iw ona Z a b ie ls k a -S ta d n ik  
D Z I A Ł  D Y S T R Y B U C J I :

G rze go rz  B are j -  d y re k to r  
D Z I A Ł  P R O M O C J I :

A d r ia n a  O lczak , M a rta  Sztanka 
K O N K U R SY @ P R Z E K R O J .P L  

B IUR O R E K LA M Y :
A le k s a n d ra  T ro jn a r -  d y re k to r,

A nna  O rło w ska  -  za s tę p ca  d y re k to ra ,
A r tu r  D u de k , Jagna  F e d o ro w ic z ,

M a c ie j G re lik , Anna  M aslm ska 
u l. W ie jska  12a, II p .  0 0 -4 9 0  W arszawa 

te l.  (0 -p re f ik s -2 2 ) 5 8 4 2 -2 9 ^ , -2 9 7 , -31 1, -5 8 4 , -5 9 4  
P faks  (0 -p re fik s -2 Ż ) 584  22 98

D R U K :
W IN K O W S K I SP. Z 0 . 0 .  - Ra d z y m in  
PAP IER : OKŁADKA - NOVAPRESS 90 G, 

P R O D U C E N T  - STORA ENSO 
Ś R O D E K  -  GALERIE BRITE 65 GSM; 

P R O D U C E N T  - M-REAL

PR E N U M E R A T A : U W Y D A W C Y
Izab e la  D ębska , A gn ie szka  B ogdańska  

T E L  (0 -PREF I KS-22) 584 22 29 LUB 584 22 30 
F A K S  (0-PR EFI K S-22) 584 22 32
P R E N U M E R A T A @ P R Z E K R O J.P L  

P R E N U M E R A T A . K O N K U R S  Y @ E D l PR ES S E . P L 
P R E N U M E R A T A @ E D IP R E S SE .P L  

P RZEZ  P O C Z T Ę  
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Wesele 
Pani I.

M a r e k  B ie ń c z y k

Mój winny przyjaciel A. miał kiepski 
rok, choć rocznik zapowiadał się 
świetnie. Lato było gorące, słońce 
waliło świerszcze po pancerzach tak moc­
no, że nocą cykały ze zdwojoną siłą, sok 
dojrzewał w kiściach szybciej niż lolitki 

w męskich objęciach, pierwsze zbiory na 
winnicy A. miały być rewelacyjne. Dość 
powiedzieć, że poziom cukru nie był niż­
szy niż w krajach południowych i owoce 
smakowały wspaniale, jakby 
rosły na Peloponezie. Niestety,
A. nie był jedynym, który miał 
tego słodką świadomość. Pod 
osłoną nocy włościanie z pobli­
skiej wsi zakradli się na poletko 
i dokonali -  pierwszych w  dzie­
jach nowoczesnych Mazur 
-  winnych zbiorów. Nie 
wiadomo, czy wymościli ni­
mi własne brzuchy, czy też 
sprzedali grona jako greckie 
na okolicznych bazarach. Na 
znak honoru nie obrobili 
dwóch krzewów, z których ^ / u  
A. mógł wycisnąć soku na 
pełne trzy butelki.

Na tym wszak nie koniec 
nieszczęść A. w roku 2003. &
Jesień w dziwny sposób prze­
mieniła skromny i cichy cha­
rakter pani I., jego gosposi.
Gdy krzątała się po kuchni, po 
całym mieszkaniu rozchodził się jej głos 
nucący przeboje z lat 50., którym akom­
paniował od czasu do czasu brzęk sduczo- 
nej filiżanki. Na widok A. pani I. inicjowa­
ła chętnie konwersacje, rzucając mu 
w oczy harde spojrzenia, a w uszy liczne 
oskarżenia i wyrzuty. A., ludzki człowiek, 
długo nie pojmował tej przemiany i zwalał 
winę na listopadową melancholię, lecz 
nadto chwiejny krok pani I. wzbudził 
w  nim wreszcie spóźnione podejrzenia. 
Inspekcja pokoju pani I. odkryła całą po­
nurą prawdę. Pod łóżkiem walały się puste 
butelki. Nie było miłym odkryciem dla A.,
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że jego gosposia pije ponad miarę. Lecz 
jeszcze mniej miłe było to, że opróżnia bu­
telki wyłącznie z jego kolekcji.

Trzeba przyznać, że pani I. miała fanta­
stycznego nosa. Wiedziona niezwykłym 
instynktem wybierała z kolekcji A. co 
przedniejsze flaszki. Gdy A. wkroczył do 
jej pokoju, degustowany był właśnie jeden 
z najlepszych rieslingów świata, austriacka 
Lyra od Bruendlmayera, oraz bardzo ce­
niony Chateau de la Gardine z Chateau- 
neuf-du-pape. Wyobrażam sobie chętnie, 
jak je wlewała prosto w gardło i zaśmiewa­
jąc się i weseląc, powtarzała słowa słynne­

go służącego Figara z komedii de 
Beaumarchais: „Nie, panie hra­
bio, nie będziesz ich miał. Nie 
będziesz!”.

Oba opowiedziane fakty rysu­
ją możliwość ciekawej debaty 
W ino i demokracja”. Jakkol­

wiek żyjemy pod patrona­
tem równości i wolności, 
konstrukcja społeczna pozo­
staje piramidalna. Podstawę 
piramidy tworzą ubogie ma­
sy, na jej czubku tkwi ary­
stokracja jeśli nie krwi, to 
pieniądza. W  podobną hie­
rarchię układa się wino: na 
dole piramidy wina super­
marketowe, na górze rzad­
kie grand cru; w Burgundii 
na przykład grand cru sta­
nowią raptem 1 procent, 
a nieco mniej nobliwe 
premier cru 11 procent 

wszystkich produkowanych win. Rzadko 
zdarza się, by podstawa tej pierwszej pira­
midy raczyła się czubkiem tej drugiej, to­
też przypadek pani I. zasługuje na naszą 
pamięć. Właściwie cieszę się, że miała ona 
swoje pięć minut, swoje winne wesele, 
choć przetrzebienie kolekcji przyjaciela 
oznacza stratę także dla mego podniebie­
nia. I cieszę się też, cokolwiek perfidnie, że 
sam nie zatrudniam gosposi. Nie z troski 
o demokrację, lecz o własne wino, moją 
monarchię absolumą. ■

w w w .przekroj.p l/b ienczyk
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POZIOMO:
1. KASZA ZUPA
4 . 1 W  M1

7 . BEZPARTYJNY 

W  RZĄDZIE
8. D O O M EK 

Z W O D Y

9 . CHRAPIE 

C O  KROK
1 1 . MALI

POCIĄGAJĄ, 

DUŻYCH 

POCIĄGAJĄ 
14 . JASNY BRUNET 

1 6 . SPIRALA 

RYBNA

19 . KSERO 

DZIDA

2 0 . NIEJEDEN

W  ZAKOPANEM

2 1 . SPADA 

Z NIEBA

2 2 . K O CH AN KA 

DLA ŻO N Y

PIONOWO:
1. PUBEK 

ŻYW CA
2 . Z PSA 

N A  PANA

3 . CIUPKA 

KAWALERKA

4 . BOSKA M l/ RA 

CZASU

5. CENA KOK A
6. ŁUDSTOK 

10 . N O CNY

USZYBOWII C 

1 1 . 1 DUDEK,

I BĄK 

13 . NOGI
N A  POZION E 

15 . W KŁADA 

GŁOWĘ 

DO BUZI 
17 . KASZANNA 

MELODYJN 

MEBEL

18

R O Z W I Ą Z  A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  n r  4 7

Poziomo: 1. papuga 2. zacisze 
4. donos 5. tapeta 6. wazeliniarz 
7. m atematyk 8. aferzysta 
12. licznik 13. poziom  
14. Watęsa 16. ty tu ł

Pionowo: 1. pierze 3. odpust 
7. męczarnia 9. Gates 
10. ekspert 11. imperializm 
15. ostatki 17. cisza 18. kataryr a 
19. m ogiła 20. okazja
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Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 45 
nagrody wylosowali: Barbara Łubkowska, 
W rocław; Tomasz Pawlak, Warszawa; 
Aleksandra Pęcak, Brzezia; Elwira Sojka, 
Chrzanów; Bogusław Szumielewicz, Iłża. 
Gratulujemy!

Pomiędzy Czytelników, którzy do niedzieli 
21 grudnia (decyduje data stempla pocztowego) 
nadeślą poprawne rozwiązanie jolki lub krzyżów­
ki, rozlosujemy 10 egzemplarzy książki Jorge 
Luisa Borgesa „Fikcje" (Prószyński i S-ka).

Nasz adres: „Przekrój", ul. Wiejska 12a, 00-490 
Warszawa, z dopiskiem Jolka 50 lub Krzyżówka 50.

P R Z E K R Ó J

Wigilii część druga

DIziś pozostałe propozycje wigi­
lijne. Zaczniemy od zupy ryb­
nej robionej z ryb morskich. 
Kto woli, może przyrządzić ją z ryb 
słodkowodnych, lecz nie należy 
mieszać ich z morskimi w tym da­

niu. Najpierw robimy wywar z ryb, 
które kupiliśmy w całości. Obojęt­
nie jakie, byle nie śledź ani łosoś. 
Im więcej gatunków ryb, tym cie­
kawszy będzie smak zupy. Wycina­
my z nich filety. W  kilku łyżkach 
oliwy podsmażamy pokrojoną mar­
chew, dwie gałązki selera naciowe­
go lub kawałek korzenia selera i du­
żą cebulę. Kiedy cebula się zeszkli, 
dolewamy litr wody i butelkę wy­
trawnego białego wina. Dodajemy 
kilogram ryby -  głowy, szkielety 
i skrawki mięsa, które nieuchron­
nie zostają przy filetowaniu. Filety 
dodamy później. Doprowadzamy 
wywar do wrzenia, odszumowuje- 
my i dorzucamy dwa liście laurowe, 
pół pęczka natki i szczyptę tymian- 
ku oraz 10 ziaren czarnego pieprzu 
i łyżeczkę soli. Gotujemy na wol­
nym ogniu pod przykryciem przez 
pół godziny, po czym odcedzamy. 
Szklankę wywaru zostawiamy na 
sos do pieczonej ryby, a resztę wle­
wamy do wymytego garnka, doda­
jemy filety i gotujemy na wolnym 
ogniu, aż będą całkiem miękkie. 
Wyjmujemy je z wywaru i przecis­
kamy przez drobne sito z powro­
tem do garnka z wywarem. Tymcza­
sem upiekliśmy czerwoną paprykę, 
obraliśmy i pozbawiliśmy ją  pestek. 
Ubijamy ją w moździerzu na gładką 
maź i dodajemy do zupy. Gęstą, 
esencjonalną, czerwoną zupę mo­
żemy przybrać łyżeczką czarnego 
kawioru.

Dalej -  łazanki z kminkiem i ka­
pustą. Najlepiej zrobić makaron sa­
memu -  domowe łazanki są o wie­
le mniej pracochłonne niż pierogi 
czy uszka. Gotujemy je tuż przed 
podaniem, natomiast sos można 
zrobić kilka godzin wcześniej i go 
odgrzać. W  paru łyżkach oliwy
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szklimy posiekaną cebulę, dodaje­
my pół kilograma drobniuteńko 
poszatkowanej kapusty, dobrze 
mieszamy, dolewamy pół szklanki 
wrzątku i dusimy pod przykryciem 
na wolnym ogniu przez 20 minut, 
sprawdzając od czasu do czasu, czy 
kapusta nie przywiera do dna, 
i w miarę potrzeby dolewając tro­
chę wody. Dodajemy łyżkę kminku 
oraz sól i dusimy dalej, aż kapusta 
będzie miękka. Płynu zostanie nie-

Ta d e u s z  P ió r o

wiele. Mieszamy ugotowane łazan­
ki z kapustą, posypujemy świeżo 
zmielonym pieprzem i polewamy 
najlepszą, dziewiczą oliwą.

Na pieczoną rybę proponuję wy­
brać słodkowodną. Szczupak wy­
śmienity, ale i sum wspaniały. Po 
oczyszczeniu ryby nacieramy ją od 
wewnątrz solą i wkładamy do niej 
pęczek koperku. Podczas pieczenia 
w temperaturze 175 stopni podle­
wamy ją białym winem. Sos przy­

rządzamy, mieszając w równych 
proporcjach zachowany wywar ze 
śmietaną. Dodajemy parę łyżek 
świeżo utartego chrzanu i podgrze­
wamy delikatnie, żeby śmietana się 
nie zwarzyła. Rybę dzielimy na 
dzwonka lub filety, sos podajemy 
osobno. Kto jeszcze może, niech zje 
do tego ziemniaka z wody. Do łaza­
nek i do ryby polecam austriackie 
wino gruner veltliner lub wytworny 
riesling.

Przed deserem -  sałatka z liści 
cykorii i plastrów gruszki, delikat­
nie skropionych sokiem z cytryny 
i przybranych upieczonymi orze­
chami włoskimi. Nie zdołam, 
z braku miejsca, napisać o ma­
kowcu -  lecz z pewnością każdy 
ma swój ulubiony przepis.

Życzę Państwu radosnych i zdro­
wych Świąt Bożego Narodzenia. ■
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